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Po Śmierci

premiera Kampuczy

Kondolencje
z Polski

WARSZAWA (PAP). W

związku ze śmiercią człon­
ka Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego Ludo-
wo-Rewolucyjnej Partii
Kampuczy i przewodniczą­
cego Rady Ministrów Kam-
puczańskiej Republiki’ Lu­
dowej Czan Si, I sekretarz
KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów Wojciech Jaruzelski
1 przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przesłali depeszę z wyra­
zami współczucia na ręce
sekretarza generalnego KC
Ludowo-Rewolucyjnej Par­
tii Kampuczy, przewodni­
czącego Rady Państwa
Kampuczańskiej Republiki
Ludowej Heng Samriha.

Królewski Teatr

Szekspirowski
wystąpi w Polsce

WARSZAWA (PAP). Wy­
darzeniem kulturalnym w

naszym kraju stanie się z

pewnością wizyta Royal
Shakespeare Company z

z Wielkiej Brytanii. Ten
cieszący się światową reno­
mą zespół występować bę­
dzie w dniach 16—20 bm. w

Warszawie oraz w dniach
22—25 bm. we Wrocławiu.
Dla polskiej publiczności
Królewski Zespół Szekspi­
rowski wybrał ze swego re­
pertuaru dwie pozycje: „Zi­
mową opowieść” Szekspira
w reżyserii Barry’ego Ky-
le’a i Nicka Hamma oraz

„Czarownice z Salem” Ar­
tura Millera w reżyserii
Adriana Noble’a.

Za granicą o Polsce
Proces zabójców ks. Popiełuszki • Polityka odnowy

gospodarczej • Budownictwo sakralne • Ujawnianie
się działaczy opozycyjnych • Ocena „Jabłonny V44

(PAP). Zagraniczne środki
masowego przekazu obszernie
informują w doniesieniach z

Polski o toczącym się w Toru­
niu procesie w sprawie porwa­
nia i zabójstwa księdza Popie­
łuszki. Zwraca się uwagę na ob­
szerne relacje z tego procesu,
zamieszczane w prasie pol­
skiej. Amerykański „New
York Times” przytoczył, frag­
menty artykułu „Trybuny Lu­
du”, w którym akcentowano
wolę zdecydowanego rozlicze­
nia się ze sprawcami zabój­
stwa ks. Popiełuszki.

Jacoues Estager stwierdził
na łamach francuskiego ,,1’Hu-
manite” że zabójstwo ks. Po­
piełuszki było prowokacją wy­
mierzoną przeciwko polityce
gen. Jaruzelskiego. Polityka

ta — pisze dziennikarz fran­
cuski — stawia sobie za cel
odnowę w Polsce przez demo­
kratyzację struktur politycz­
nych, gospodarczych i społecz­
nych, przez szeroki ruch re­
form. Polityka ta chce brać
pod uwagę "pluralizm społecz­
ny i włączyć do sprawowania
władzy wszystkich tych, któ­
rzy nie są przeciwko socjaliz­
mowi. Realizacja tych celów
zakłada dialog ze społeczeń­
stwem, pozytywne stosunki z

Kościołem, porozumienie na­
rodowe. Na tej drodze poczy­
niono już ważne kroki.

Autor wyraża pogląd, że za­
bójstwo ks. Popiełuszki miało
na celu wywołanie gwałtow­
nych reakcji społecznych i
wytworzenie klimatu konfron-

tacji, który oznaczałby kres
polityki porozumienia. „Ale
społeczeństwo polskie właści­
wie oceniło ryzyko takiej sy­
tuacji i zachowało zimną
krew. W pewnym sensie pro­
wokacja obróciła się przeciw­
ko jej autorom, ponieważ u-

mocniła wiarygodność polity­
ki generała Jaruzelskiego”
podkreślił J. Estager.

W innym artykule ”l’Huma-
nite” pisze, że w Polsce, mi­
mo trudności spowodowanych
kryzysem wewnętrznym i
sankcjami nałożonymi na nasz

kraj przez państwa kapitali­
styczne oraz mimo prowoka­
cji, których próby podejmują
ekstremiści — ekipaW. Jaru­
zelskiego nieugięcie prowadzi
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wymiana wakacyjna dzieci i młodzieży

Ponad 150 tys. młodych Polaków

będzie wypoczywało w NRD
BERLIN (PAP). Weszło w

życie porozumienie rządowe
w sprawie wymiany waka­
cyjnej i wypoczynkowej dzie­
ci i młodzieży PRL i NRD
w 1985 r. Wymiana obejmie
.137,5 tys. dzieci j młodzieży
z NRD oraz 157,5 tys. mło­
dych Polaków.

Na cały rek rozłożona zo­
stała wymiana turystyczna.
Skorzysta z niej po 70 tys.
młodzieży z każdej strony.
Odbywać się będzie na pod­
stawie porozumień między
polskimi młodzieżowymi biu­
rami podróży .,Juventur”.
„Almatur”, „Harctuir” i tury­
styczną agencją usługową

ZMW a biurem podróży FDJ
„Jugendtourist”.

Podobnie jak pobyty waka­
cyjne j wypoczynkowe, wy­
miana turystyczna ukierun­
kowana jest na aktywny wy­
poczynek oraz rozwijanie i
pogłębianie przyjacielskich
kontaktów. Programy poby­
tu grup turystycznych z obu
krajów uwzględniają 40.
rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem, obchody 35. rocz­
nicy podpisania układu zgo­
rzeleckiego, przygotowania do
XII Światowego Festiwalu
Młodzieży j Studentów w

Moskwie w 1985 r„ a także
przewidują wymianę doświad­
czeń między organizacjami
młodzieżowymi obu państw.

Świat w 1984 roku

UCZCZENIE PAMIĘCI DMITRIJA

USTINOWA

MOSKWA (PAP). Na mocy postanowienia Rady Mini­
strów ZSRR, w celu uczczenia pamięci wybitnego działa­
cza partyjnego i państwowego, członka Biura Polityczne­
go KC KPZR, marszałka Związku Radzieckiego Dmitrija
Ustinowa, miasto w Udmurckiej ASRR, nazywające się do
tej pory Iżewsk otrzymało nazwę Ustinow. Imię Dmitrija
Ustinowa nadano również kompleksowi przemysłu lotni­
czego w Uljanowsku, jednemu z oddziałów wojskowych,
okrętowi wojennemu i leningradzkiemu instytutowi me­
chanicznemu, w którym studiował marszałek.

Imię Dmitrija Ustinowa zostało nadane również ulicom
w Moskwie, Leningradzie i Kujbyszewie. Na budynkach
ministerstwa obrony i domu, w którym mieszkał Ustinow
zostaną umieszczone tablice pamiątkowe.

OKUPANCI IZRAELSCY OTWORZYLI
OGIEŃ DO CHŁOPÓW LIBAŃSKICH

BEJRUT (PAP). Interwenci izraelscy dokonali kolejnej
krwawej rozprawy z mieszkańcami okupowanego Libanu
południowego. W jednej z wiosek,-w pobliżu Tyru, otwo­
rzyli ogień karabinowy do grupy miejscowych chłopów,
raniąc kilku z nich.

Miejscowi obserwatorzy polityczni wskazują, że kam­
pania terroru i represji, rozpętana przez okupanta na

południu kraju, ma na celu
utrwalenie obecności Izraela

zdławienie oporu ludności i
na tym obszarze.

Ponad 70 tysięcy osób

skorzystało z amnestii
WARSZAWA (PAP). 31 gru­

dnia 1984 r. upłynął jak wia­
domo termin, w którym mo­
żliwe było ujawnienie sprzecz­
nej z prawem działalności i
skorzystanie z przepisów am­
nestii ogłoszonych ustawą z 21
lipca 1984 r.

Prokuratura Generalna in­
formuje, że w okresie od 23
lipca do 31 grudnia ub. r„ do
godz. 16.00 prokuratorzy umo­
rzyli — na mocy aktu amne­
styjnego — postępowania
przygotowawcze wobec 70.420
osób, w tym wobec 805 spra­
wców przestępstw z pobudek
politycznych oraz wobec 69.615

sprawców innych przestępstw.
W związku ze stosowaniem
amnestii uchylono tymczaso­
we aresztowanie w postępo­
waniu przygotowawczym w

stosunku do 4.002 osób, w

tym — 407 sprawców prze­
stępstw z pobudek politycz­
nych i wobec 3.595 sprawców
innych przestępstw.

Z informacji Prokuratury
Generalnej wynika, że do
uprawnionych organów pań­
stwowych zgłosiło się i uja­
wniło popełnienie
stępstw 398 osób, w

prze-
tj’m —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

3 i 4 lipca br. egzaminy wstępne na akademie medyczne

Określone zostały zasady egzaminów
i przyjęć na studia medyczne

Znicsienie punktów preferencyjnych dla kandydatów na kierunki

farmaceutyczne i analityki medycznej oraz pielęgniarskie
WARSZAWA (PAP). Mini­

ster zdrowia i opieki społecz­
nej wydał zarządzenie okre­
ślające zasady egzaminu
■wstępnego. przyznawania
punktów dodatkowych oraz

przyjmowania na pierwszy
rok studiów medycznych w

1935 r.

W myśl dokumentu, kan­
dydatów na I rok studiów
na wszystkie wydziały i
oddziały akademii medycz-

nych będzie obowiązywać e-

gzaimin konkursowy w formie
testu z tych samych przed -

miotów, jakie obowiązywały
W ub. r. Kandydatom będą
przysługiwały punkty prefe­
rencyjne z tytułu pracy: 8
pkt. — za 8 miesięcy nie­
przerwanej pracy w okresie
sierpień 1964 — czerwiec 1985
rok, 7 pkt. — za 7 miesięcy-
nieprzerwanej pracy; 4 pkt.
— z» co najmniej 6 miesięcy

pracy w latach poprzednich.
Punkty te przyznawane zo­
staną tym osobom, które u-

doikumentują nieprzerwaną
pracę, pa podstawie umowy
o pracę, w pełnym wymiarze
godzin w zakładach społecz­
nych służby -zdrowia na sta­
nowiskach: salowy, sanita­
riusz, noszowy — dla kierun­
ku lekarskiego; salowy, sani-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Przedstawiciel MKCK

w Polsce
WARSZAWA (PAP). Dla

podsumowania trzyletniego o-

kresu współpracy pomiędzy
Polskim Czerwonym Krzy­
żem i Międzynarodowym Ko­
mitetem Czerwonego Krzyża
w Genewie przybył 2 bm. do
Polski z kilkudniową wizytą
Peter King, przedstawiciel
genewskiego komitetu, dele­
gat generalny na Europę i
Amerykę Północną.

Program wizyty przewidu­
je rozmowy szwajcarskiego
delegata z kierownictwem
Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, podsumowana zostanie do­
tychczasowa współpraca obu
organizacji, omawiane będą
przyszłe jej kierunki.

Katastrofy, klęski żywiołowe,
kataklizmy

DELHI, HAWANA,
SZYNGTON, RZYM

Dramatyczne katastrofy ekolo­
giczne w Bhopalu czy Meksy­
ku będą nowymi symbolami
tragedii ludzkiej spowodowanej
lekkomyślnością, a czasami
wręcz bezdusznością i głupotą
osób odpowiedzialnych za ży­
cie innych.

Jednak ogólnie biorąc w

1984 roku świat, jak wynika
z różnych podsumowań, w

mniejszym stopniu nękany był
różnymi katastrofami, klęska­
mi żywiołowymi i krwawymi
akcjami terrorystycznymi. —

Pierwsza połowa roku nie

WA- zapowiadała dramatycznego
(PAP), zwrotu w drugim półroczu.

Oto chronologiczny wyka*
ważniejszych dramatycznych
wydarzeń ubiegłego roku:

14. 1. — Pożar hotelu w Pu-
san (Korea Południowa), zgi­
nęło 38 osób.

18. 1. — Pożar w kopalni
węgla kamiennego w Takao
(Japonia), śmierć poniosły 33
osoby.

25, 2. — Pożar rurociągu
benzynowego w Sao Jose (Bra­
zylia), zginęło ponad 500 osób.

2. 5. — W wyniku skażenia •

wody pitnej w Zachodnim
Bengalu, zmarło 911 osób.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ROZSZERZENIE OBSZARU WÓD
TERYTORIALNYCH NRD

BERLIN (PAP). Zgodnie z rozporządzeniem wykonaw­
czym Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej z dniem 1 stycznia wchodzi w życie ustawa o roz­
szerzeniu obszaru wód terytorialnych tego kraju.

Zgodnie z nową ustawą o' granicy morskiej NRD, do­
tychczasowy pas morski o szerokości do 3 mil morskich
rozszerzony zostaje maksymalnie do 12 mil.

Uwzględniając szczególne warunki geograficzne, a tak­
że interesy żeglugi międzynarodowej, postanowiono, iż na

niektórych odcinkach pas wód terytorialnych NRD będzie
zawężony.

MASAKRA INDIAN W PERU

Dziś czwartek.
1985-01-03

Stosunkowo drobna zmia-
<na w naszej główce została
natychmiast dostrzeżona przez
Czytelników. Wczoraj ode­
braliśmy telefony zapytująca
o przyczyny wprowadzenia
„szyfru” pod tytułem nasze­
go dziennika. Pragniemy
wszystkich uspokoić, gazeta
nie została zaszyfrowana. Od
Nowego Roku stosujemy się
do ujednoliconego sposobu
zapisywania dat opracowane­
go przez Międzynarodową
Organizację Normalizacyjną
(ISO). W naszym kraju za­
pisywanie dat kalendarzo­
wych w sp-osób numeryczny
wyprowadził Polską Normą
PN-82/n-01204 Polski Komi­
tet Normalizacji. Miar i Ja­
kości z dniem" 1 I 1935 r.,

Łub..jprząprasszam 1985-01-01
w formie skróconej 85-01-01.

Przyczyna jest prosta i o-

czywista: komputeryzacja i
ujednolicenie w skali świa­
towej zapisu czasu. Nie pier­
wsze zresztą. Nie sięgając do
wcześniejszych reform kalen­
darza warto przypomnieć,
zmianę oznakowania miar
wagi czy przejście w kilku
krajach z ruchu lewą stro­
ną jezdni
wno były
uciążliwe
od kilku
on zresztą stosunkowo pro­
sty i składa się z trzech ko-
lejnych członów przedzielo­
nych poziomą kreską: rok —

105. urodziny
Marii Prokop
z Chmielnika

na prawą. Na pę­
to zmiany bardziej
niż obowiązujący

dni zapis dat. Jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BIAŁYSTOK (PAP). 2 bm.
obchodziła swoje 105. urodzi­
ny Maria Prokop z małej wsi
Chmielnik w woj. białostoc­
kim. Urodziła się ona miano­
wicie 2 stycznia 1880 roku
we wsi Rudawka koło Sokol­
iki. Sędziwa jubilatka miała
sześcioro dzieci z czego dwo­
je żyje. Córka ma obecnie
75 lat, zaś syn 67 lat. Cie­
szy się czwórką prawnucząt
i dwójką praprawnuków.

Mimo sędziwego wieku Ma­
ria Prokop czuje się dobrze.
Od dawna poważniej nie cho­
rowała a drobne dolegliwo­
ści leczy ziołami. Oprócz
babci Prokop w Chmielniku
żyje także dalszych pięć o-

sób mających po 90 lat.

HAWANA (PAP). Członkowie lewackiej organizacji
„Świetlany szlak’’ dokonali masakry Indian peruwiań­
skich w wiosce Pallja, w prowincji Ayacucho, zabijając 45
osób.

Według wstępnych danych dostarczonych przez policję,
był to odwet za zabicie 7 członków organizacji przez wie­
śniaków w pobliskim miasteczku Rindonada Alta.

Władze peruwiańskie zorganizowały w kraju oddziały
samoobrony wieśniaków uzbrojonych w noże i włócznie
dla obrony wiosek przed napadami tej lewackiej organi­
zacji.

W stolicy kraju, liczni członkowi. „Świetlanego szla­
ku” obrzucili dynamitem i bombami zapalającymi kasyno
oficerskie, w którym miało się odbyć spotkanie wetera­
nów z okazji Nowego Roku. Lokal został całkowicie zde­
molowany, a w wyniku wybuchów zginęła bawiąca się w

pobliżu 3-letnia dziewczynka.

USUNĄŁ DWA ZĘBY I ODZYSKAŁ

WZROK

LONDYN (PAP). Pójście do dentysty okazało się zba­
wienne dla 20-letniego Brytyjczyka lana Kirby, niewi-
dzącego od 5 lat. Po usunięciu dwóch zębów mądrości od­
zyskał wzrok.

Kirby udał się do kliniki stomatologicznej przed Święta­
mi Bożego Narodzenia, gdzie dokonano zabiegu ekstrakcji
pod narkozą. Gdy operowany odzyskał przytomność, ku o-

gromnej radości stwierdził, że widzi światło poprzez ban­
daże, owinięte wokół twarzy.

Lekarze przypuszczają, że do uzdrowienia niewidome­
go przyczyniły się środki usypiające, których użyto do
narkozy.

Nasz komentarz

Dowód osobisty
Każdy dorosły obywatel ttftawJieo wyposażony jest w

świadectwo tożsamości. Nie mam tu zamiaru opisywać
szczegółowo dowodu osobistego, bo przecież jak wygląda
— każdy wie. Chcę tylko przypomnieć, że zawiera wszys­
tkie rubryki mogące stanowić niejako realny portret oby­
watela.

Tak prawdę powiedziawszy niewiele obywatelowi z

tego, że posiada ów dokument. Owszem, może go pokazać
milicjantowi, pani w iwietlicy dworcowej wypożyczając
któryż z tygodników, lub w pocztowym okienku odbiera­
jąc list polecony, ale tylko adresowany do siebie, a nie
przypadkiem do kogoś z domowników. Najczęściej jednak
dowód osobisty służy jako załącznik do załączników.

Proszę tylko sobie przypomnieć te wszystkie sytuacje,
w których mimo posiadania dowodu osobistego ze wszyst­
kimi aktualnymi wpisami, urzędnik wymaga od nas do­
datkowych zaświadczeń. Bierze wówczas plik owych
świstków i bardzo skrupulatnie sprawdza z odpowiedni­
mi rubrykami w dowodzie osobistym. Najczęściej domaga
się wówczas jeszcze jednego zaświadczenia.

Mimo stosownego wpisu do dowodu, przynajmniej kil­
ka razy do roku zmuszany jestem do wystawania w ko­
lejkach po odpowiednie zaświadczenia dotyczące etanu

rodzinnego, miejsca pracy i miejsca zamieszkania. Ile­
kroć protestuję mówiąc, że przecież to wszystko zawarte
jest na odpowiedniej stronie dowodu osobistego, słyszę,
że urząd musi mieć podkładkę. Tak więc dowód osobisty
przegrał rywalizację z ową jeszcze ważniejszą pod­
kładką.

Nie będę oryginalny jeśli zaproponuję zastanowienie
się nad utraconym czasem obywatela, zmuszanego przez
urzędy do wielogodzinnych zabiegać o zdobycie tych nie­
szczęsnych podkładek. Nad niepotrzebnie opłacanym sta­
nowiskiem pracy dla osób je wypisujących. Wreszcie nad
tonami papieru zużywanego na poświadczenie zawartości
dowodu osobistego.

Słyszę często, że zdarzają się przypadki, iż obywatel nie
ma kompletu odpowiednich wpisów do dowodu, lub też
są to wpisy nieaktualne. I dlatego, niejako w konsekwen­
cji odpowiedzialności zbiorowej całe społeczeństwo musi
tracić czas i zdrowie na bieganinę za zaświadczeniami.

Ranga dowodu osobistego sprowadzona, została do pod­
rzędnego załącznika do zaświadczenia. Bo każde zaświad­
czenie ma co najmniej dwa urzędowe stemple i kilka pod­
pisów, a w dowodzie co? Jeden stempel i to mały.

I jeszcze sprawa nie bez znaczenia. Otóż każde i tych
zaświadczeń wymaga z reguły wniesienia opłat skarbo­
wych. Czasem wystarczy odpowiedniej wartości znaczek,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

MU wałczyliśmy 1 ale

walczymy < Kościołem

rzymskokatolickim ja­
ko związkiom wyznanio­
wym.

* wiarą, x ludźmi
wierzącymi. Wybór świato­
poglądu, którego każdy ■
na* dokonuje, jest sprawą
sumienia, własnych prze­
myśleń 1 doświadczeń, czę­
sto bardzo głębokloh prze­
żyć, tradycji. Wybór ten,
gwarantowany także przez
Konstytucję, jest sprawą
prywatną każdego obywa­
tela PRL. Nie oznacza to

jednak, iż cała ta sfera ty­
cia społecznego ma być te­
matem zakazanym, niety­
kalnym, nie podlegającym
ocenie, dyskusji, krytyce;
Tym bardziej, gdy pewne
zachowania daleko wykra­
czają poza sferę wiary
stając się działaniami sensu

stricte politycznymi 1 te e

charakterze, najdelikatniej
mówiąc „dyskusyjnym” w

stosunku nie tylko do oa-

sad naszego ustroju, poli­
tyki rządu i partii ale tak­
że interesu Polski jako na­
rodu i jako państwa — tu
i teraz. Z nimi walczyliśmy
1 walczyć będziemy acz o-

czywiście tam, gdzie się one

objawiają, gdzie występują
— to znaczy na płaszczyź­
nie politycznej. Z takich teł

względów zamieszczamy
tekst „Nie ma miejsca dla

Ciebie”, który żadną miarą
nie ma na celu obrażać
prawdziwie religijnych ■-
czuć ludzi wierzących.
Nasz stosunek do trady­
cji katolickiej, której nota­
bene niektóre obrzędy stały
się własnością całego ipo-
łeczeństwa, tak ludzi. wie­
rzących jak 1 niewierzą­
cych, wyrażaliśmy wielo­
krotnie. Także w wydaniu
gazety w dniach 24—25—26

grudnia ubiegłego roku.

NIE MA MIEJSCA DLA CIEBIE

W tym miejscu eheieliśmy
zamieścić zdjęcie mistrzejo-
wickiej rzepki. Nie mogliśmy
jednak srobić zdjęć, gdyż or­
ganizatorzy dużej fotografi­
cznej wystawy oraz swoistego
żłobka zabraniają ich foto­
grafowania. Okazuje się. że
jedno należy fotografować 1

publicznie prezentować, dru­
gi. nie. A więc selektywnie,
jak .w życiu: są równi 1 rów­
niejsi.
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Urozmaicona pod wzglądem
formy bryła kościoła w Mi-
strzejowicach — Nowej Hucie,
uwieńczona itrzelistą wieżą,
widoczna jest doskonale z o-

kien ekspresu Kraków—War­
szawa. Można wówczas zau­
ważyć wielkość budowli i jej
górowanie nad wzgórzem mi-
strzejowickim. Z bliska do­
strzegamy jednak więcej szcze­
gółów: kościół ma dwa pozio­
my. Górny służy do modlitwy.
A dolny?

U wejścia do szopki betle­
jemskiej organizowanej zre­
sztą w każdym kościele w o="
kresie Bożego Narodzenia, wi­
ta na* afisz zapraszający na

wystawę zdjęć znanych foto­
grafików, z Adamem Bujakiem
na czele, z pogrzebu ks. Je­
rzego Popiełuszki. Organizato­
rem wystawy — jak wynika z

afiszu — jest... „Solidarność”.
To zestawienie Narodzin i
Śmierci, oraz zaproszenie przez
nieistniejącą organizację nieco
dziwi, ale skoro kolęda naka­
zuje: „Czym prędzej się wy­
bierajcie / Do Betlejem po­
spieszajcie / Przywitać Pana”
— spieszymy do szopki. Jest
żłobek i siano, a na sianie
maleńka, naga lalka symboli­
zuje Nowonarodzonego. Żad­
nych aniołów i pasterzy. Brak
również Matki Boskiej i św.
Józefa. Są za to Trzej Królo­
wie. Cóż za dary niosą? Nie,
to nie trzej królowie, ale ra­
czej trzej milicjanci, acz ubiór
na to nie wskazuje, choć są w

jakichś uniformach, ciągną za

nogi księdza w komży, ze stu­
łą na szyi. Obok, na ziemi rzu­
cona sutanna. Dopiero ta sce­
neria uświadamia, że mamy do
czynienia nie z tradycyjną,
„przestarzałą” szopką mogącą
cieszyć oczy naiwnych i pry­
mitywnych ludzików, ale z No-

woczesną Wizją. Może w stylu
zbyt makabrycznym?

Nad żłobkiem, w miejscu,
gdzie zazwyczaj błyszczy
gwiazda — olbrzymia flaga z

napisem zawierającym nazwę
byłego związku zawodowego.
Żłobek otoczony jest kilkudzie­
sięcioma olbrzymimi świecami
z informacją od jakiego „re­
gionu” pochodzą, aby zaś nie
było wątpliwości — każda ze

świec przewiązana została
wstążką biało-czerwoną. Po

przeciwnej stronie kaplicy na

ścianie olbrzymi krzyż. W
miejscu, gdzie zazwyczaj znaj­
duje się głowa Chrystusa —

zręcznie wmontowane zdjęcie
papieża. Czy można tak zastę­
pować Ukrzyżowanego — nie
wiem. Powinni jednak wie­
dzieć specjaliści od doktryny
katolickiej. Obok Orzeł Biały,
oczywiście w koronie, bo inne
są nieważne. To nadmierne
szafowanie *ymbolami narodo­
wymi mierziło już Juliusza
Słowackiego:

Szli krzycząc: „Polska! Pol­
ska!” — wtem jednego razu

Chcąc krzyczeć zapomnieli
na ustach wyrazu;

Pewni jednak, że Pan Bóg
do synów się przyzna.

Szli dalej krzycząc: „Boże!
ojczyzna! ojczyzna!”

Wtem Bóg z Mojżeszowego
pokazał się krzaka,

Spojrzał na te krzyczące i
zapytał: „Jaka?”

Połączenie „szopki-moderne”
wystawą służyć miało infor-z

macji o pogrzebie Zamordo­
wanego. Informacji tutaj nie­
wiele, wiele natomiast apeli
do nienawiści. Czy z powagą
religijnej świątyni licują takie
oto „klepsydry”: „Patron „So­
lidarności”. „Zamordowany
przez oficerów MSW i człon­
ków PZPR”. Albo: „Porwany

a następnie zamordowany, zgi­
nął z rąk komunistycznych
siepaczy czerwonego terroru.

Jego Męczeńska śmierć wy­
rwała z szeregu najlepszego
żołnierza walki o słuszną spra­
wę wolności 1 solidarności
wszystkich Polaków”. Czy ma

to być wyraz zrozumiałego ża­
lu, czy też wezwanie do samo­
sądów? Czy gdyby w Polscę
rzeczywiście szaleli „komuni­
styczni siepacze” i trwał „czer­
wony terror” podobne klepsy­
dry mogłyby wisieć choćby go­
dzinę, a ich autorzy cieszyliby
się wolnością?

Fotografie z pogrzebu też

były robione tendencyjnie. W
rękach uczestników konduktu
żałobnego, na płotach, na do­
mach — transparenty — „Mę­
czennik za wiarę i prawa czło­
wieka”, „Zginął za Boga, Oj­
czyznę i Ciebie”, „Ksiądz Je­
rzy Popiełuszko — świętym
Jerzym naszych czasów”. Du­
żo wielkich słów, czy jednak
zgodnych z prawdą? Czy mo­
że być „patronem” lub „świę­
tym” ktoś, kto — jak dotąd —

nie został wyniesiony na ołta­
rze? Owo wynoszenie na ołta­
rze zaś na pewno należy do
kompetencji odpowiednich in­
stytucji religijnych, a nie do
autorów napisów na transpa­
rentach. „Solidarność” filmow­
ców twierdzi na swoim trans­
parencie: „On był jeden, lecz
za nim stoją miliony”. Nie wy­
jaśniono niestety, kto drobną
garstkę filmowców upoważnił
do przemawiania w. imieniu
milionów.

Nie podoba mi się także
stwierdzenie z klepsydry, eks­
ponowanej na mistrzejowickiej
wystawie: „Zamordowany
przez oficerów MSW i człon-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Określone zostały zasady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tariusz, noszowy, pomoc den­
tystyczna — dla kierunku sto­
matologicznego, salowy, sani­
tariusz, noszowy, fasowacz, po­
moc apteczna i laboratoryj­
na — dla kierunku farma­
ceutycznego; sadowy i sanita­
riusz, noszowy, pomoc labo­
ratoryjna — dla kierunku »-

nalityiki medycznej.
W wyniku konsultacji prze-

prtfcwadzonych przez
' Mini­

sterstwo Nauki, Szkolnictwa
Wyższego 1 Techniki zniesio­
ne zostały punkty preferen­
cyjne za pochodzenie społecz­
ne d!la kandydatów na kie­
runki farmaceutyczne i ana­
lityki medycznej oraz pielęg­
niarskie. Natomiast utrzyma­
ne zostały punkty preferen­
cyjne pa kierunki lekarskie
i stomatologiczne. Liczbę tych
punktów określa się na 10
(proc, gumy punktów uzyska­
nych przez kandydata w

wyniku egzaminu testowego/
Punkty te przyznane zostaną
w przypadku gdy kandydat
nie był studentem szkół wyż­
szych; oboje rodzice lub .pra­
wni opiekunowie są robotni­
kami lub rolnikami i co naj­
mniej przez ostatnie 5 lat
(pracują jako robotnicy lub
prowadzą gospodarstwo rol­

ne; jedno z rodziców lub o-

piekunów jest robotnikiem
lub rolnikiem, a drugie nie
pracuje pozostając na ren­
cie lub emeryturze, jeżeli u-

praiwnienia do tych świad­
czeń wynikają z zatrudnienia
w eh.an?aktenze robotnika lub
prowadzenia gospodarstwa
rolnego, albo co najmniej
priżez ostatnie \5 lat -r- nie
podejmowało pracy zarobko­
wej. Kandydatom na wszyst­
kie kierunki studiów — wy­
chowankom domów dziecka
i całkowitym sierotom przy­
sługują, punikty preferencyj­
ne za pochodzenie społeczne.

Zasady punktacji dodatko­
wej będą obejmowały także
kandydatów ubiegających się
na studia medyczne za gra­
nicą.

Terminy egzaminów wstęp­
nych na- studia krajowe u-

stalone zostały na 3 i 4 lip-
ea 1985 r. Terminy egzami­
nów wstępnych na studia za­
graniczne zostaną podane od­
dzielnie. Jednocześnie minister
zdrowia i opieki społecznej
ustalił mfaiimdine limity przy­
jęć na noszozególne wydzia­
ły i oddziały akademii me­
dycznych. Ewentualne zwię­
kszenie tych limitów pozoista-
je w kompetencjaoli władz
poszczególnych uazeilni.

Dziś czwartek.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
miesiąc — dzień miesiąca.
Tam, gdzie jest on jedno­
cyfrowy (nip. 2) daje się pnaed
tą cyfrą „0” (czyli 02). I tak
już łatwo zapisać datę dzi­
siejszego wydania „GK”:
1985-01-03 czyli 1985 rok —

miesiąc styczeń — dzień m-ca

trzeci. Dla wiprawy przypo­
minamy, że tegoroczna rocz­
nica pierwszego wydania na­

szego dziennika przypada na

1985-02-15' czyli 15 lutego
1.985 wg starego zapisu.

Można jesizcze zadać pyta­
nie, . dlaczego inni piszą wg
starych zasad? Nie wiemy —

ich sprawa, ale uważamy, że
trzeba się pnzyajwyczaić do
języka komputerów... i go
polubić. Nie ma innej rady
w naszym zmieniającym się
świecie. (elfca)

Dowód osobisty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czasem trzeba dodatkowo ustawiać się w kolejce do kasy.
Tak. jakby ludzie nie mieli już więcej kłopotów i zmart­
wień.

Ekstremalnym rozwiązaniem byłoby zlikwidowanie
dowodów osobistych. Przyznają, że byłoby to bez sensu.

Ale z drugiej strony jaki jest sens w podważaniu wiary­
godności tego podstawowego przecież dokumentu obywa­
tela. Jeśli nie ma w nim kompletu wpisów, lub straciły
ważność, to proszę bardzo, istnieje cały system kar ad­
ministracyjnych i innych środków nacisku, by obywatel
sam pilnował aby wszystko mieć w dowodzie w jak naj­
lepszym porządku. I aby pilnowały tego odpowiednie
służby w zakładach pracy, administracjach domów.

A jeśli idzie o pobieranie opłat skarbowych, to uważam,
że każdy obywatel zapłaciłby je i tak, gdyby mu wytłu­
maczyć, że po prostu w konkretnym przypadku należy je
uiścić.

Myślę, te gdyby przywrócić należną rangę dowodom o-

sobistym, od razu luźniej uczyniłoby się w urzędach, po
obu stronach okienka.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Na cmentarzu skawińskim

pożegnaliśmy
red. Czesława Maślanę

Wczoraj, obok licznej rodzi
ny zmarłego przed kilkoma
dniami red. Czesława Maśla­
ny, zgromadzili się na cmen­
tarzu skawińskim dziennika­
rze krakowscy, przedstawicie­
le wielu fabryk Skawiny i
Krakowa, spółdzielczych or­
ganizacji rolniczych, straży
pożarnych. Nic dziwnego —

nasz Kolega był przez wiele,
wiele lat pilnym informato­
rem, czułym komentatorem
działań, chłopskich trosk, po­
trzeb ludzi pracy.

Nad otwartą mogiłą prze­
mówił w imieniu kierowni­
ctwa „Gazety Krakowskiej”
jej redaktor naczelny, dr Sła­
womir J. Tabkowski. Stwier­
dził m. in., że życiorys redak­
tora Czesława Maślany, syna
małorolnej rodziny, robotnika
budów socjalizmu, kwalifiko­
wanego spawacza, korespon­
denta robotniczego „Trybuny
Ludu” i „Gazety Krakow­
skiej”, współpracownika i pra­
cownika „Gazety Krakow­
skiej” — stał się dowodem o-

czywistym, rzeczowym, awan­
su ludzi pracy w Polsce Lu­
dowej. To Ty, Drogi Czesła­
wie i— mówił red. Tabkow­
ski — pilnowałeś terminów
rolniczych. Interesowała Cię
gospodarka chłopska, byłeś
zawsze czuły na przejawy
wspólnego, spółdzielczego
działania rolniczego... Dzięku­

jemy Ci dzisiaj za Twój trud
wytrwały, za Twoją punktu­
alność, za Twoją dociekli­
wość, za oddanie „Gazecie
Krakowskiej”... Żegnamy Cię
— dobry, uczciwy, skromny
pracowniku naszego dzienni­
ka... Pozostaniesz na zawsze x

nami na swym wiecznym dy­
żurze w sekretariacie odpo­
wiedzialnym „Gazety”.

W imieniu zespołu praco­
wników „Gazety Krakow­
skiej”, w imieniu krakowskie­
go środowiska dziennikarskie­
go oddał cześć zasługom re­
daktora Czesława Maślany —

człowieka cierpliwego, odda­
nego sprawie zawodowej, czło­
wieczej — red. Olgierd Ję-
drzejczyk. Zmarły od wielu
lat znosił z męskim hurtem
ciężkie dolegliwości. Nie u-

miał się skarżyć, ale w Jego
działaniach interwencyjnych,
w chęci pomocy innym, tkwi­
ło głębokie zrozumienie czło­
wieka cierpiącego.

Mogiłę Czesława Maślany
na cmentarzu skawińskim o-

kryły liczne wiązanki kwia­
tów i wieńce od najbliższej
rod-iny, od redakcji „Gazety
Krakowskiej”, wielu przedsię­
biorstw rolniczych, od straża­
ków, młodzieży wiejskiej. Nie­
zwyczajny zastęp ludzi żegnał
wczoraj drogiego nam wszys­
tkim Czesława — zasłużył na

najlepszą pamięć!

Za granicą o Polsce

(DOKONCZENIE
politykę odnowy
i porozumienia
rozpoczętą przed
Zdaniem dziennika, trzeba bę­
dzie jeszcze wielu wysiłków,
żeby gospodarkę polską „po­
stawić na nogi”, tym bar­
dziej, iż rząd nie stawia sobie
jedynie celów krótkotermino­
wych.

W szwajcarskim dzienniku
„Neue Zuercher Zeitung” u-

kazał się artykuł nt. dynami­
cznego rozwoju budownictwa
sakralnego w Polsce. Podano
w nim m. in., że w budowie
jest ok. 1200 kościołów i ka-

ZE STR. 1)
gospodarczej
narodowego,
trzema laty.

plic, więcej nii kiedykolwiek
w tysiącletniej historii chrze­
ścijaństwa w Polsce. „Neue
Zuercher Zeitung” zwraca u-

wagę, że w Polsce jest dziś 1J
tysięcy kościołów i kaplic, z

górą dwa razy więcej niż

przed drugą wojną światową.
Dziennik widzi w rozkwicie
budownictwa sakralnego wy­
raz tolerancji władz i dodaje,
że działalność budowlana Ko­
ścioła kontrastuje z trudnoś­
ciami budownictwa mieszka­
niowego.

Agencje zagraniczne zwróci­
ły uwagę na informacje rze­
cznika rządu PRL dotyczące

amnestii. Podaje się liczbę
działaczy opozycyjnych, któ­
rzy korzystając z dobro­
dziejstw amnestii postanowili
ujawnić się. Zagraniczne środ­
ki masowego przekazu wska­
zują, że są wśród nich znani
działacze opozycyjnego pod-

. ziemia.
W najnowszym numerze ju­

gosłowiańskiego czasopisma
„Meżdunarodna politika” u-

kazał się/artykuł Ljubomira
Rajnvajna, jednego z uczestni­
ków spotkania „Jabłonna V”
— znanego publicysty, dyrek­
tora centrum kadr dziennikar­
skich w agencji „Tanjug”. L.

Rajnvajn dzieli się swymi
wrażeniami i pobytu w Pol­
sce.

Relacjonując tę konferencję
autor podkreśla m. in.: „dzien­
nikarze zagraniczni powitali
W. Jaruzelskiego spokojnie;
nie było żadnego poruszenia,
ale po pełnych 3,5 godzinach
rozmowy z ludźmi, zawodowo
spragnionymi informacji,
spontanicznym, długim i burz­
liwym aplauzem żegnali go ci,
którzy z zasady najrzadziej
biją brawo i — co więcej —

którzy prawie nigdy nie Ma­
szczą nawet swojemu, a cóż
dopiero obcemu przywódcy”.

W zachodnioniemieckim ty­
godniku „Der Spiegel” ukazał
się wywiad z wicepremierem
Mieczysławem Rakowskim po­
święcony sytuacji w Polsce.

Dalekopisem z kraju...

TORUN (PAP). 2 bm. w ko­
lejnym dniu procesu w spra­
wie o uprowadzenie i zabój­
stwo ks. J. Popiełuszki, za­
kończył składanie wyjaśnień
oskarżony Leszek Pękala. Wo­
bec rozbieżności z tym co

wyjaśniał on w śledztwie, sąd
konfrontował przedstawione
■przez oskarżonego — wówczas
i już na rozprawie — opisy
wydarzeń w dniu 19 paździer­
nika ub. r.

L. Pękala odpowiadał na­
stępnie na liczne pytania pro­
kuratorów — pełnomocników
oskarżycieli posiłkowych, o-

brońców oraz uczestniczących
w rozprawie biegłych lekarzy
medycyny sądowej — prof.
Marii Byrdy i dr. Tadeusza
Jóźwika z Akademii Medycz­
nej w Białymstoku.

Przez, kilka godzin L. Pęka­
la raz jeszcze mówił o szcze-

gółach „akcji” uprowadzenia
ks. J. Popiełuszki. Opisywał
dokładnie okoliczności, w ja­
kich bito i kolejny raz wiąza­
no porwanego. Jak wyraźnie
stwierdził, on sam ani razu

nie uderzył wówczas J. Popie- — szybkość „fiata 125 p” przy
łuszki. Nie widziałem — po- jakiej wyskoczył W. Chro-
wiedział — aby bił uprowa- słoński: nie więcej niż 80, mo-

dzonego W. Chmielewski. Na- że 90 kilometrów na godzinę;
tomiast kilkakrotnie bił księ­
dza — G. Piotrowski. Używał
do tego drewnianej pałki owi­
niętej. kawałkiem tkaniny.
Tak było — wskazał oskarżo-

. ny — także na parkingu w

Toruniu w pobliżu mostu dro­
gowego na Wiśle.

Pytania sądu zmierzały do
odtworzenia kol
rżeń
lenia
nych
jaki
robić

Oskarżony mówił ponownie
o tym jak —• pod wpływem
Piotrowskiego — narastało w

nim przekonanie, że plan por­
wania ks. Popiełuszki został
zaakceptowany „wyżej”, że

„góra” jest zorientowana.
Miałem wrażenie — stwierdził
— że wykonujemy tylko część
działań przewidzianych pla­
nem „akcji”'.

Rozmowy G. Piotrowskiego
i jego -podwładnych na ten te­
mat były jednak z reguły bar­
dzo ogólnikowe; Czasami Pio­
trowski ucinał je już po kilku
słowach. Kilkakrotnie — po­
wiedział przed sądem oskar­
żony —. padało nazwisko Ada­
ma Pietruszki. Wypowiedzia­
ne np. w kontekście „Adam
mnie pytał, czy Popiełuszko
jest do odzyskania...” dlatego
też od początku rozumiałem
przez to, że akcja, w której
uczestniczę jest znana dyr.
Pietruszce. Nie chciałem się
też domyślać kto ewentual­
nie mógł jeszcze wiedzieć, o

tym co zamierzamy zrobić. W

każdym razie przypuszczałem,
że decyzja zapadła „ponad
Piotrowskim”. Dziś — powie­
dział oskarżony — pozory
stwarzane przez Piotrowskie­
go muszę ocenić właśnie jako
pozory. Bo przecież wprost o

tym nie mówił.
Już po uprowadzeniu ks. J.

Popiełuszki, G. Piotrowski
miał kilkakrotnie ponaglać o-

skarżonego do szybszej jazdy
twierdząc, że ktoś jedz.ie za

nimi. Sądziłem wówczas —

wyjaśnił L. Pękala — źe są to
inni uczestnicy „akcji” mają­
cy w ustalony sposób uwolnić
księdza, którego porzucimy
gdzieś w lesie. Chciałem się
łudzić i łudziłem się, że „osta­
tecznie” chodzi tylko o na­
straszenie porwanego. Choć
godziłem się z narażeniem
zdrowia, a nawet życia ofiary
uprowadzenia, do końca chcia­
łem wierzyć, że cała sprawa
nie będzie miała tragicznego
finału.

O tym, że tak się jednak
stanie — stwierdził oskarżony
w odpowiedzi na jedno z py­
tań sądu — zacząłem zdawać
sobie sprawę w chwili gdy,
wykonując polecenie przełożo­
nego, wraz z Chmielewskim
przywiązywaliśmy do nóg nie-

„olejności wyda-
krytycznego dnia, usta-

zachowań poszczegól-
oskarżonych, sposobu w

zasiadały decyzje — co

dalej?

Z procesu w sprawie o uprowadzenie i zabójstwo sprawie 'dowiedział się — po­
dobnie jak L. Pękala — od
swego przełożonego G. Pio­
trowskiego. Byłem przekona­
ny, że akcja ma na celu za­
straszenie ks. Popiełuszki, a

Piotrowski motywował jej ko­
nieczność m. in. tym, że mimo
amnestii ksiądz nadal prowa­
dzi działalność godzącą w in­
teresy państwowe. Mówił też
o monitach, które nie odnoszą
skutku. Stwierdził, że mówio­
no, aby ks. Popiełuszkę po
prostu uprowadzić, albo z uli­
cy bądź też w czasie jednej z

jego podróży po kraju. Jak ze­
znał oskarżony . początkowo
chciano na tym poprzestać, a

jednocześnie uzyskać od por­
wanego i zastraszonego księ­
dza informację o działaniach
nielegalnych podziemnych
struktur. Na polecenie Pio­
trowskiego jego podwładni
mieii wyszukać odpowiednie
miejsce na przetrzymanie ks.
Popiełuszki. Wówczas to W.
Chmielewski — jak wyjaśnił
przed sądem — zasugerował
aby wybór padł na poniemiec­
kie bunkry w Puszczy Kampi­
noskiej. On sam znał takie
miejsca jeszcze z czasów har­
cerskich rajdów, Później już
po oględzinach na miejscu od­
stąpiono od tego zamiaru.
Wtedy też Piotrowski miał
przewidywać, że przy próbie
zastraszenia
stan zdrowia był oskarżonym
znany, może dostać, zawału
serca. Rozważano więc w

związku z tym możliwość uto­
pienia zwłok ofiary. Mieliśmy
tego dokonać z mostu na Wi­
śle w Nowym Dworze Mazo­
wieckim. Miejsce to także
wcześniej obejrzeliśmy — wy­
jaśnił oskarżony.

Także W. Chmielewski, po­
dobnie jak wcześniej L. Pę­
kala, ocenił słowa i gesty swe­
go bezpośredniego przełożone­
go G. Piotrowskiego jako su­
gerujące, iż nad akcją „czuwa
góra”. Dzień przed 13 paź­
dziernika poinformował nas,
że mamy zgodę na urlop, lub
jak któryś z nas woli — zwol­
nienie chorobowe, zaś czas ten

mamy przeznaczyć na przygo-
__ _____ _.x _____ „ _

r--r-.
___

.. .... towania: zakup niezbędnych
.października ub. r. próba upro- wiąc o tym wskazał, że ani materiałów i wyposażenia do
wadzenia: konkretnych pla­
nów nie było, mieliśmy jed­
nak być — w myśl zaleceń
Piotrowskiego — gotowi do
jej ponowienia. Okazją ku
temu miał być spodziewany w

dwa dni później wyjazd J.
Popiełuszki do Stalowej Woli.

Czy oskarżony był świad­
kiem telefonicznej chociażby
rozmowy G. Piotrowskiego i
A. Pietruszki dotyczącej „ak­
cji”? Nie słyszałem takiej bez­
pośrednio. Wniosek, że obaj
rozmawiali na ten temat był
oczywisty, a i wynikał ze słów
Piotrowskiego.

Oskarżony przyznał następ­
nie, iż po zatrzymaniu i are­
sztowaniu go, poczuł się oszu­
kany. Piotrowski, stwierdził,
mówił o bezkarności „akcji”.
Przekonywał że nie zostanie ona

ujawniona. Wg jego słów ża­
den z nich nie miał być na­
wet przesłuchiwany w związ­
ku ze sprawą. Piotrowski pod­
kreślał, iż całą odpowiedzial­
ność za akcję bierze na sie­
bie, a obawy L. Pękali, że

zbiegły kierowca „volkswage-
ną” może go rozpoznać, skwi­
tować miał słowami: „gdyby
zaszła potrzeba zmienisz na­
zwisko, pracę, mieszkanie”..,

Mój udział w tej akcji był
podyktowany naiwnością, a

nawet bezmyślnością — pod­
kreślił oskarżony pó raz ko­
lejny w odpowiedzi .na'jedno
z pytań. Byłem, po prostu po­
słuszny, nie stać mnie było na

więcej. Żałuję, że otrzeźwienie

przyszło tak późno. Już po
powrocie do Warszawy 20
października i później zauwa­
żyłem, ie coś dzieje się jak
gdyfby poza mną — stwier­
dził L. Pękala. Jakoś w dziw­
ny sposób doszło do mojego
wyjazdu do Poznania, skąd
miałem wysłać anonimowy
list do władz kościelnych.

ks. J. Popiełuszki

Zeznania J. Pękali
i W. Chmielewskiego

przytomnego wówczas’ księdza
plastikowy worek wypełniony
kamieniami. Gdy Piotrowski
powiedział: „tylko woda” nie
mogłem mieć już wątpliwości.
Przez moment, jak przyznał
oskarżony, rozważał on nawet
możliwość ucieczki. Dziś my­
ślę, że gdybym tak właśnie
postąpił — powiedział — mo­
że wszystko zakończyłoby się
inaczej.

O wiele szczegółów pytali
oskarżonego pełnomocnicy o-

skarżycieli posiłkowych mec.

mec.: Andrzej Grabiński, Ed­
ward Wende, Jan Olszevvski.

Odpowiedzi L. Pękali spro­
wadzić można do konkluzji:

— przepustka „W” pozwalają­
ca uniknąć kontroli (nawet
dokumentów) drogowej: je­
stem przekonany, absolutnie
pewny, że używaliśmy dwu­
krotnie, tj. 13 i 19 październi­
ka ub.r. tej samej przepust­
ki; —; szczególny sposób
związania uprowadzonego, .po­
wodujący przy próbie wypro­
stowania nóg zaciskanie pętli
na szyi: . dziś uważam, że
nie było to potrzebie, ks. Po­
piełuszko nie próbował już w

tym czasie wydostać się z ba­
gażnika. Do końca liczyłem,
że porzucimy księdza, zakła­
dałem, że przedtem rozluźni-
my mu więzy;

— wątpliwości jakie on i
Chmielewski przedstawiali
Piotrowskiemu, związane z

ryzykiem rozpoznania Chmie­
lewskiego itd. Piotrowski
przypomniał wówczas, że ks.
Popiełuszko musi „zniknąć”;
— jakie byłyby następstwa,
gdyby nie udała się także 19

Piotrowski początkowo zwle­
kał z tym, tak jakby czekał
na czyjąś akceptację. Podob­
nie nie wiedziałem w jakim
celu mam nagle jechać do
Nowego Sącza — a było to już.
w .przededniu mojego zatrzy­
mania. Zacząłem sobie jakby
zdawać sprawę, że to ja mam

być głównym odpowiedzial­
nym za to co się stało. Przy­
pomniałem sobie wówczas, że
różne drobne przedmioty wy­
rzucaliśmy już na

Warszawy z jadącego
chodu. Przykładów
tywnyph działań w tej akcji
było -znacznie więcej. Drew­
niane pałki wyrzucaliśmy koło
domu Piotrowskiego; on też

polecił mi zatrzymać rzeczy,
których według wcześniej­
szych ustaleń, miałem się po­
zbyć.

Odpowiadając na pytanie
mec. Barbary Marczuk, bro­
niącej A. Pietruszki — czy
oskarżony próbował upewnić
się, czy to co zamierzają zro­
bić nie jest sprzeczne z pra­
wem, L. Pękala odpowiedział
— nikogo o to nie pytałem,
wierzyłem Piotrowskiemu.

Oskarżony odpowiadał tak*
że na pytania biegłych leka­
rzy medycyny. Dr Tadeusz
Jóźwik interesował się szcze­
gółami zadawania ciosów upro­
wadzonemu księdzu, a także
sposobem w jaki J. Popiełu­
szkę kneblowano, a następnie
transportowano, skrępowane­
go, w bagażniku samochodu.
L. Pękala wyjaśnił, iż nie mo­
że powiedzieć na ten temat

zbyt wiele. Z kolei prof. Ma­
ria Byrdy pytała wielokro­
tnie o materiały jakich użyto
do kneblowania, o sposób w

jaki umacniano knebel, także
przylepcem. Oskarżony rr.ó-

ulicach
sąmo-

prymi-

ksiądz, którego

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP, po blisko trzech miesią­
cach zakończyło się śledztwo
w sprawie zabójstwa zakonni­
ka Edwarda Gorzkowskiego,
które dokonane zostało — jak
informował wcześniejszy ko­
munikat — przez ks. Włady­
sława Siennickiego 11 paź­
dziernika ub. r. w klasztorze
o.o Jezuitów przy ul. Swię-
tojerskiej w Warszawie.

Postępowanie przygotowaw­
cze — jak stwierdził prowa­
dzący śledztwo wiceprokura­
tor Prokuratury
kiej w Warszawie, Maciej
Białek — miało z jednej stro-

. ny ustalić wszystkie okolicz-(
ności zdarzenia, a z drugiej —

wyjaśnić motywy działania
sprawcy. /

Według zeznań świadków
zabójca wszedł 11 październi­
ka ub. r. o godz. 10.00 do ja­
dalni: klasztoru i zadał cios no-

4żem w plecy siedzącemu tam
samotnie po śniadaniu 75-Iet-
ńiemu zakonnikowi. Następnie
rile zatrzymywany przez nikogo

plaster, ani więzy ze sznur­
ka nie krępowały bezpośre­
dnio szyi J. Popiełuszki; co

najwyżej obejmowały kołnie­
rzyk ubioru księdza.

Wiele kwestii powracało kil-
kakrotnie, zależnie od tego
czy oskarżonemu zadawali py­
tania obrońcy bądź oskarży­
ciele, stąd też odpowiedzi L.
Pękali w niemałej części pow­
tarzały się. M. in. oskarżony^
raz jeszcze nawiązał do swe­
go przeświadczenia, iż nad ca­
łą akcją uprowadzenia Popie­
łuszki czuwa ktoś
go szczebla”. Gdy
nie zapytano go o

ru w mieszkaniu
nym przez W. Chrostowskie-
go — oskarżony wskazał, iż w

pierwszej chwili wydarzenie,
to wiązał z całą akcją.

W godzinach popołudnio­
wych rozpoczął przed sądem
składanie wyjaśnień drugi z

oskarżonych Waldemar Chmie­
lewski. Od początku rozprawy
widać było wyraźnie, że ma

tik nerwowy, zakłócenia mo­
wy na tle nerwowym. Wystą­
piło to u niego po aresztowa­
niu. W tej sytuacji poprosił
on sąd o uwzględnienie tego
i ewentualną pomóc w skła­
daniu wyjaśnień poprzez
dawanie szczegółowych py­
tań. Nie przyznał się on do
wszystkich zarzutów postawio­
nych mu w akcie oskarżenia,
a jedynie do udziału w upro­
wadzeniu W. Chrostowskiego
i ks. J. Popiełuszki, a także
do wcześniejszej 13 paździer­
nika ub. r., próby spowodowa­
nia wypadku samochodu, któ­
rym jechał ks. J. Popiełuszko.
„Nie przyznają
jakobym miał
kolwiek zabić
powiedział.

W toku rozprawy oskarżo­
ny powiedział m. in., że już
przed 13 października o całej

z „wyższe-
incydental-
fakt poża-

zajmowa-

za-

się do zarzutu
zamiar kogo-

i dręczyć” —

akcji, na którą nie musimy —

według jego zapewnień —

oszczędzać pieniędzy. Propo­
zycja kupienia kłódki m. in.
miała na celu użycie jej do
zamknięcia wcześniej upojone­
go alkoholem duchownego w

jakimś odosobnionym, lecz
ośmieszającym go miejscu.
Rozumiałem to wówczas —

powiedział oskarżony — jako
chęć skompromitowania go,
podważenia jego wiarygodno­
ści wśród sympatyków.

W ciągu tygodnia dokona­
liśmy wstępnych przygotowań

kontynuował oskarżony.
Szczegółowo opisał także jak
dokonano kradzieży tablic re­
jestracyjnych z przygodnego
samochodu. Użyto ich później
dla zmylenia śladów. Opowie­
dział też sądowi w jakich oko­
licznościach i od kogo otrzy­
mali przepustkę wolnego prze­
jazdu „W”. Po telefonicznym
porozumieniu się Piotrowskie­
go z A. Pietruszką, pojechali
do niego do domu, skąd zabra­
li kluczyki do samochodu dy­
rektora, a następnie sprzed
ministerstwa gdzie pojazd był
zaparkowany, wyjęli ów do­
kument. Pamiętam — powie­
dział
588 i
jak i 19 października ub. r.

Na
października dokonaliśmy wy­
boru stosownego miejsca dla
spowodowania wypadku dro­
gowego samochodu, którym
podróżował ks. Popiełuszko;
było to na zalesionym zakrę­
cie. Tam — nie wiem kto to

powiedział Piotrowski czy
Pękala — mieliśmy rzucić w

samochód kamieniem.
Na prośbę oskarżonego mo­

tywującego to złym samopo­
czuciem sąd postanowił roz­
prawę kontynuować dzisiaj, w

czwartek 3 bin.

(a) Prymas Polski, kardy­
nał Jóief Glemp odwiedził
2 bm. Szpital Miejski w

Gnieźnie. Na ręce ordynato­
ra oddziału intensywnej o-

pieki medycznej dr. Leonar­
da Maciejewskiego przeka­
zał dar w postaci zestawu

nowoczesnych aparatów rea­
nimacyjnych, który obejmu­
je urządzenie o nazwie ser-

yocard 1 trzykanałowy apa­
rat do ekg — mulliscriptor
oraz respirator. Prymas spot­
kał się z ordynatorami szpi­
tala miejskiego i lekarzami
oraz z pielęgniarkami od­
działu intensywnej opieki
medycznej, składając pra­
cownikom służby zdrowia

najlepsze życzenia u progu
nowego roku.

Zarząd Polskiego Ośrodka

Kultury Europejskiej SEC
na zebraniu plenarnym, któ­
remu przewodniczył prezes
polskiego SEC Michał Rusi­
nek przyznał doroczną na­
grodę dla obcokrajowca za­
służonego dla kultury pol­
skiej pisarzowi słoweńskie­
mu France Vodni!:ovi. Lau­
reat nagrody od dziesiątków
lat propaguje polską litera­
turę na terenie Słowenii, o-

praeował też słownik sło-

weńsko-polski, publikuje e-

seje o literaturze polskiej,
jest autorem kilkudziesięciu
przekładów dziel polskich
klasyków i autorów współ­
czesnych.

Doroczną nagrodę -dla Po­
laka, którego działalność

...i ze

Nie spełniły się kolejne
zapowiedzi Krajowego Za-

rządu Węgla, nieustannie o-

głaszającego zwrot w straj­
ku górników. W środę po
świątecznej przerwie, teore­
tycznie rozpoczęły znowu

pracę brytyjskie kopalnie.
Wbrew oczekiwaniom zarzą­
du, nie wzrosła liczba pracu­
jących górników. W 10 mie­
sięcy po podjęciu walki, gór­
nicze morale pozostaje nadal

nieugięte.
W środę teoretycznie zo­

stało otwartych po świątecz­
nej przerwie 160 z 174 bry­
tyjskich kopalni. Prace pod­
jęło ok. 70 tys. górników z

prawie 190 tys^ członków

Krajowego Związku Górni­
ków. Są to jednak niemal

wyłącznie górnicy z okrę­
gów, które nie ogłosiły straj­
ku oraz nieliczne grupy ła­
mistrajków.

Jedno z ugrupowań pale­
styńskich, Ludowy Front

Wyzwolenia Palestyny kie­
rowany przez Georgesa Ha-

basza, poinformowało przed
paru dniami, że w Izraelu

•istnieje prywatny obóz kon­
centracyjny, w którym prze­
trzymywani są Palestyńczy­
cy.

' ‘

LFWP podał, że szowini-

styczno-religijna organizacja
o nazwie KASZ, na której
czele stoi rabin Meir Kaha-
na, utworzyła niedawno w

miejscowości Faria w pół­
nocnym Izraelu obóz koncen­
tracyjny, gdzie poddaje się
Palestyńczyków — przetrzy­
mywani są w nim młodzi
ludzie w wieku 9—20 lat —

„nieludzkim praktykom, a

szczególnie torturom prowa-
dzącyrp do obłędu”. Teren,
na którym znajduje się ten

obóz, jest całkowicie odcięty
od świata zewnętrznego.

LFWP poinformował, iż

informację na ten temat o-

trzymał od utworzonego na

ziemiach okupowanych „Ko­
mitetu obrony więźniów pa­
lestyńskich”.

Jak poinformowała agen­
cja Tanjug, sąd w jugosło-
wiańskiej miejscowości Nisz
skazał 33-letniego nauczycie­
la z Serbii na 5 lat pozba­
wienia wolności za „zbicra-

twórcza dzięki wysokim
wartościom przysługuje się
i podnosi dobre imię polskiej
sztuki i kultury poza grani­
cami Polski przyznano xna-

komitemu kompozytorowi
Krzysztofowi Pendereckiemu.

W ostatnim dniu 1984 roku
1 pierwszego dnia br. straże

pożarne interweniowały w

blisko 300 przypadkach. Pra­
wie 140 pożarów jest wyni­
kiem ludzkiej lekkomyślno­
ści. Najwięcej wypadków
wystąpiło w woj. warszaw­
skim. Na przełomie roku
śmierć poniosło 11 osób, a

kilka uległo ciężkim popa­
rzeniom.

Śmiertelne wypadki miały
miejsce przede wszystkim
podczas pożarów w budyn­
kach mieszkalnych. Powsta­
wały one w wyniku nieo­
strożnego obchodzenia się z

urządzeniami elektrycznymi,
a zwłaszcza grzejnikami.

Wśród zbiorowości aktyw­
nie wspierających ideę budo­
wy Pomnika — Szpitala Cen- .

trum Zdrowia Matki-Polki

są różne Kościoły i związki
wyznaniowe. Społeczność
wyznania prawosławnego,
prowadząca zbiórkę w para­
fiach w diecezji łódzko-po-
żnańskiej, Wpłaciła na ten

szlachetny cel w ostatnich
dniach grudnia kwotę 47.960
zł. Od początku podjęcia bu­
dowy szpitala z tej 'diecezji
przekazano już blisko 105

tys. zł.

świata
nie informacji dla obcej
służby wywiadowczej”.
Szczegółów nie ujawniono.

W Europie zachodniej
szybko upowszechnia się te­
lewizja prywatna. Jest to

możliwe dzięki wprowadza­
niu kabli przesyłowych po­
zwalających na znaczne

zwiększenie liczby progra­
mów. W RFN pierwsze eks­
perymenty 'z telewizją ka­
blową przeprowadzono już
półtora roku temu. Dalej też

realizuje się plany wyko­
rzystania satelitów do prze­
kazywania programów tele­
wizyjnych. Kabel i satelity
otwierają drogę przede
wszystkim telewizji komer­
cyjnej.

1 stycznia 1985- r. odbiorcy
w RFN otrzymali do dyspo­
zycji kolejny program, emi­
towany z Wielkiej Brytanii
za pośrednictwem satelity:
„sky channel”, którego wła­
ścicielem jest wydawca au­
stralijski Rupert Murdoch.

12-godzinny program, finan­
sowany wyłącznie z opłat zą
reklamę, oferuje sport, roz­
rywkę, muzykę.

W związku z zapowiedzia­
ną na maj 1985 r. wizytą w

Belgii papieża Jana, Pawła

II, od kilku tygodni prowa­
dzona jest w tym kraju
kampania przeciwników tej
wizyty. Symboliczne akcje
organizowane są przez różne

ugrupowania, m. in. akcję
anonimowych anarchistów,
centrum działalności świec­
kiej, grupę antypapieską.

W ostatnim tygodniu mi­
nionego roku akcja anonimo­
wych anarchistów zorgani­
zowała symboliczne’ kradzie­
że figurek sakralnych z ko­
ściołów Louvain, Gandawy,
Bruges, Brukseli i Anvers.

Przeciwnicy papieskiej wi­
zyty w Belgii uważają, iż

jest rzeczą nienormalną, by
wszyscy obywatele ponosili
koszty przyjazdu papieża.
Ponadto twierdzą, że ewen­
tualne jego uwagi dotyczące
zasad moralnych, będą inge­
rencją w wewnętrzne spra­
wy Belgii. Protestujący roz­
lepiają tysiące plakatów wy­
rażających sprzeciw wobec

papieskiej wizyty.

— przepustka miała nr
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Pogrzeb FERDYNANDA PARCZEWSKIEGO odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 12.00 na cmentarzu Rakowickim
w Krakowie.

ogłoszenia EKSPRESowI

YITROMOZAIKĘ — tanio sprze­
dam. Tel, SU-03 -05, godz. 18—20.

KUPIĘ dzi-ałkę budowlaną, do 50
arów, do 30 km od Krakowa. Kra­
ków, tel. 20-48-01. g-4ł478
BIELSKO — M-a, 43 mś, » telefo­
nem — zamienię na Kraków lub
Myślenice. Oferty 42557 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

W ŁAŃCUCIE — mieszkanie spół­
dzielcze, lokatorskie, 57 m«, 3 po­
koje, I p. z telefonem za-miemę
większe w Nowym Sączu. Wiad.
Nowy Sącz,, tel. 233-14 .' S-S565-1

WARSZAWA — M-<2 sprzedam.
Kraków, tel. 78-36-42 . g-4$9(

Zakończenie śledztwa

w sprawie zabójstwa zakonnika
— zbiegł. Wezwany natych­
miast lekarz z pogotowia
stwierdził zgon Edwarda Gorz­
kowskiego. Załoga karetki, za­
wiadomiła o zabójstwie XVIII
Komisariat MO, gdyż włźdze
klasztoru nie uczyniły tego
fycześniej. Sprawca jeszcze te-

Wojewódz- go samego dnia wrócił około
godz. 16.00 do klasztoru, gdzie
Został zatrzymany przez funk­
cjonariuszy MO.

W.
fakt dokonania
odmówił dalszych wyjaśnień.
Jak wynikło z karty szpital­
nej przedstawionej przez su­
periora klasztoru — podejrzą
ny cierpiał na przewlekłą cho­
robę psychiczną. M. in. od
1967 r. do 1981 r. przebywał
w Szpitalu Psychiatrycznym
w Sieniawce w woj. jelenio-

Siennicki potwierdził
zabójstwa i

górskim. Gdy wrócił do klasz­
toru, leczył się w poradni zdro­
wia psychicznego — zgodnie
z zaleceniami lekarzy szpita­
la. Od pewnego czasu jednak
—• jak stwierdzili świadkowie
— zachowanie się W. Siennic­
kiego wskazywało na zaostrza­
nie się choroby, m. in. odmó­
wił dalszego leczenia, unikał
towarzystwa a 26 września
ub. r. spowodował pożajr w

swoim pokoju w klasztorze.
W. związku z tymi ustale­

niami w toku śledztwa powo­
łano biegłych lekarzy psychia­
trów. Z wyników badań i ob­
serwacji stwierdzili oni u po­
dejrzanego przewlekłą choro­
bę psychiczną pod postacią
schizofrenii — co spowodowa­
ło całkowitą jego niepoczytal­
ność w chwili popełnienia

przestępstwa. Biegli orzekli, że
stan zdrowia psychicznego
sprawcy stanowi poważne za­
grożenie dla porządku pra­
wnego i wymaga leczenia w

zamkniętym zakładzie psychia­
trycznym.

W związku z tym — posta­
nowieniem z dnia 21 grudnia
ub. r. — postępowanie w sto­
sunku do Władysława Sien­
nickiego zostało umorzone; 31
grudnia ub. r. prokurator
skierował do Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie wniosek o

umieszczenie Władysława
Siennickiego w zamkniętym
zakładzie psychiatrycznym.
Ponadto prokurator woje­
wódzki skierował pismo do
władz kościelnych, w którym
wskazywał na niedostrzeganie
niebezpieczeństwa grożącego
ze strony Władysława Sien­
nickiego całemu otoczeniu
oraz zaniedbanie obowiązku
spoczywającego na władzach
klasztoru, a mianowicie nie­
zwłocznego zawiadomienia or­
ganów ścigania o dokonanym
zabójstwie.

SPRZEDAM nową wytłaczarkę
(butelczaikę). Oferty 4Z684 „Prasa"
Kraików, Wiśina 8.

SILNIK Stara *09, Skrzynię bie­
gów — sprzedam. Marek Cygan,
ZłośpiM 214, 32-tas WawrzeAczyce.

g-42-399

UKŁADA, eykilmtje, lakieruje
parkiety, a materiałów własnych
i powierzanych — W. Skfader,
'N-Oiyy Sącz, ul. Lwowska 73/B lu-b
Grybów, tel. 8M-O3. gąjfli

POSIADAM walne moce produk­
cyjne n-a prasy mim-pśrodowe i to­
karki — podejmę stelą współpra­
ce. Oferty 42521 „Prasa” KrakóWt
Wdślm-a 2.

UCZCIWEGO znailaizcę pieniędzy
zgubionych 9 grudnia 1984 roku w

Tarnowie, w okolicy dworca PKP

proszę o zwrot za nagrodą pod
adresem: Tarnów, Krasickiego
29/M. g-4.2586

ZESTAW wypoczynko-wy węgier­
ski (amerykanka), nowy — zamie­
nię na kuchnię albo sprzedam.
Tel. 37-26-89. ‘

POLITECHNIKA KRAKOWSKA
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

. ul. Warszawska 24

sprzeda
— w drodze upłynnienia nadmiernych zapasów jed­

nostkom gospodarki uspołecznionej i osobom fi- ■
tycznym:

♦ 400 ŁÓŻEK METALOWYCH, UŻYWANYCH
> 300 KRZESEŁ ZWYKŁYCH, WYŚCIELANYCH,

UŻYWANYCH

Oferty przyjmuje Dział Gospodarki Majątkowej, tel. i
33-03-00. wewn. 292.
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Z konfliktów o „miedzę44

Dobrze mieć pod bokiem lekarza —

byle nie we własnej klatce Władza a obywatel
Wszystko zaczęło się od do­

mofonu, urządzenia, które
chcieli zainstalować na włas­
ny koszt mieszkańcy klatki IV
bloku 23 B przy ul. Siewnej.
Ich decyzja uzasadniona była
odpowiednim papierkiem tra­
ktującym o tym, jak to od,
przeszło roku (pismo z 19 paź­
dziernika 1983) klatka schodo­
wa nie jest sprzątana przez
dozorcę. Tak więc lokatorzy
mieszkań od 37 do 45 zwrócili
się pisemnie w tej sprawie do
Spółdzielni Mieszkaniowej
„KRAKUS”. W piśmie czyta­
my: „W związku z planowa­
nym założeniem domofonu re­
zygnujemy i tak z fikcyjnych
usług dozorcy, a co za tym
idzie, prosimy o skorygowanie
opłat czynszowych za miesz­
kanie, w których to opłatach

finansujemy usługi dozorcy”.
Mieszkanie na parterze owej

klatki (nr 36) od momentu od­
dania budynku — jak twierdzi
zastępca dyrektora SM „KRA­
KUS” Jan Rolski — było prze­
znaczone na punkt opieki nad
dzieckiem. Wydział Oświaty,
niestety, zrezygnował jeszcze
w 1982 roku z oferowanych
pomieszczeń, twierdząc, że ich
powierzchnia jest niewystar­
czająca, aby prowadzić w nich
jakąkolwiek działalność. Tak
więc w wyniku uzgodnień z,
naczelnikiem Krowodrzy po­
mieszczenia zostały przydzie­
lone Zespołowi Opieki Zdro­
wotnej nr 3.

Dyrektor ZOZ nr 3 — dr
Marian 3. Gomułka w 1982,ro-
ku otrzymał pisemny przy­
dział na lokal nr 36 w budyn­
ku przy ul. Siewnej 23 B. Mia­
ła tu powstać — według wszy­
stkich zgodnych opinii przy­
chodnia lekarska. Dr M. J. Go­
mułka miał jednak w tym cza­
sie kłopoty związane z zakwa­
terowaniem pracowników śre­
dniej kadry medycznej. Tak

więc lokal przydzielony na

przychodnię zamienił tymcza­
sowo na hotel dla pracownic
ZOZ nr 3. Wszystko prawdo­
podobnie ułożyłoby się pozy­
tywnie, gdyby nie... domofon.
Otóż dyr. Gomułka licząc się
z możliwością rychłego stwo­
rzenia w przydzielonych po­
mieszczeniach przychodni nie
wyraził chęci partycypowania
w kosztach montowania domo­
fonu. Rozpętała się burza. Bez
zgody wszystkich lokatorów
danej klatki — przypominali
w kolejnym piśmie jej miesz-
kańcy — zmiana funkcji któ­
regokolwiek lokalu mieszkal­
nego w klatce, zgodnie ze sta­
tusem prawa spółdzielczego,
nie może być dokonana (25
październik 1983 r.).

Dyr. Gomułka w pomiesz­
czeniach lokalu nr 36 wykonał
pewne prace budowlane. Prze­
bił drzwi w pomieszczeniach
lokalu, przystosowując je do
potrzeb związanych z ewen­
tualnym wprowadzeniem przy­
chodni stomatologicznej. W
tym momencie mieszkańcy
klatki nie wytrzymali nerwo­
wo. Skąd tyle bezprawia w

poczynaniach dyrektora ZOZ!?
Napisano więc skargę-zażale-
nia do Komitetu Krakowskie­
go PZPR. Oto wyjątek: Dy­
rekcja ZOZ nr 3 z niewiado­
mych nam powodów, powołu­
jąc się na interes społeczny,
postanowiła urządzić w wyżej
wymienionym mieszkaniu
przychodnię stomatologiczną i
ogólną. Rozumiemy koniecz­
ność otwarcia takiej przycho­
dni, uważamy jednak, że po­
winna ona powstać w pobliżu
już istniejących placówek służ­
by zdrowia w lokalu do tej
pory nie wykorzystanym przy
ul. Fika 23, gdzie jest osobne
wejście i tego typu placówka
nie zagraża infekcją lokatorom
bloku. Lokal przy ul. Fika 23

jest umieszczony przy ulicy
wewnątrzosiedlowej, podczas
gdy do naszej klatki istnieje
tylko dojście piesze, projek-.
tant nie pomyślał nawet o u-

liczce dojazdowej (...)
Poza tym, jak wspominamy

w dołączonych pismach, ko­
lejna (3) przeróbka na prze­
strzeni 1,5 roku, mieszkania
nr 36 nie tylko osłabia i ni­
szczy wszystkie mieszkania
tego pionu, ale zakłóca spo­
kój mieszkańcom, także po­
chłania tysiące złotych w mo­
mencie, kiedy cały naród szu­
ka tzw. rezerw, kiedy z tru­
dem i powoli podnosimy się
z kryzysu gospodarczego. U-
zcażamy, że dopóki będzie ta­
ka samowolą, jaką przejawia
dyrektor ZOZ nr 3 oraz Za­
rząd Spółdzielni Mieszkanio­
wej „KRAKUS” nigdy w

Polsce nie będzie dobrze, mi­
mo wysiłków rządu i partii”.

To zaledwie wycinek z pi­
sma, w którym dalej miesz­
kańcy klatki powołują się na

wykazywanie społecznej ini­
cjatywy i'- zainteresowania
wspólnym dobrem (9 podpi­
sów).

Państwowy terenowy in­
spektor sanitarny w dzielni­
cy Krowodrza w odpowiedzi
na zażalenia mieszkańców z

4 lutego 84 r., dotyczącej a-

daptacji mieszkania nr 36
przy ul. Siewnej 23B/IV
klatka w wyniku wizji lokal­
nej opiniuje: Traktować
lokalizację wyłącznie jako
tymczasową, do czasu rozbu­
dowy istniejącej przychodni
przy ul. Bałtyckiej; Zor­
ganizować wyłącznie porad­
nię ogólną i gabinet zabiego­
wy. 0 Wykonać oddzielne
wejście przez balkon. <&■
Przeznaczyć pokój z drzwia­
mi wejściowymi na poczekal­
nię dla chorych. Ą Wykonać
utwardzone dojście. Do-

nrowadzić wodę bieżącą cie­
płą i zimną do gabinetu le­
karskiego i zabiegowego o-

raz zainstalować umywalki.
♦ Przedłożyć projekt adap­
tacji do zaopiniowania, wraz

ze zgodą Spółdzielni Miesz­
kaniowej na wykonanie od­
dzielnego wejścia. (8 luty
1984)

Ta decyzja .nie zadowala
mieszkańców IV klatki. W
tym samym czasie SM „Kra­
kus” żąda od ZOZ-3 eksper­
tyzy (wykonanej na koszt
ZOZ-3) o zagrożeniu budyn­
ku w związku z przeróbka­
mi wykonanymi przez ZOZ.
Rozwiązuje również umowę o

najem mieszkania nr 36 z

dniem 30 czerwca 1984 r. Dy­
rektor Gomułka jest jednak
w stanie udowodnić, że za­
grożenia nie ma (ekspertyza
biegiydh). I mieszkanie pozo-
staje nadal — na mocy decy­
zji naczelnika dzielnicy — w

gestii ZOZ nr 3.
Lokatorzy nie kapitulują.

Leży przede mną plik doku­
mentów adresowanych do wi­
ceprezydenta Wiesława Gon­
dka, do KR PRON. W akcję
włącza się Rada Osiedlowa
„Prądnik Biały”, a pisma
podpisywane przez przewod­
niczącego Rady są w dalszym
ciągu przeciwne zamierze­
niom ZOZ nr 3. Po pierwsze
— Rada nie wierzy w pro­
wizorkę rozwiązania (przy­
chodnia jedynie na czas od­
dania dobudówki przy ul.
Bałtyckiej). Dyrekcji ZOZ
zarzuca się gwałcenie zasad
współżycia społecznego oraz

pominięcie roli samorządów
mieszkańców. Po drugie —

Rada Osiedla proponuje prze­
znaczyć lokal przy ul. Fika
23 (perfumeria) dla ZOZ-3 w

zamian za lokal przy ul. Sie­
wnej 23 B/36. Rada nie zga­
dza się również — i, to pó

trzecie — na przeznaczenie
lokalu przy ul. Siewnej
23 B/36 na hotel dla pielę­
gniarek — jak twierdzi —

po uprzednich przykrych do­
świadczeniach.

6 kwietnia 1984 roku na

lokale przy ul. Siewnej
23 B/36 i Fika 23, będące w

gestii UD-Krowodrza zapada
wyrok. Zgodnie z ustaleniem
UD Krowodrza Fika 23 prze­
znaczono na przychodnię
Podstawowej Opieki Zdro­
wotnej, Siewną 23 B/36 na

hotel dla pracowników ZOZ.
Wszelkie przeróbki nie­
zbędne do funkcjonowania
w/w lokali, ZOZ dokona za

wcześniejszą zgodą SM
„KRAKUS”. ZOZ ma również
partycypować w kosztach
montażu domofonu. To roz­
wiązanie traktuje się jako
tymczasoioe, do momentu u-

zyskania nowych lokali przy
ul. Bałtyckiej j przy ul. Pa-
chońskiego oraz pomieszczeń
na cele socjalne ZOZ.

Wydawać by się mogło, że
na tym skończy się ta dłu­
ga epopeja wałki lokatorów
z ZOZ. Niestety, już na­
stępnego dnia, 7 kwietnia,
mieszkańcy oraz członkowie
Rady Osiedla oświadczają, że
nie zgadzają się z podjętymi
decyzjami. Na spotkaniu nie
było bowiem nikogo z zain­
teresowanych lokatorów. W
ostatnim punkcie notatki
czytamy: Propozycja urzą­
dzenia hotelu pielęgniarek
przy ulicy Siewnej 23 B/36
nie może zyskać akceptacji
ze względu na uprzednie do­
świadczenia z istniejącym już
w tym miejscu hotelem pie­
lęgniarek — mimo zapewnień
dyrektora Gomułki o specjal­
nym doborze mieszkanek,
które miały przestrzegać o-
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Autorytet władzy sprawdza się przez jej
wiarygodność, przez jej sprawiedliwe dzia­
łanie; w urzędach gminnych i na szczeblu
ministerialnym. Liczne skargi naszych Czy­
telników dowodzą, że w zetknięciu urząd
— obywatel, ten ostatni nie zawsze jest
zadowolony. Istnieje jakaś bariera oddzie­
lająca zbyt szczelnie urzędnika od peten­
ta, któremu ma on służyć. Sprawy, które
mogłyby być załatwione „od ręki’’ ciągną
się nieraz miesiącami, a bywa, że i latami,
wepchnięte w tryb biurokratycznej machi­
ny. Ludzie, szczególnie ci bez tak zwanych
powiązań — są w tej „grze” zwykle bez­
radni. I cierpi na tym również autorytet
władzy. Do jego obniżenia przyczynia się
na pewno także niekonsekwencja w egzek­
wowaniu ważnych decyzji i zarządzeń.

Posłużmy się przykładami. W Wagano-
wicach Józef Adamczyk wystawił bez ko­
niecznego zezwolenia, tuż przy granicy są­
siada Stanisława Makowskiego budynek
gospodarski. Budował go. mimo jego
sprzeciwu i urzędowych zakazów, które o-

trzymywał w trakcie wykonywania prac.
Najwidoczniej czuł się bezkarny. W wyni­
ku dalszych protestów sąsiada, J. Adam­
czyk otrzymał w 1980 r. prawomocną de­
cyzję rozebrania bezprawnie postawionych
zabudowań. I co? Zaczyna się rok 1985, a

decyzja pozostaje tylko na papierze. Nikt
nie egzekwuje jej wykonania. Obywatel
„bimbą sobie” z władzy.

*

Jak długo można załatwiać najprostszą
sprawę, za pośrednictwem urzędów, prze­
konaliśmy się. interweniując od ub. lata w

sprawie remontu studni.
23 VIII 1984 r. Maria Bednarska napisa­

ła do nas list, w którym sygnalizowała, że
w Krakowie przy ul. Mochnackiego 60, na­
przeciw przedszkola, uszkodzona studnia
grozi niebezpieczeństwem dzieciom i doro­
słym. Mąż autorki listu przy pobieraniu
wody uległ poważnemu wypadkowi. Liczne
interwencje naszej Czytelniczki w tej
■sprawie nie odniosły skutku.

Najpierw usiłowaliśmy przyspies^-ć na­
prawę studni przez telefoniczne zaintereso­

wanie sprawą Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej w Podgórzu. Potem przesłaliśmy
tam pismo. W efekcie mamy spory stos

korespondencji na ten temat. Ostatnią z

3XIub. r. — jest kopia pisma, przesłane­
go przez Urząd Dzielnicowy do Miejskiego
Przeds. Wodociągów i Kanalizacji — zle­
cającego tej instytucji niezwłoczne napra­
wienie studni. Prawie równocześnie nad­
szedł do nas list od M. Bednarskiej, która
zawiadamia, że jej mąż, zirytowany i znu­
dzony urzędowymi pismami — w obawie
o własne i innych bezpieczeństwo — sam

na własny koszt naprawił publiczną stud­
nie. *

Puchnie nam teczka od akt, dotyczących
przekopania przydrożnego rowu, którego
woda zalewa zabudowania gospodarskie
Stefana Grala, zam. w Targowisku 165
Ostatnio otrzymaliśmy sprawozdanie ko­
misji. specjalnie powołanej do zbadania

powyższej sprawy. Przedstawiono w nim

dwie koncepcje przekopania rowu. Wspo­
mnimy o jednej, bo pokrywa sie z zamy­
słem ob. Grala.

Gospodarz uważa, iż — aby przekopać
rów i aby woda nie zalewała domostw je­
go i sąsiadów — wystarczy czterech męż­
czyzn z łopatami, którzy powinni z tą ro­
botą uporać się w ciągu kilku godzin. Ko­
misja zaś opracowała wstępnie koszt tego
przedsięwzięcia na ok. 1,5 min zł. Rów ten
nie był przekopywany kilkanaście lat, a

interwencje w sprawie doprowadzenia go
do porządku ciągną sie już kilka lat.

*

Nie przysparza autorytetu władzy — nie­
grzeczne traktowanie petentów przez jej
przedstawicieli. Nie przystoi to na pewno

kadrze''kierowniczej. A żalił się ostatnio
nasz ociemniały Czytelnik, że kierownik

pewnego urzędu na jego widok odezwał

się: — „po co tego ślepaka tu puszczacie?”

Edukacja młodych—troska wszystkich Czytelnicy piszą
W najpomyślniejszym okre­

sie rozwoju gospodarczego —

nie wnikam w źródła sukce­
su — nie pamiętano o rzeczy­
wistych potrzebach polskiej
szkoły i innych placówek o-

światowo-wychowawczych. Na­
stępstwa nie kazały zbyt dłu­
go na siebie czekać: nie uzu­
pełniana i nie remontowana
baza zdekapitalizowała się i
odczuwalnie zmniejszyła. Wy­
nikł więc problem, który za

kilka lat stanie się szczegól­
nie palący — przybędzie bo­
wiem ponad 1 milion dzieci
w wieku szkolnym. Wyż de­
mograficzny wyjątkowo mo­
cno odczuje się w Nowosądec-
kiem. Liczba dzieci, które za

pięć, sześć lat po raz pierw­
szy przekroczą próg szkoły,
będzie tu większa niż w in­
nych województwach. To je­
dna strona zagadnienia. Pro­
blem staje się tym dotkliw­
szy, że obecny stan bazy o-

światowej w regionie jest nie­
dostateczny. Posłużmy się fak­
tami. Nowosądeckiemu Kura­
torium Oświaty i Wychowania
podlega łącznie 895 obiektów,
z tej liczby 523 budynki wznie­
siono przed rokiem 1945. Wsku­
tek pełnego wyeksploatowania
technicznego 64 obiekty po­
winny zostać zamknięte. Po­
łowa bazy (444 placówki) wy­
maga natychmiastowego ka­
pitalnego remontu. Występu­
jące potrzeby przekraczają
możliwości finansowe i wy­
konawcze województwa. Ale
rąk rozkładać nie wolno.

W okresie,- gdy wszyscy je­
szcze składamy sobie życzenia
•noworoczne, wplatając w nie
słowa wielkie i serdeczne, pi­
sanie o kalendarzach jest po-
s.ępowaniem tyle nierozsąd­
nym, co i nieskutecznym. Jest
po prostu za późno, ale z dru­
giej strony, trudno abyśmy
mieli się zajmować kalenda­
rzami na rok np. 1986 już od
stycznia... 85 roku. My — ich
użytkownicy, bo wydawcy,
drukarze i dysponenci to i o-

wszem.
Temat kalendarzowy wyda­

je się w pełni wyeksploato-
rcany. Kto i co, i kiedy o ka­
lendarzach nie napisał? Ale
tylko pozornie.

Leży przede mną kieszon­
kowy, trzyczęściowy kalen­
darzyk KAW Kraków na mi­
niony 1984 rok. Posługiwałem
się nim, i jego poprzednika­
mi, przez wiele lat. W po­
wszechnej opinii był to pro­
dukt nadzwyczaj udany. Łą­
czył w sobie kilka walorów.;
• był funkcjonalny prezen­
tując każdy kolejny tydzień
na dwóch rozłożonych stro­
nach i niosąc tyle w sam raz

informacji ile nieodzownie
potrzeba;
9 był cienki, bo po wyjęciu
wkładki z jednym półroczem
mieścił się tak w damskiej
torebce, jaik i w kieszeni we-

bmętrznęj męskiej marynar­
ki; nie wymagał w każdym

Stąd idea Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole. Jej pomy­
słodawcą jest Rada Krajowa
PRON. Program Czynu za­
kłada dwa zasadnicze nurty
działalności: pomoc w uzupeł­
nieniu bazy szkolnej oraz ini­
cjowanie ruchu przyjaciół
szkoły i rodziny. Edukacja
młodego pokolenia ma się stać
sprawą całego narodu. Musi
się nią stać. Resort oświaty i

podległe mu instytucje same

nie są w stanie podołać temu

niezwykle odpowiedzialnemu
obowiązkowi. Obowiązkowi o

wymiarze historycznym.
Patriotyczny Ruch Odrodze­

nia Narodowego w Nowosą-
deckiem przyjął na siebie za­
danie pobudzania wszelkich
inicjatyw społecznych, które
będą służyć jak najrychlej­
szemu rozwiązywaniu proble­
mów bazy oświatowo-wycho­
wawczej. Drugim działaniem
— o wiele, trudniejszym do
wykonania i długofalowym —

jest przyjęcie współodpowie­
dzialności za wychowanie
przyszłego pokolenia.

Na ostatnim Plenum RW
PRON w Nowym Sączu zada­
wano sobie sporo pytań —

pytań bardzo istotnych. Dla­
czego nie sprawdził się system
wychowawczy dekady lat 70.?
Co spowodowało zburzenie
trójjędności ideowo-wycho-
wawczego oddziaływania: ro­
dziny, szkoły i zakładu pra­
cy? Komu zależało na retu­
szowaniu „faktów” z dziejów
ojczystych? Kto powodował

razie aktówki, po to, aby no­
sić w niej wielgachny kalen­
darz;
• był skuteczny, bo dobrze
„organizował _ pracę” jego u-

żytkownikowi, dając tylko ty­
le możliwości wpisania zajęć
w kolejnym dniu, ile człowiek
naprawdę zrobić może;
• był elegancki i ładny, z

plastykową, ,w miarę trwałą,
oprawą, z dodatkowymi kie­
szonkami, z barwnymi zdję­
ciami najwspanialszych za­
bytków Krakowa i nawet... z

serduszkiem wyznaczającym
strony w notatniku telefoni­
cznym dla adresów szczegól­
nych;
9 był krakowski, bo niósł z

sobą informację i propagan­
dę dzieła odnowy Krakowa i...
dopłatę w wysokości 5 złotych
na to dzieło. Dawało to coro­
cznie dodatkowo, bagatelka,
kwotę około 650 t-ysięcy zło­
tych na renowację zabytków
naszego miasta;
9 był drogi, bo jak na kalen­
darzyk kieszonkowy koszto­
wałaż130zł+5zł(toną
odmowę), ale był także stałe
poszukiwany i nakład rzędu
130—150 tys. egzemplarzy w

żaden sposób nie zaspokajał
potrzeb rynku;
9 był produktem trudnym,
bo jak czytamy w stopce, po­
za wydawcą składała się nań
praca aż czterech kooperan­
tów. Piszę cały czas „był”,

wszechogarniającą propagan­
dę przekonywania młodzieży,
że jest „wielką szansą naro­
du”?

Obnażona prawda zrodziła
bunt i rozgoryczenie — nie
tylko zresztą młodych. Nie­
mniej ci na fałszywe „praw­
dy” i czcze obietnice zareago­
wali spontanicznie, a w wielu
wypadkach skrajnie. Młodzież
Nowosądeckiego w swoich po­
stawach niczym się nie różni­
ła od rówieśników z innych
regionów kraju. Racje mło­
dych — nawet uczniów szkół
podstawowych i średnich —

potwierdzili starsi, uznała,
krytycznie, ale konstruktyw­
nie także klasa robotnicza.

W systemie socjalistycznego
wychowania główną rolę od­
grywa szkoła. Właśnie: czy
wychowania? Utarła się opi­
nia, że szkoła skupia swą
uwagę na procesie dydaktycz­
nym, natomiast realizacja te­
go drugiego, przecież równo­
rzędnego zadania, pozostawia
wiele do życzenia. Wydaje się
(choć to chyba za słabo po­
wiedziane), że szkoła w reali­
zacji tego programu jest osa­
motniona. Kontakt rodziców z

nauczycielami ma charakter
raczej odświętny, najczęściej
inicjatywę spotkań wysuwają
tylko nauczyciele i wycho­
wawcy. Komitety Rodziciel­
skie ograniczają swą działal­
ność niemal wyłącznie do sfe­
ry socjalno - interwencyjnej.
Zakład pracy zwraca uwagę
na szkołę najczęściej wtedy,

bo na rok 1985 nie zo­
stał wydany. KAW, jed­
no z wydawnictwa RSW
„Prasa-Książka-Ruch” tłuma­
czy, że rozliczne kłopo­
ty i brak zainteresowania
drukarni uniemożliwiły utrzy­
manie ciągłości wydawania
tego właśnie kalendarzyka.
Straciliśmy wszyscy — użyt­
kownicy, dzieło odnowy, wy­
dawca, kooperanci, sprzedaw­
ca. Kto zyskał?

Leży przede mną kieszon­
kowy kalendarzyk RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch” (wydawcą
jest zapewne sam Zarząd
Główny) na 1985 rok. W cien­
kiej, tekturowej oprawie ko­
loru nijakiego, gruby, niefun­
kcjonalny i bez ceny! Wyda­
wany od wielu lat (kiedyś
miał jeszcze inną oprawę i
mały, zgrabny notatnik tele­

foniczny), stanowić ma wypo-
sa żernie dziennikarza i jego
codzienne narzędzie pracy. Też
od lat. I mimo tego, że dar­
mowy — nikt go nie lubi,
wszyscy ciągle krytykują szu­
kając lepszych.

Najbardziej zadziwiającym
pomysłem jego twórcy i wy­
dawcy jest to, iż wyobrażają
sobie om, że dzień pracy
dziennikarza zaczyna się o go­
dzinie 8.00 a kończy o 16.00.
Tyle przynajmniej godzin pra­
cy wyznabza każda kalenda­
rzowa strona. Kalendarium
poprzedza spis nazw; adre­

gdy zainteresowany jest pozy­
skaniem kwalifikowanych
absolwentów.

Konsekwencje tak pojmo­
wanej „odpowiedzialności” po­
wodują dramat młodych — ja­
kiego dokonać wyboru? Ko­
mu lub czemu wierzyć? A je­
żeli szkoła wpaja ideały, które
akurat w domu deptano na co

dzień? Co ma zrobić niedoj­
rzały, chłonny na wszystko
co nowe młody człowiek? Tra­
ci więc <darę w prawdę, w

wiarygodność postępowania
dorosłych, w szczerość zało­
żeń, które utożsamiał dotych­
czas z socjalizmem. Narasta w

nim' frustracja, rodzi się nie­
pewność perspektyw, zdener­
wowanie przekształca się w

bunt i protest. Młody czło­
wiek manifestuje często po­
stawę totalnej negacji. .Jest
zawiedziony i rozczarowany.
Nieudolność wychowawcza
bądź neutralność ideowo-po-
lityczna niektórych nauczycie­
li utwierdza go w przekona­
niu o słuszności obranej dro­
gi — mimo że drogi donikąd.

Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego dostrzegł ten

nadzwyczajnej rangi problem
społeczny. Stąd idea powsze­
chnego czynu pomocy szkole
Czynu-zrywu. Czynu-symbo-
lu, znamiennego do końca
XX w. Dziś nie ma już inne­
go wyjścia, niż ogólnonarodo­
wy udział w programie rato­
wania szkoły.

Jak to uczynić? W woje­
wództwie nowosądeckim na

sów, telefonów i teleksów jed­
nostek RSW „Prasa-Książka-
-Ruch”. Jest tego 9 stron. Sa­
me instytucje urzędnicze i u-

sługowe plus, owszem, czte­
rech wydawców i CAF. Są
też, a jakże, adresy dyrekcji
Prasowych Zakładów Graficz­
nych i PUPiK „Ruch”.

Z powyższego pomocniczego
spisu wynika, że w RSW naj­
ważniejsze są różne wyda­
wnictwa terenowe, urzędy,
nawet Zakład Produkcji Ram
(89-600 Chojnice, ul. Szeroka
6, tel. 21-09, telew 056-2944).
Stąd tylko te 8 godzin urzęd­
niczej pracy wyznaczone na

każdy dzień nowego roku.
A mnie się wydawało, że są

jeszcze gazety, cała prawie
polska prasa, no i my,-dzien­
nikarze. O, naiwny! Dyrekcja
była po prostu tak uprzejma,
aby dać personelowi to, co

przede wszystkim dla siebie
kazała wydrukować. Niech
się personel cieszy, że w ogó­
le coś dostał. I to byłoby na

tyle. *

Od lat obserwuję w naszym
kraju utrzymywanie się sprze­
cznych interesów, wartości,
idei z tym, że w walce tej
zbyt często zwyciężają nie te

bardziej nowoczesne, postępo­
we, oparte na logice i nowo­
czesnej organizacji pracy.
Drugą stroną, także czarną te­

ten temat odbyło się już i od­
bywa nadal wiele dyskusji, na­
rad, spotkań. Propozycje roz­
wiązań są różnorakie: two­
rzenie komitetów czynu pomo­
cy szkole, funduszy, patrona­
tów zakładów pracy nad szko­
łami, świadczenia przedsię­
biorstw państwowych i osób
indywidualnych, zbiórki pie­
niędzy, wpływy z imprez. W
35 jednostkach terenowych
Nowosądeckiego powołano spo­
łeczne komitety Narodowego
Czynu Pomocy Szkole, a w

pozostałych miastach i gmi­
nach regionu działają grupy
inicjatywne Czynu. Zawią­
zał się również Wojewódzki
Komitet NCPS, a na jego cze­
le stanął przewodniczący RW
PRON w Nowym Sączu —

Jan Turek. Niektóre zakłady
pracy oferują już konkretną
pomoc. Sądzić wypada, że bę­
dzie to. nie tylko wsparcie
materialne. Szkole potrzebny
jest społeczny ruch przyjaciół
i sympatyków.

Zakończmy znamiennym
stwierdzeniem, jakie padło w

czasie ostatniego Plenum RW
PRON: „Szkolnictwo nie mo­
że być tragicznym «Titani-
kiem» tonącym na naszych
oczach, nie może być statkiem
rozbitym przez górę lodową —

górę obojętności społecznej
końca XX wieku. Szkoła jest
przecież nasza, a w niej nasze

dzieci”.
ANTONI

KIEMYSTOWICZ

go procesu, jest zarzucanie,
przekreślanie i likwidowanie
tradycyjnie i doświadczalnie
sprawdzonych wzorów i war­
tości, w imię tych nowych, o

których właściwie nic pewne­
go powiedzieć jeszcze nie mo­
żna. I tak to kieszonkowy ka­
lendarzyk urósł do symbU-u
dialektycznego procesu, w

którym walka o racjonalizm,
nowoczesność, ekonomikę,
skuteczność, dobrą tradycję i
organizację pracy zderza się
z.... wartościami odwrotnymi.
Od lat. Pikanterii dodaje fakt,
iż KAW jest przecież jedną
z jednostek RSW, i że ten
właśnie wydawca oferował w

swoim czasie dostosowanie

krakowskiego kalendarzyka
kieszonkowego do potrzeb
RSW i środowiska dziennika­
rzy. Bez odpowiedzi. Teraz
mazaswojeboion,imy,nie
mamy nic.

Dla moich prywatnych po­
trzeb wystarcza w zupełności
kalendarz wydany przez „Ga­
zetę”, ale do dziennikarskiej
pracy to na pewno nie. Przyj­
dzie więc chyba przymilić się
dyrektorowi Migdalskiemu i
szukać pomocy w kalenda­
rzach „Domu Książki”, albo
„Orbisu”, prosząc o to dyrek­
tora Karpa. Ze swoje intere­
sy prywatne załatwiam. A co

mam robić — nie pracować?

(Z.T.)

Zmienić sposób...

Od 10 lat jestem klient­
ką banku PKO w Krako­
wie, lecz gdy nie nastąpi
zmiana w pracy tej insty­
tucji, zmuszona będę zrezy­
gnować z jej usług. Ostat­
nio bezskutecznie usiłowa­
łam trzy razy dostać się do
banku. Pierwszy raz

uzyskałam informacje od
i,kolejki”, że powinnam się
zapisać poprzedniego dnia,
drugi raz dowiedziałam
się, że muszę zdobyć blo­
czek, który „wydają” za

kwadrans ósma Za trze­
cim razem zabrakło dla
mnie bloczków. W czwar­
tym dniu byłam przed ban­
kiem już przed szóstą rano.

Po dwóch godzinach ocze­
kiwania na zimnie i we

mgle otrzymałam bloczek
51 i ok. godz. 13 zostałam
bardzo niegrzecznie obsłu­
żona.

Dopóki dyrekcja banku
nie potrafi zorganizować
obsługi klientów według
powszechnie stosowanych
w świecie wzorów, chcia-
lam zapronować sposób,
który mógłby ulżyć ich
doli. Uważam, że bloczki

powinno się wydawać
przez cały czas urzędowa­
nia z wyznaczaniem dnia
(w przyblrżeniu także go­
dziny) w którym klient
może być obsłużony Ura­
towałoby to ludzi od straty
czasu, nerwów i zdrowia.

Elżbieta Krasicka —

Kraków

Zapobieżmy dalszym
wypadkom!

Latem br. byłam świad­
kiem wypadku drogowego
obok przystanku tramwa­
jowego przy os. Kalino­
wym: młody mężczyzna
wysiadł z tramwaju i
wbiegł wprost pod nadjeż­
dżającą taksówkę. Ranne­
go zabrało Pogotowie, a

wykonujący tam czynności
rutynowe funkcjonariusz
MO oświadczył, że jest to

już piąty wypadek (o któ­
rym on wie) w tym wła­
śnie miejscu. Świadkowie
zdarzenia wyrażali oburze­
nie, że nie ma tam ani pa­
sów, ani świateł. Wpraw­
dzie dalej jest oznakowane
przejście, ale nikt z niego
nie korzysta, tylko każdy
wysiadający na tym przy­
stanku pędzi „na bliższe”
do usytuowanych naprze­
ciw bloków. Aby było
dziwniej, tablica z napisem
„przejście dla pieszych”
jest dokładnie schowana za

gałęziami nisko rosnących
drzew.

Mimo że pracownik MO

zapewnił poruszonych wy­
padkiem ludzi, że sprawę
oznakowania tego miejsca
przedstawi kompetentnym
instytucjom, jak dotych­
czas nie postawiono tu na­
wet tablicy z napisem „U-
waga — wypadki!”, jakie
pojawiły się w całym mie­
ście. Czy mamy z tym cze­

kać .aż znów spotka tu ko­
goś nieszczęście?

Krystyna Kijowska —

Kraków

Nie zamykać biblioteki

Serdecznie dziękujemy
za Waszą interwencję, w

wyniku której zabezpieczo­
no bibliotekę w Woli Ra­
dziszowskiej, a budynek
oddano do generalnego re­
montu, który jak wstępnie
ustalono, ma trwać około
roku.

Jako kierownik tej bi­
blioteki, którą sam zaraz

po wojnie założyłem (spro­
wadzając na początek ty­
siąc książek, należących
przed wojną do ZMW
„Wici”, a ukrytych przed
okupantem) — zwróciłem
się do sołtysa z prośbą o

umieszczenie czasowo księ-.
gozbioru w Domu Ludo­
wym, gdzie są jeszcze nie
zagospodarowane pokoje
na co nie chce on wyrazić
zgody.

Tłumaczenie sołtysa, że

strop nie wytrzyma cięża­
ru książek uważam za wy-
k. :tne. Nowy betonowy
strop przystosowany jest
do większych ciężarów.

Dużą krzywdą jest po­
zbawianie na czas remontu
mieszkańców wsi bibliote­
ki, gdy równocześnie we

wsi znajduje się puste po­
mieszczenie, które przy
niewielkich kosztach moż­
na na ten cel zaadapto­
wać. Tylko jak O tym prze­
konać sołtysa?

Stefan Szlachta —

Wola Radziszowska

Karygodne
marnotrawstwo

Teraz, kiedy każda in­
stytucja, każdy zakład pra­
cy szuka rezerw, robi o-

szczędności, aby wyjść z

kryzysu, piekarnia Gmin­
nej Spółdzielni w Szczu­
towej (woj. tarnowskie)
wypieka chleb, który naj­
częściej nie nadaje się do
spożycia. Niejednokrotnie
zakupiony w Szczurowej
chleb z żalem przeznacza­
my dla zwierząt, a sami
zaopatrujemy się w jadal­
ne pieczywo w innych
miejscowościach Na szczę­
ście w naszym wojewódz­
twie większość piekarń
produkuje smaczny chleb.
Szkoda, że piekarze ze

Szcziurowej nie mają ambi­
cji, aby dorównać swoim
kolegom po fachu pod tym
względem i marnotrawią
cenny surowiec, jakim jest
mąka.

Mieszkańcy Szczurowej

Nierzetelność usług
Do miejscowości Gra­

bówki, obsługiwanej przez
Urząd Pocztowy w Wielicz­
ce — oprócz urzędowych
— inne przesyłki zwykle
nie dochodzą. Cała moja
rodzina w tym chora mat­
ka ma do mnie pretensje,
że do nich nie piszę, a ja
od marca ub. r. wysłałem

pod ich adresem kilka li­
stów i wiele kartek z ży­
czeniami i pozdrowieniami,
m. in z Lądka Zdroju i
Czechosłowacji, gdzie spę­
dzałem urlop. Żadna z

tych korespondencji do
nich nie dotarła Chcąc
przekazać rodzinie jaką­
kolwiek wiadomość, musze

osobiście jechać ok 100
km. Jak się zorientowałem
nie tylko moja rodzina
jest w ten sposób trakto­
wana przez doręczyciela
większość mieszkańców
Grabówki skarży się na

niego także Na liczne in­
terwencje niezadowolonych
klientów pani naczelnik

poczty odpowiada - „nie
ma ludzi”/ a doręczycie]
mówi, że z byle kartką czy
listem nie będzie daleko
chodził.

Pomijając aspekty eko­
nomiczne sprawy, tj. po­
branie z góry opłaty za

niewykonanie usługi, pdzo-
staje jeszcze aspekt moral-
n_, — .mieszkańcy Grabów­
ki przestaną wierzyć w

uczciwość pracowników nie

tylko pocztowego urzędu w

Wieliczce Nadawca zawie­
ra z pocztą umowę, opła­
cając z góry przesyłkę, ma

więc prawo żądać, żeby
dotarła ona we właściwym
czasie i pod wskazany
adres

A swoją drogą dobrze
byłoby wiedzieć, co oni ro­
bią z tą nie doręczoną
pocztą.

K. K. — Katowice
(adres i nazwisko

znane redakcji)

Uśmiechnięci i grzeczni

Wiele się czyta krytycz­
nych uwag o pracownikach
punktów skupu płodów
rolnych, dlatego — wydaje
mi się — warto odnotować
także opinie pozytywne
Od kilkunastu lat odsta­
wiam do punktu skupu GS
„SCh” w Okocimiu jabłka
Nigdy jeszcze nie zdarzyło
tni się, aby ode mnie nie
przyjęto towaru, by po­
traktowano mnie niegrzecz­
nie, Kiedy ktoś sie tu zgła
sza, jest obsłużony uprzej­
mie z miłym uśmiechem
Uważam, że pracownicy te?
placówki mogą służyć za

wzór do naśladowania w

tego rodzaju działalności.

Rozalia Czernecka —

Jadowniki 59

Zasłużyła na to Imię

Ostatnio obchodziła ju­
bileusz 30-lecia krakowska
Operetka, Jak wiemy, wie­
le do jej sławy przyczyniła
się zmarła niedawno dłu­
goletnia primadonna Tea­
tru Muzycznego — Iwona
Borowicka Wiele satysfak­
cji sprawiłoby wielbicielom
talentu tej artystki — na­
zwanie Operetki, z którą
związała się na całe życie
— Jej Imieniem.

Anna i Andrzej
Mieszaniec — Kraków
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(luf. wł.) Najlepszym w o-

statnich latach dla polskiego
przemysłu był rok 1979. Póź­
niej nastąpiło załamanie pro­
dukcji i mozolne przezwycię­
żanie kryzysu. W przemyśle
województwa nowosądeckiego
(oceniając globalnie) produk­
cyjnego dołka jednak nie by­
ło. Udawało się corocznie
zwiększać wykonanie zadań i
12 minionych miesięcy przy­
niosło produkcję o około jed­
ną trzecią wyższą niż ta z 1979
roku.

By utrzymać stałą intensy­
fikację produkcji, już w

pierwszym roboczym dniu
1985 roku, czyli 2 stycznia no­
wosądeckie przedsiębiorstwa
wykonały ostry start w rocz­
ne zadania planowe.

Największy krajowy „szewc”
■ zarazem największy zakład
przemysłowy regionu — No­
wotarskie Zakłady Przemysłu
Skórzanego „Podhale” w No­
wym Targu 31 grudnia odno­
towały wyprodukowanie 9-
milionowej 32-tysięcznej pary
butów w kończącym się roku
i podsumowały roczną war-

L
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do prokuratur — 89 osób. W
stosunku do nich .na bieżąco
podejmowane są decyzje o sto­
sowaniu amnestii. Prokurato­
rzy zaskarżyli też orzeczenia
sądów o zastosowaniu amne­
stii co do 1.602 osób. Sądy
odwoławcze rozpoznały spra­
wy 1.304 z tych osób, uwzglę-

Pierwszy roboczy dzień roku

Ostry start

nowosądeckiego przemysłu
tość produkcji — 10,5 mld zło­
tych. Obuwie to powędrowało
nie tylko do polskich skle­
pów, ale także do odbiorców
w ZSRR, Austrii, Francji, Re­
publice Federalnej Niemiec,
Holandii, Szwajcarii, a nawet

egzotycznej Australii. Wedle
wstępnych założeń 7.200-oso-
bowa załoga w 1985 r. chce
wyprodukować 9 min 300 tys.
par obuwia. By zamierzenie to

uczynić realnym, wczoraj na

stanowiskach pracy zjawili się
wszyscy tak jak w zwyczajny,
a nie poświąteczny dzień. W

„gumowni”, gdzie warunki
najcięższe, pracowały 4 zmia­
ny.

Rafineria nafty „Glimar” w

Gorlicach 101. rok swojej nor­
malnej pracy rozpoczęła już

1 stycznia, gdyż wymaga tego
ciągłość procesów technologi­
cznych. Tu podsumowywać
więc trzeba już dwie doby
pracy. Były one czasem wyko­
rzystanym efektywnie. 870-
osobowa załoga chce bowiem
powiększyć tegoroczną pro­
dukcję o 4 proc, w stosunku
do roku ubiegłego, przy czym
warto wiedzieć, że jeden pro­
cent produkcji gorlickiej ra­
finerii to wyroby o niebaga­
telnej wartości 80 min zł. A
przecież zadania minionego
roku były o prawie 11 proc,
wyższe niż rok wcześniej i, co

istotne, całkowicie zrealizowa­
ne już 26 grudnia, co pozwo­
liło w końcówce roku dać do­
datkową produkcję o wartości
100 min zł. W miniony wtorek

1 środę z „Glimaru" wysyłano
do odbiorców pierwsze setki
ton etyliny i oleju napędowe­
go oraz smarów. Zaistniała też

potrzeba pierwszej w tym ro­
ku dostawy interwencyjnej
parafin dla jednego z zakła­
dów przemysłowych.

W Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu tak jakby nie zauwa­
żono zmiany w kalendarzu.
Pracowano normalnym ryt­
mem przywracając sprawność
techniczną remontowanym tu

lokomotywom spalinowym i
wagonom osobowym. Produ­
kowano także części zamienne
do taboru kolejowego, w tym
bardzo skomplikowanie tech­
nologicznie tłoki do silników
napędzających spalinowozy ty­
pu „SM 42”. Mniej niż zazwy­
czaj było problemów organi­
zacyjnych z utrzymaniem
ciągłości prac remontowych na

wszystkich wydziałach, a co­
dzienną naradę roboczą moż­
na było poświęcić konkrety­
zacji zadań rocznych, które
będą wyższe o około 5,6 proc,
niż w roku ubiegłym.

STANISŁAW SMIERCIAK

spo rt @ sport sport®

Józef Łuszczek

jedzie do Seefeld

Ponad 70 tysięcy osób

skorzystało z amnestii
dniając prokuratorskie śród- Należy dodać, że przeciwko
ki odwoławcze wobec 785 1.984 osobom wszczęto postę-
z nich. powania przygotowawcze, jako

że po zastosowaniu wobec
nich, przez sąd lub prokura­
tora amnestii dopuściły się
one ponownie przestępstwa.
Wobec 1.835 z nich zastosowa­
no tymczasowe aresztowania.
Popełniane ponownie przestę­
pstwa skierowane były najczę­
ściej przeciwko mieniu. Były
to np. kradzieże, włamania i

rozboje.

W dniach od 17 do 27 stycz­
nia w austriackiej miejscowo­
ści Seefelld rozegrane zostaną
Mistrzostwa Świata w narciar­
stwie klasycznym. Jak nas po­
informował szef szkolenia Pol­
skiego Związku Narciarskiego
Janusz Fortecki w mistrzos­
twach tych weźmie udział nasz

biegacz Józef Łuszczek. Wpraw­
dzie przed sezonem postawiono
przed Łuszczkiem zadanie zaję­
cia miejsca w pierwszej pięt­
nastce w zawodach o Puchar
Świata. Łusizęaek był 19. w bie­
guna15km1tymsamym
zdobył pucharowe punkty (w
biegach narciarskich pucharo­
we punkty zdobywa pier­
wsza dwudziestka). W tej
sytuacji postanowiono, że mimo

iż wcześniej postawiony plan nie
został wykonany, Józef Łusz-
craeik w mistrzostwach wystar­
tuje.

Obecnie Józef Łuszczek wraz

z trenerem przrefoywają w Za­
kopanem. O pnzygotowaniach
do stairtu w mistrzostwach in­
formacji udzielił na trener Ed­
ward Budny:

— W najbliższą sobotę i nie­
dzielę Józek wystartuje w Mis­
trzostwach Tatrzańskiego Okrę­
gowego Związku Narciarskiego.

7 stycznia wyjeżdżamy do już See­
feld, gdzie będziemy trenować
do rozpoczęcia mistrzostw. Nie­
stety dotychczas nie zawsze

mieliśmy dobre warunki do tre­
ningu i stąd nie udało nam się

w pełni zrealizować wcześniej
ustalonego planu przygotowań.
Mam nadzieję, że w Seefeld bę­
dziemy mieli dobre warunki do
treningu i Józek zdoła osiągnąć
na te zawody szczyt formy.
Trudno mi mówić o jego szan­
sach, tym bardziej, że nadal je­
szcze zawodnicy mogą stosować
tzw. krok łyżwowy, który Łu­
szczkowi wybitnie nie odpowia­
da. Ale trasa będzie bardzo
trudna i myślę, że akurat krok
łyżwowy nie będzie miał decy­
dującego znaczenia dla losów
biegu. Moim zdaniem w opty­
malnych warunkach Józka stać
na zajęcie miejsca w pierwszej
dziesiątce.

(JK)

Piłkarz© Wisły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

14. 5. — Wybory na Filipi­
nach. W zamieszkach według
oficjalnych danych zginęło 91
osób.

6. 8. — Walki armii indyj­
skiej z separatystami sikhijski-
mi, ponad 300 zabitych.

10. 1. — Pożar w kopalni
węgla kamiennego na Tajwa­
nie, zginęło 39 górników.

18. 7. — 21 osób zabitych i
20 rannych w wyniku ostrza­
łu przez szaleńca restauracji
McDonalda w San Isidord w

Kalifornii (USA). Policja za­
strzeliła zamachowca.

5. 8. — Katastrofa samolo­
tu bengalskich linii lotniczych
podczas lądowania w Dhace,
49 ofiar śmiertelnych.

20. 9. — Zamach na budynki
ambasady USA w Bejrucie,
zginęły 23 osoby, w tym dwóch
Amerykanów. Była to trzecia
operacja terrorystyczna w cią­
gu 17 miesięcy, wymierzona w

obiekty USA w Libanie.

Katastrofy, klęski żywiołowe,
kataklizmy

24. 9. — Katastrofa śmigło­
wca wojskowego USA w Ko­
rei Południowej, 29 zabitych.

12. 10. — Nieudany zamach
na premiera Wielkiej Brytanii
Margaret Thatcher przygoto­
wany przez IRA w Brighton
Beach (Wielka Brytania), 4 o-

soby zginęły, 32 zostały ranne.

23. 10. — Pożar hotelu Pines
w Bagocie (Filipiny), 25 ofiar
śmiertelnych i ponad 50 ran­
nych.

23. 10 — Premier Indii In-
dira Gandhi zginęła w zama­
chu dokonanym przez separa­
tystów sikhijskich. W pogro­
mach antysikhijskich, głównie
w Delhi, zginęło w następnych
dniach przeszło 1000 osób.

9. 11. — Na Filipinach sza­
leje tajfun Agnes, 584 osoby
poniosły śmierć.

17. 11. — Członkowie mafii
kokainowej zabili 19 urzędni­
ków państwowych w Peru.

19. 11. — Eksplozja gazu
ciekłego w Meksyku, 452 oso­
by zginęły, 4.204 zostało ran­
nych, a 31 tysięcy pozostało
bez dachu nad głową.

3. 12. — Największa kata­
strofa ekologiczna świata, w

wyniku wycieku izocyjanianu
metylu z instalacji zakładów
pestycydów w Bhopalu nale­
żących do amerykańskiego
koncernu Union Carbide, zgi­
nęło 2,5 tysiąca osób, a pora­
żonych toksycznym gazem zo­
stało ponad 150 tysięcy. Prze­

siedlono ponad 100 tysięcy
mieszkańców tego miasta.

9. 12 — Dramat na lotnisku
w Teheranie, czterech pory­
waczy uprowadziło samolot
kuwejckich linii lotniczych,
terroryści po raz pierwszy w

historii piractwa powietrznego
zamordowali dwóch zakładni­
ków — obywateli USA.

11. 12. — Tragiczna susza w

Etiopii, według danych orga­
nizacji charytatywnych około
300 tysięcy osób zmarło, a 7,75
min Etiopczyków cierpi głód.

19. 12. — Pożar w kopalni
węgla kamiennego w Orange-
ville (stan Utah — USA), zgi­
nęło 27 górników.

23. 12. — Zamach terrory­
styczny na pociąg relacji Nea­
pol — Mediolan, zginęło 15 o-

sób, a 122 zostały ranne.

26. 12. — Zamachy bombo­
we w Teheranie, 6 zabitych i
51 rannych, Iran obarczył od­
powiedzialnością za te akcje
Stany Zjednoczone.

wznowili
Zakończenie okresu świątecz-

nego stało się dla wielu klubów

sygnałem do rozpoczęcia przy­
gotowań do wiosennej rundy.
Niektóre zespoły wznowiły za­
jęcia jeszcze przed sylwestro­
wym balem. Należy do nich m.

in. krakowska Wisła. Jak nas

poinformował trener Orest Len­
czyk krakowianie wznowili za­
jęcia 27 grudnia na własnych
obiektach. Wszyscy znamy trud­
ną sytuację krakowskiego ze­
społu i zdajemy sobie sprawę
jak trudny okres czeka piłka­
rzy Wisły, wiele będzie zależeć
od efektów pracy wykonanej w

okresie przygotowawczym. W

tej sytuacji' wydaja się, że

treningi
wcześniejsze rozpoczęcie trenin­
gów powinno wyjść wiślakom

tylko na dobre. Do 13 stycznia
krakowianie trenują na wła­
snych obiektach. Jak na razie
wszyscy są zdrowi, a treningi
rozpoczęli również Jan Jałocha
1 Piotr Skrobowski. Zdaniem
trenera klub zrobił wszystko,
żeby poprawić stan zdrowia za­
wodników, miejmy nadzieję, że
w bieżącym sezonie ominą wi-
ślaków kontuzje. Zajęcia w

Krakowie piłkarze Wisły kończą
13 stycznia, a 14 wyjeżdżają na

10-dniowy obóz do Cetniewa, po
czym wracają do Krakowa na

tradycyjny mecz x okazji rocz­
nicy wyzwolenia o „Herbową

Tarczę Krakowa” z drużyną
Cracoyii.

Na luty trener Lenczyk o-

pracował kilka wersji przygoto­
wań. Wynika to z braku kon­
kretnych decyzji dotyczących
miejsca treningów. Trener Len­
czyk chciałby w tym okresie
stworzyć piłkarzom jak najlep­
sze warunki do treningu tak,
aby zawodnicy mogli jak naj­
częściej mieć kontakt z piłką i

ćwiczyć na suchej murawie. Ale
czy to się uda, trudno jeszcze w

tej chwili powiedzieć. Ostatnie
dwa tygodnie przed wznowie­
niem rozgrywek, zespół Wisły
będzie trenował na własnych o-

biektach.
Jeżeli chodzi o zmiany w ze­

spole trener Lenczyk nie chciał

jeszcze podawać imiennego
składu kadry pierwszego zespo­
łu. Nie potwierdził też ani nie
zaprzeczył informacji o przej­
ściu Starościaka do Cracovii, za­
wodnik ten nie trenuje z

pierwszym zespołem. (JK)

NIE MA MIEJSCA DLA CIEBIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ków PZPR” — zawiera bo­
wiem fałsz. Mordercy zostali
wytropieni, ujęci i postawieni
przed sądem przez odpowied­
nie organa Polski Ludowej. Zo­
stali oni zdegradowani ze stopni
oficerskich, oraz wydaleni z

partii. O tej decyzji oznacza­
jącej bezwzględne odcięcie się
od zabójstwa i potępienie gó
— poinformował publicznie
premier rządu polskiego i fakt
ten ma znaczenie nie podle­
gające dyskusji dla wszyst­
kich kierujących się dobrą
wolą.

Autorzy wystawy sami do­
brali fragmenty z kazań ks.
Jerzego Popiełuszki, które u-

mieszczone pod zdjęciami, ma-

ia świadczyć wszem i wobec
jakie prawdy religijne głosił
zmarły „męczennik za wiarę”,
w obronie których to prawd
miał być zabity. Oto cytat w

brzmieniu dosłownym z „roz­
ważań różańcowych” snutych
w dniu 10 X 84: „Solidarność
dlatego tak szybko zadziwiła
świat, że nie walczyła prze­
mocą, ale na kolanach, z ró­
żańcem w ręku, przy polowych
ołtarzach upominała się o god­
ność i szacunek dla człowieka,
o te wartości wołała bardziej
niż o chleb powszedni”. Jeżeli
powyższe zdanie ma cokol­
wiek wspólnego z „rozważa­
niami różańcowymi”, to alibo
wiara uległa tak daleko idą­
cym przemianom w kierunku
polityki, albo piszący te sło­
wa źle zapamiętał istotę mo­
dlitwy zwanej różańcem. Nie
wiem też, czy „święty” może
w kazaniach posługiwać się
kłamstwami i czy to jest cno­
tą. Czyżby nie wiedział, że ta­
kie akcje jak wielodniowa o-

kupacja ronda przy ul. Mar­
szałkowskiej, połączona ze

sparaliżowaniem ruchu w j t o-

licy państwa, Okupacja

gmachów administracji państ­
wowej, niekończąca się1 fala
ciągłych strajków czy wyjąt­
kowo brutalne strajki w Lu-
bogónze i Radomiu — nie by­
ły ani modlitwami różańco­
wymi, ani wyrzekaniem się
siły?

Czy zamiast twierdzić, iż od­
szedł „męczennik za wiarę”
nie należałoby ograniczyć się
do nazwania rzeczy po imie­
niu: iż mamy do czynienia z

morderstwem działacza poli­
tycznego? Tak właśnie stawia
sprawę jedna z cytowanych
klepsydr: „śmierć wyrwała z

szeregu najlepszego żołnierza
walki o...”. Nie ma tam ani
słowa o kapłaństwie i wierze.
Kapłaństwo i wiara w całej
wystawie nie odgrywają żad­
nej istotnej roli, są tak samo

uboczną sprawą walki poli­
tycznej, jak maleńki Nowona­
rodzony zepchnięty 'w kąt
przez stelaże 1 emblematy or­
ganizacyjne, wobec których
Sprawa, dla której się Naro­
dził, wydaje się czymś archai­
cznym i bardzo niemodnym.
Ożywiającego wystawę ducha
podejrzliwości i nienawiści naj­
lapidarniej określają słowa Ju­
liusza Słowackiego:

„Człowiek, który zawsze o

zdradę się boi
I. wszędzie widzi tylko po­

strachu upiory,
Albo dzieckiem być musi,

lub na serce chory...”
Polska Ludowa z własnej

inicjatywy od wielu lat bardzo
ściśle przestrzega, aby nie na­
rażać na szwank niczyich
przekonań religijnych. Jednym
z przejawów tego stanowiska
było — przed iluż to laty? —

usunięcie z wszystkich ankiet
i dokumentów osobistych ru­
bryki mówiącej o (przynależno­
ści religijnej, lub przekona­
niach politycznych. Stały się
one rzeczywiście sprawą pry-

watną a nawet intymną każ­
dego z obywateli polskich, w

rozmiarach nie istniejących w

innych krajach. Dobrze by by­
ło, aby nasi przeciwnicy na

równi z nami przestrzegali tej
zasady i nie mieszali się do
prywatnych poglądów człon­
ków partii. Przecież u nas przy
okazji publikowania życiory­
sów ludzi, którzy weszli w

konflikt z prawem i byli na

przykład wielokrotnymi auto­
rami makabrycznych mor­
derstw nie używamy formuł­
ki: „członek Kościoła rzymsko-
-katolickiego”. Chociaż, czasem

aż by się to prosiło.
Gdyby ktoś podejrzewał, że

są to tylko refleksje zagorza­
łego komunisty, niech prze- 'prawdy
czyta tę oto opinię na temat

wycieczki do Watykanu napi­
saną przez podkomendnego
gen. Władysława Andersa, żoł­
nierza II Korpusu: „Prowa­
dzeni przez naszego księdza
wędrujemy przez długie ko­
rytarze i liczne komnaty. Bo­
że wielki — co za przepych.
Marmury, złocenia, kryształy,
ściany i plafony pokryte ob­
razami największych mis­
trzów. O biedaczyno Boży,
Franciszku, któryś się w Asy­
żu urodził, jak byś się wśród
tych wspaniałości Stolicy A-
postolskiej czuł? Jak dziwnie
wyglądałby Chrystus, kroczący
boso ze swymi równie bosymi
i biednie odzianymi Apostoła­
mi przez te pałacowe sale, po
błyszczących jak lustro mar­
murowych posadzkach? Nie­
prawdopodobna to zresztą wi­
zja, bo więcej niż pewne, że

strażnicy watykańskich bram
do wnętrza apostołów by nie
wpuścili...” (Jan Ciemnołoń-
ski: W drugim korpusie to

było, czyli coś w rodzaju rep­
liki, Kraków 1983 r. «. 275).

A gdyby tak na wzgórzu
mis trzejowlckim pojawił się

Mistrz i jak jest zapisane w

Ewangelii św. Marka wyrzucił
ze świątyni autorów opisanej
szopki i wystawy, którzy han­
dlują w niej uczuciami nie­
zbyt szlachetnymi? W każdym
razie sprzecznymi z jego Nau­
ką. A gdyby tak jeszcze za­
czął ponownie nauczać, iż na­
leży „cesarzowi oddać co ce­
sarskie, a Bogu, co boskie” i
że nie trzeba „mówić fałszy­
wego świadectwa przeciw bli­
źniemu swemu”, albo, iż „trze­
ba kochać bliźniego jak siebie
samego” (nawet jeżeli bliźni
jest komunistą)? Czy gdyby
więc Mistrz ze stopni kościoła
w Mis trzejowicach zaczął gło­
sić te wszystkie piękne

czy ci, którzy
zorganizowali ową, nie mają­
cą nic wspólnego z religią i
ideą betlejemską, szopkę —

nie urządziliby mu Golgoty,
jak ich poprzednicy
dwóch tysięcy lat?

Gdy wychodziliśmy
mie ludzi, napis na frontonie
kościoła: „Pokój ludziom do­
brej woli” brzmiał nader iro­
nicznie. Ktoś za mną powie­
dział: „Chodźmy pomodlić się
do kościoła”. A więc i ci, co

oglądali to wszystko, co zgro­
madzono tutaj przy żłobku
Nowonarodzonego, również
odczuli, że to wszystko n i e

dla modlitwy, czyli nie
dla religii. A dla polityki? Ja
wyniosłem takie samo przeko­
nanie. I myśląc o tym wszyst­
kim przypomniałem sobie sło­
wa bardzo pięknej kolędy
śpiewanej w mojej okolicy
podczas okupacji hitlerow­
skiej:

Dlaczego dzisiaj wśród ludzi
tyle łez, jęków, katuszy?

Bo nie ma miejsca dla Ciebie
— w niejednej człowieczej

duszy.

sprzed

w tłu-

STANISŁAW STANUCH

Dobrze mieć pod bokiem lekarza

że
36
w

lo-

pracy. Twierdzi, że na ul.
Bałtyckiej powinien być do­
budowany do starego budyn­
ku nowy obiekt. To pozwoli­
łoby na przeniesienie przy­
chodni. Niestety, już 3 wy­
konawców odrzuciło ofertę.
Przy ul. Pachońskiego KBM-
-Nowa Huta w kwietniu roz­
począł prace przy budowie
nowego obiektu dla krowo­
derskiej służby zdrowia. Nie
oszklone I p. wskazuje na to,
że budowa w miesiącach zi­
mowych zostanie przerwana.
Nie ma przedsiębiorstw chęt­
nych
przy
służby
nik —

ZOZ

wszystko
Robiły za-
nie prze-

dowiedzie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

bowiązujących norm w po­
stępowaniu międzyludzkim.

29 września 1984 roku wi­
ceprezydent

'

m. Krakowa
Wiesław Gondek zostaje po­
informowany przez Radę O-
siedla Prądnik Biały o całej
sprawie z zaznaczeniem,
ZOZ nie potrzebuje lokalu
a utrzymuje go jedynie
celach prestiżowych, gdyż
kał nadal stoi pusty.

Wicedyrektor Wydziału
Zdrowia j Opieki Społecznej
UM Krakowa — Włodzimierz
Wilczyński zna sprawę.
Twierdzi: imponują mi ci
ludzie, ludzie dobijający się
o swoje sprawy, stukający do
wszystkich drzwi. Chcą mieć -pod względem opieki lekar-
lekarza — byle nie u siebie, skiej. Teraz mamy jut przy-
Pielęgniarki, owszem,
trzebne, ale oby tylko
mieszkać z tymi
jednym dachem.

Dyrektor M.
przyjmuje mnie

do podjęcia prac
wznoszeniu obiektów
zdrowia. Biały Prąd-
jak twierdzi dyrektor

— był „białą plamą”

paliami

po­
wie

pod

J. Gomułka
po godzinach

Na półmetku sezonu hokejowego
ZSRR poza konkurencją

Dla drużyn grupy „A” przy- tak wysoką formę, ie rywale micznie, choć brakuje jej je-
gotowujących się do hokejowych byil czasem bezradni. szcze trochę doświadczenia. Ale
MŚ w Pradze (kwiecień 1985) Znakomite — jak zawsze — za rok> dwa może to być trójka
niedawno zakończony Turniejprzygotowanie fizyczne, świetne na miar? formacji Łarionowa.
Izwiestii był ważnym spraw- wyszkolenie techniczne, to zna- Czechosłowacy, którzy przed
dzianem. Po nieudanym dla ne nje dziś atuty drużyny turniejem u siebie w domu gra-
drużyny ZSRR „Pucharze Ka- radzieckiej. Trenerowi Ticho- li na remis z ZSRR, teraz nie
nady” (team Tichonowa . jak nowowi udało się skompletować mieli hic do powiedzenia w po­
pamiętamy odpadł w półfinale 4 prawie równorzędne piątki,- jedynku 1 teamem Tichonowa,
po dramatycznym .meczu z Ka- które potrafią dyktować sza- przegrali nawet z Finlandią,
nadą) zadawano sobie pytanie — leńcze tempo przez pełne 3 ter- Ale 11 siebie w Pradze na mi-

czy było to tylko chwilowe o- eje strzostWach Czechosłowacy mo-

bniźenie formy i jak też dru- Ale prawdziwą podporą re- gą być bardzo (groźni. Szwedzi
żyna radziecka wypadnie na prezentacji jest piątka CŚKA: i Finowie pozbawieni czołowych
turnieju w Moskwie? Wiadome Fetisow, Kasatonow, Makarów, graczy grających w zawodowych
było, że trener Tichonow dość Łarionow i Krutow. Gra w jej klubach za oceanem — nie mają
znacznie zmienił skład repre- wykonaniu jest niemal per- większych szans w Pradze na

zentacji. Znalazło się w niej kil- fekcyjna. Potrafi bezbłędnie nawiązanie walki z ZSRR czy
ku młodych graczy Dynama rozgrywać „zamek” w przewa- nawet CSRS. Choć w pojedyń-
Moskwa, drużyny, która jest kiedy przeciwnik gra w czych -meczach stać ich na do-
rewelacją obecnych rozgrywek osłabieniu niemal każde wej- bry Występ i niespodziankę,
ligowych i prowadzi w .tabeli ście tej piątki na lód kończy się Jeszcze raz wyrazić trzeba żal,
przed wielokrotnym mistrzem, zdobyciem bramki. Ta piątka że w Pradze nie zobaczymy naj-
moskiewskim CSKA, nb. pro- prezentuje hokej „totalny”, nie silniejszych ekip Kanady i USA.

wadzonym przez... Tichonowa. ma w niej podziału na obrońców Kadłubowe reprezentacje tych
_ , . . i napastników. Fetisow czy Ka- krajów nie będą w stanie za-

Turniej Izwiestii wykazał je- satonow na równ; z Krutówem, grozić Europejczykom. Czy kie-

dnak, że supremacja drużyny Makarowem włączają się do dyś doczekamy się mistrzostw

radzieckiej w Europie nie pod- akcji ofensywnych, strzelają świata z udziałem rzeczywiście
lega dyskusji. W całym turnieju Sole. Również duże wrażenie najlepszych światowych ekip?
.

— -jem, j.1 pozostawiła młoda trójka na- Na razie na to pytanie nikt
a zo5 omp e palników z Dynama Moskwa: nie potrafi odpowiedzieć,

punktów, stracił tylko jedhą Jaszyn — Swietłow — Siemio-

bramkę, prezentując przy tym now. Gra bardzo szybko, dyna- (ans)

Świetna forma

Erwiny Ryś-Ferens
Doskonałą farmę prezentuję

w Inzeil Erwina Ryś-Ferens.
Występuje oo^a w dużym wielo­
boju i po dwóch kanikuinencjach
— biegach na 500 i 1500 m —

prowadzi zdecydowanie, wy­
przedzając o blisko 2 pkt. łyż-
wiiarkę Szwecji Anette Carlen.
W biegu na 500 m Ryś-Ferens
uzyskała czas 42,14, wyprzedza­
jąc Irinę Fatejewą (ZSRR) 42,88
i Lilianę Jezierską 42,95. W bie­
gu na 1500 m Ryś-Ferens z cza­
sem 2.10,94 wygrała zdeoydowa-
nie przed Olgą Pleszkową
(ZSRR) 2.11,65. Liliana Jezierska
zajęła na tym dystansie 5. miej­
sce z czasem 2.14,10. Jezierska
po pierwszym dniu zawodów w

wieloboju zajmuje 4. miejsce.
W wieloboju stprinterskim ko­

biet Zofia Tokarczyk na dys­
tansie 500 m zajęła 5. miejsce
43,38, a zwyciężyła Christa Rot-

henburger (NRD) 42,09. Na dys­
tansie 1000 m również najlepsza
była Rothenburger 1.24,92, a> To­
karczyk zajęła 7. miejsce 1.30,34.

W wieloboju spmnterskim
mężczyzn Dariusz Jezierski za­
jął 2. miejsce na dystansie 500
m z ćzasem 38,81, a Ryszard
Rzadki był 3. ne dystansie 1000
m z czasem ll.191,09. (m)

Turniej Przyjaźni
w hokeju na lodzie

Na lodowisku w Tychach roz­
poczęły się decydujące o kolej­
ności Czterech pierwszych miejsc
mecze Turnieju Przyjaźni w

hokeju na lodzie. Dwa zespoły
— CSRS i ZSRR przystąpiły
do zmagań maijąc zaliczone już
zwycięstwa z gier eliminacyj­
nych., w których ZSRR pokonał
w Janowie Rumunię 8:0, a CSRS

zwyciężyła Polskę także 8:(L
W pierwszym meczu Polska

przegrała z ZSRR 2:10 (0:0, 1:3,
1:7). Bramki zdobyli: dla Pol-
śkii Janikowski i Zdunek, dla
ZSRR Winogradów, Aminów,
Mufticw po 2, Zinin, Kozokin,
Czirkow, Byków po 1.

Do 33. minuty sipotkeinia za­
nosiło się na olbrzymią niespo­
dziankę. Grający z dużym po­
lotem, szybko, Polacy prowadzi­
li po strzale Janikowskiego w

32 min. 1:0. Do tego momentu

Polacy mogli zdobyć jeszcze
kilka bramek, niestety zawodzi­
li w niaijdosfcomaiszych nawet

sytuacjach. W 33 min. Zinin u-

zyskał wyrówinaniie dla ZSRR.
Rapretzentainoi Polski zaczęli
popełniać ccrstz więcej błędów
w obronie, brakowało im sił, a

drużyna ZSRR zaczęła grać co­
raz skuteczniej i w efekcie od­
niosła wysokie zwycięstwo.

W kilku wierszach

(m) 0. 5:1 prowadzi nądal A-
natollji Karlów w meczu ó sza­
chowe mistrzostwo świata, roz­
grywanym w Moskwie z Garri
Kasparowem. W środę rozegrali
oni 37 partię meczu, która po 15
posunięciach zakończyła się za­
proponowanym przez Kasparo­
wa remisem.

Kolejną partię szachiści roze­
grają w najbliższy piątek.

© Wojciech Fibak i Sandy
Mayer pokonali w pierwszej
rundzie mistrzostw świata WCT
Tomasa Smida i Pavla Slozila
6:3, 6:1, 6:3.

@ Czasopismo „France Foot-
bal” uznało Theophile Abegę
z 1 Kamerunu najlepszym piłka­
rzem Afryki w 1984 r. Abega
występuje we francuskim zespo­
le Toulouse.

Express Lotek
2,5,19,36,42

Mały Lotek
I losowanie: 1. 3. 12, 14, 17
II losowanie: 5. 9, 13. 28, 35

wych biletów, a za pozostałe
bilety będą płacić nieco wyż­
sze ceny.,

— Jak drużyna Meksyku
przygotą:wuje się do tych mis-
traosito?

— Chcielibyśmy u siebie w

do-mu wypaść jak najlepiej, to
zrozumiałe. Kibice meksykań­
scy mają jeszcze świeżo w pa­
mięci niefortunny występ na­
szej drużyny narodowej w e-

liminacjach do MS w Hiszpa­
nii. Przegraliśmy wówczas ry­
walizację z Salwadorem 1
Hondurasem, który potem 0-
kazał się rewelacją hiszpań­
skiego Mundialu.

Nasza reprezentacja otrzy­
mała pełny priorytet. W 1985
roku zawieszamy normalne
rozgrywki klubowe, chcemy
by drużyna narodowa roze­
grała jak najwięcej spotkań
międzynargdowych z różno­
rodnymi przeciwnikami. Na
razie zadowoleni jesteśmy z

pracy jugosłowiańskiego tre­
nera V. Miliitinovica. Nasza
reprezentacja, gościła latem w

Europie, przegrała tylko raz
w Leningradke z ZSRR, po­
konała Finlandię, Węgry, zre­
misowała z Irlandią, RFN,
NRD i Szwecją. To jest obie­
cujący sygnał, tym bardziej,
iż mamy młodą drużynę, któ­
rej średnia wieku nie prze­
kracza 24 lat. Potwierdziły to
niedawne występy w Amery­
ce Łacińskiej, remisy z Ar­
gentyną i Urugwajem po 1:1,
zwycięstwa nad Trynidadem
i brazylijską drużyną Palmei-
ras po 2:0, tylko jedna poraż­
ka z Chile 0:1. Już wkrótce
odbędzie się w Meksyku bar­
dzo ciekawy turniej z udzia­
łem Anglii,. Włoch i RFN. Po
jej imprezie już nieco więcej
będzie można powiedzieć o e-

wentualnych szansach druży­
ny gospodarzy w Mundialu
1986.

ANDRZEJ STANOWSKI ,

niczącym Związku Piłki Noż­
nej w Meksyku, panem RA­
FAELEM SAYEDRĄ, jaki
niedawno ukazał się w czecho­
słowackim tygodniku sporto­
wym „Gol”. Myślę, że Czy­
telników zainteresują niektó­
re fragmenty tego wywiadu:

— Dlaczego Meksyk po raz

drugi starał się o organizację
MS?

— Futbol jest naszym spor­
tem narodowym, jest szalenie
popularny. Spełniliśmy wszy­
stkie stawiane przez FIFA
wymogi sportowe i ekonomi­
czne. Przedstawiliśmy listę
nie 12, ale 15 stadionów, za­
pewniamy niezbędne warun­
ki dla pracy kolorowej tele­
wizji (np. Brazylia nie mo­
gła spełnić tego warunku),
wreszcie w rywalizacji z USA
ważną rolę odegrały odległo­
ści jakie dzielą miasta, w USA
aby pokonać drogę z Los An­
geles do Nowego Jorku trzeba
aż 6 godzin, u nas najdłuższa
podróż samolotowa trwać bę­
dzie tylko 2,5 godziny.

— Dość głośno było ostat­
nio o sporze jaki wynikł wo­
kół miejsc na stadionie Azte­
ków w Meksyku.

— Zgadza się, część miejsc
siedzących na tym stadionie,
a także na obiekcie w Leonie,
została sprzedana aż do 1999
roku. Za uzyskane w ten spo­
sób pieniądze wybudowano
szereg nowoczesnych obiek­
tów. W Meksyku dotyczy to
15 procent wszystkich siedzą­
cych miejsc. Znaleźliśmy jed­
nak rozwiązanie tego proble­
mu. Przed mistrzostwami tych
miejsc nie będzie się sprze­
dawać, natomiast ich właści­
ciele otrzymają po 6 g.rat'so-

Na pięciu kontyineintach
trwają eliminacje do piłkar­
skich mistrzostw świata w

Meksyku (1986), a tymczasem
Komitet Organizacyjny tych­
że mistrzostw pracuje już
pełną parą. Nie tak dawno
podano oficjalnie do wiado­
mości szereg ważnych i istot­
nych szczegółów, które zape­
wne zainteresują naszych ki­
biców.

Zacznę od informacji naj­
ważniejszej. Potwierdzono, że
mistrzostwa, w których po raz

drugi w historii światowego
Mundialu startować będą w

finale aż 24 reprezentacje —

rozegrane zostaną w terminie
od 31 maja do 29 czerwca. A
więc — jak dla Europejczy­
ków — stosunkowo wcześnie,
przypomnijmy, że poprzednie
mistrzostwa w Meksyku roz­
grywane przed 15 laty odby­
wały .się też w czerwcu, a tri­
umfowała jedenastka Brazy­
lii, pokonując w finale Wło­
chy 4:1.

Jak wiadomo rywalizacja
toczyć się będzie najpierw w

6 grupach po 4 drużyny. Na-
£pnie po dwa najlepsze ze-

iły zakwalifikują się do 4
grup ćwierćfinałowych (zło­
żonych z 3 zespołów). Trium­
fatorzy tych grup awansują
do półfinałów, a ich zwycięz­
cy spotkają się w wielkim fi­
nale 29 czerwca na stadionie
Azteków w Meksyku. A więc
system rozgrywek taki sam

jak w Hiszpanii.
Meksykanie wytypowali jut

12 stadionów, na których roz­
grywane będą mecze: 3 w sto­
licy kraju, 2 w Guadalajarze,
po jednym w Monterrey, Pu-
eblo, Leonie, Queretaro, To-

luce i Irapuato. Piłkarze mu­
szą się liczyć z zupełnie od­
miennymi warunkami do gry
na poszczególnych stadionach.
Wynika to z faktu, że stadio­
ny w Meksyku położone są z

reguły na bardzo dużych wy­
sokościach, w Toluce piłkarze
grać będą na wysokości ok.
2700 m npm, a „najniższy”
stadion w Monterrey leży na

wysokości 538 m npm.
15 grudnia tego roku, po

zakończeniu eliminacji, odbę­
dzie się losowanie pierwszych
6 grup puli finałowej. Wów­
czas będzie można pokusić się
o stawianie prognoz i typo­
wanie faworytów. Na razie
wiadomo tylko, że mistrzowie
świata — Włosi (zwolnieni są
jak wiadorho z eliminacji) —

grać będą w gr. „A” w Mek­
syku i Pueblo, a gospodarze
mistrzostw — Meksykanie w

gr. „B" (Meksyk i Toluca).
Wiadomo też, że zgodnie z tra­
dycją w inauguracyjnym po­
jedynku. 31 maja w Meksyku
wystąpi na pewno drużyna
włoska, a kto będzie jej ry­
walem wskaże los 15 grudnia.

I jeszcze bardzo istotna
wiadomość dla kibiców, zwła­
szcza europejskich. Codzien­
nie rozgrywane będą co naj­
wyżej dwa mecze o godz. 12
i 16 czasu miejscowego, a więe
o godz. 20 i 24 czasu europej­
skiego. Te godziny rozpoczy­
nania spotkań ustalono pod
kątem telewizji, zapowiada
się, że stacje europejskie bę­
dą mogły transmitować co­
dziennie „na żywo” dwa me­
cze.

Uzupełnieniem powyższych
wiadomości może być bardzo
ciekawy wywiad z przewod­

je w pomieszczeniu, do któ­
rego już za kilka dni wpro­
wadzi się 6
nic. Może to

szło do mnie
dzenie. Otóż
nęły dwa samochody,
rzekomo powiedział,
moich podwładnych,
kojących kiedyż przy Siew­
nej, przychodzi dziwny ele­
ment. I kradzież skojarzyła
się właśnie z gośćmi miesz­
kanek Siewnej 23 B/36.

moich pracow-
plotka, ale d.o-
dziwne stwier-
w osiedlu, zgi-

Ktoś
ie do
miesz-

nienie tych zamierzeń. Jak
zawsze są kłopoty ze irednią
kadrą medyczną. Rzutuje na

to zwłaszcza brak mieszkań.
Tak więc pomimo pierwszego
przydziału lokalu na przy­
chodnię — mówi dyrektor
Gomułka — na Siewnej za­
kwaterowałem swoje pracow­
nice. Z początku
było w porządku,
strzyki. lokatorom,
szkadzały im. Gdy
li się, że pomieszczenia prze­
znaczono na przychodnię sto­
matologiczną, zaczął się krzyk.
Czy słuszny...? Teraz po za­
bezpieczeniu tych nieszczę­
snych otworów drzwiowych
specjalnymi sztabami, pomie­
szczenie przeznaczyłem na

jakiż czas na magazyn. W
związku z projektem pow­
stania przychodni przy ul.
Pachońskiego otrzymałem

chorego,
zdrowego, ogólną ( stornat o- „ „

jeszcze 'wiele urządzeń, których po

chodnię dziecka

logiczną. Chciałbym
stworzyć przychodnię gineko- prostu nie mam gdzie trzy-
topiczną. Niestety brak po­
mieszczeń uniemożliwia speł- „Krakus”

mać. Po uzgodnieniu z SM
przechowywałem

Tak się złożyło, że na tym­
że osiedlu mara sporo znajo­
mych. Na moje pytanie o

konflikt, jafki istnieje od lat
pomiędzy mieszkańcami osie­
dla a ZOZ, odpowiadają zdzi­
wieni, że nic o tym nie wie­
dzą. Czy dobrze jest mieć le­
karza-pod nosem? Pewnie, że
tak. Oby tylko nie we wła­
snej klatce.

MAGDALENA LINK
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2 głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia M grudnia
1984 roku, zmarł nagle

mgr inź. Adam ZNAMIROWSKI
emerytowany pracownik Centrum Uczelniano-Przemy­
słowego — Instytutu Pojazdów Samochodowych i Sil­

ników Spalinowych Politechniki Krakowskiej
W Zmarłym utraciliśmy cenionego Kolegę ( Przyja­

ciela.
DYREKCJA CENTRUM

UCZELNIANO-PRZEMYSŁOWEGO IPSiSSPK
ORAZ PRACOWNICY

PRZETARGI

GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 grudnia
1984 r„ zmarł nagle, w wieku 53 lat Kierownik Ze­

społu Inspektorów Nadzoru ds. Budowlanych

kpt. rez. Józef GROCHAL
długoletni pracownik Rejonowego Zarządu Kwaterun-
kowo-Budowianego w Krakowie, aktywny działacz
społeczno-polityczny, zasłużon^ dla Budownictwa i

Przemysłu Materiałów Budowlanych, odznaczony
Srebrnym Krzyzem Zasługi, Złota Odznaką „Za Pra­
cę Społeczną dla Miasta Krakowa” oraz

znaczeniami resortowymi
__

... V

wieloma od-

Odszedł od nas szlachetny człowiek I serdeczny
kolega.

Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy

decznego współczucia.
KIEROWNICTW'O, POP PZPR,
ZWIĄZKI ZAWODOWE, ZBŻZ

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
Z REJONOWEGO ZARZĄDU

KWATERUNKOWO-
-BUDOWLANEGO

W KRAKOWIE

wyrazy ser-

Z głębokim żalem zawiadamiam^,
*« w dniu 18 grudnia 1984 r. odszedł od nas na zawsze

Henryk NALEPA
długoletni, zasłużony pracownik, niezapomniany ko-

"osaczony Medalem XXX-lecia PRL, Brązowym
Medalem za Zasługi dla Obronności Kraju, Złotym
Krzyżem Zasługi I Złotą Odznaką Zasłużonego Pra­

cownika Handlu i Usług.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
ZARZĄD, RADA SPÓŁDZIELNI,

POP PZPR, ZWIĄZKI ZAWODOWE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
Z PSS „SPOŁEM” MYŚLENICE

-"~*~~*~~~~nrrnnirirwTirw .................. i

3E głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 grndnia
1984 roku, zmarł

Józef LEKKI

emeryt — były zasłużony pracownik Spółdzielni Ogrod­
niczej w Tarnowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski 1 innymi odznaczeniami

państwowymi 1 spółdzielczymi.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU
SPÓŁDZIELNI OGRODNICZYCH

I PSZCZELARSKICH W TARNOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Wszystkim, którzy nieśli beainteres-ow-ną pomoc w rato­
waniu życia mojego nieodżałowanego Męża

Zygmunta WIECZORKA
oraz tym, którzy uczestniczyli w uroczystościach pogrze­
bowych, a w szczególności: Kierownictwom KW i KM
PZPR w Nowym Sączu, Wojewódzkiej Radzie Narodowej,
Wojewódzkiemu Zespołowi Poselskiemu, Wojewodzie No­
wosądeckiemu, pracownikom Urzędu Wojewódzkiego, Za- .

rządowi Głównemu Polskiego Związku Wędkarskiego,
pracownikom Zarządu Okręgu PZW w Nowym Sączu,
pracownikom Wydziału Oświaty i Wychowania UM w No­
wym Sączu, kadrze i dzieciom Młodzieżowego Domu Kul­
tury w Nowym Sączu oraz Przyjaciołom, Sąsiadom i Zna­
jomym, składamy serdeczne podziękowanie

ŻONA, SIOSTRA, DZIECI I RODZINA

Wyrażamy także wielką wdzięczność za okazywaną nam

serdeczność, słowa współczucia i otuchy.
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Koledze

HENRYKOWI

KRYCZCE
Preserowi RSP Zawada
Marcinka składamy wyra- \
źy głębokiego wsrpółczaicia
z powodu śmierci Ojca

Rada, Zarząd
1 pracownicy W7 RSP

w Tarnowie

Mgr ALEKSANDROWI

FABiJANOWI

Dyrektorowi Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Usług So­
cjalnych Budownictwa
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Matki

Współpracownicy
s KPUSB w Krakowie

al. Słowackiego M

Koledze

TADEUSZOWI

LISOWI
I składamy wyrazy głęboki-e-

go ’.wpółc3ircia 2 powod u

śmierci Ojca
N6ZZ Prae. Spółdzielni

Mieszkaniowej
Lokatorsko-

Własnościowej
w Skawinie ora«

koleżanki i koledzy

Koledze

STEFANOWI

RĘBILASOWI
Prezesowi RSP Ra.jbrot
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Ojca

Rada

Tarząd i pracownicy
WZ RSP w Tarnowie

SPRZEDAŻ USŁUGI

NOWĄ, uzbrojoną karoserię Zapo­
rożca — sprzedam* Kraków, ul.
Fre<lTy 10. g-42Bi46

jamniki gładlkowłose po cham­
pionie i złotej medalistce — sprze­
dam. Tarnów, Świerczewskiego
16a. T-WTC

^9w*88mC3IHI«BKK»MBISinil6aaSVlBRW

Spółdzielnia Inwalidów ”

„Hutnik” Z

Kraków, o«. Wandy 21 ~

POSZUKUJE
LOKALU ś

• pow. około 60 m* j
na cele magazynowe ~

najchętniej w dzielnicy -

Nowa Huta

Oferty prosimy kierować £
do biura Spółdzielni, tel. TM

44-24-67. . £

annmniinnmmiMinninnnmHnr

;3^WCXXXXXJC3000CX30CXXXXXX300CXXXX>OOCXXX30000
PHO I MB ODDZIAŁ OKRĘGOWY W KRAKOWIE l

OFERUJE
11 do wolnorynkowej sprzedaży 'j

dacholeum '!

Ł

„DOMUS": z®be®pi«czaml« miesz­
kań prfced włamaniem, komple­
ksowe alarmy elektroniczne (dla
willi, mieszkań parterowych, skle­
pów) ADT-6 1 typu Cerber” (tyl­
ko 8.800,— zł). Oryginalne zamki
Spółdzielni . . Skarbiec*’, blacha
stalowa, blokady, wykończenie ta-

picerskie (materiały Importowane).
Krótkie terminy, gwarancje. Zgło­
szenia-: Kraków, teł. 66-&3-15.

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „Westa” —

lekarstwem na samotność. 70-964
Szczecin, skrytka 673. A-®3

SZCZĘŚLIWĄ rodzinę pomoże za­
łożyć „WESELE” Koszalin 9,
skrytka 36. Paniom ułatwiamy
kontakty- zagraniczne. p-345

SZYLDY, reklamy, napisy na sa­
mochodach — wykonuje praco­
wnia szyldów 1 reklam, ut. Stro­
ma 10, prnecanica a ta. Pstrow­
skiego. g-«S64

LEPIK

stosowany do konserwacji na zimno

Do nabycia w składach:

Nowolipki 3

Skład Materiałów Budowlanych Nr 3 Kraków, ul.
Kr. Jadwigi 248

Skład Materiałów Budowlanych Nr 9 Kraków, ul.
Zabłocie 9

Skład Materiałów Budowlanych Nr 11 Kraków, ul.

c^c«xxxxxxxcxxxxxxx300QQOGOQooa«xxx>30C30CXXJ

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Gosprzydowej ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU sprzeda:
— ciągniki
— przyczepy
— rozsiewacze nawozów
— inny sprzęt rolniczy

Ceny na pow. sprzęt zostaną podane na miejscu. Wadium
10% należy wpłacać do godz. 9 w dniu przetargu, w kasie RSP.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 stycznia 1985 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Hodowla Buraka Pastewnego O. Nowy Sącz, ul. Ciećkiewicza 3,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód marki Syrena R-20, rok produkcji 1979. Cena wy­
woławcza wynosi 172.500 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 15
stycznia 1985 r. o godz. 10 w HBP O. Nowy Sącz.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić w kasie
HBP wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

/ W przypadku niet dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu, o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

Spółdzielnia Pracy „ASKO — Wytwórczość” w Krakowie, uL
Pietrusińskiego nr 12 — sprzeda W DRODZE II PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO samochód dostawczy marki Sy­
rena R-20, nr rej. KRB-209 D, nr silnika 328697, nr podwozia
390010, rok produkcji 1977, stopień zużycia 40%. Cena wywo­
ławcza obniżona o 50% — wynosi 90.000 zł. '

Przystępujący do przetargu jest obowiązany wpłacić wa­
dium w wysokości 10 % ceny wywoławczej w terminie do
16.1.1985 r. w kasie Spółdzielni.

Samochód można. oglądać w dniach od 9 do 11.1.1985 r. w

godzinach 8—12 na terenie Spółdzielni, tj. Kraków, ul. Piętru
sińskiego 12.

Przetarg odbędzie się dnia 16.1.1985 r. o godzin:* 10 w biu­
rze Spółdzielni przy ul. Pietrusińskiego 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyń i prawo dowolnego wyboru oferenta.

Zakłady Stolarki Budowlanej w Grybowie ogłaszają, że sprze­
dadzą W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
ciągnik C-355, cena wywoławcza 240.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 17.01.1985 r. o godz. 8 w świe­
tlicy zakładowej.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w kasie przed­
siębiorstwa wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej do
dnia 16.01.1985 r., do godz. 12.

Ciągnik można oglądać w dniach 14—15.1.1935 r. w godzi­
nach od 10 do 12.

Zastrzega się prawa unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

Zarząd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Bielance, woj.
nowosądeckie, gmina Gorlice, ogłasza, że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda niżej wym. maszy­
ny i sprzęty:
1.

1.

Ł

4.

5.

063F, nr

064F, nr

066F, n.r

fato.

fafo.

fab.

samochód „Nysa Towos — 522”, nr rej. NSB — 007D, nr

fab. 230050, cena wywoławcza — 252.000 zł;
ciągnik „Ursus C — 360”, nr reij. NST —

462153, ceny wywoławcza — 390.000 zł;
ciągnik „Ursus U — 902”. nr rej. NST —

42597, cena wytwolaiwcza — 495..06Ó zł;
ciągnik „Ursus U — 902”. nr rej. NST —

42903, cena wywoławcza — 530.250 zł;
koipatnko-sipychailkę „yKSM-45”, nr rej. NST — 046F, nr

fab. 104480, cena wywoławcza — 450.000 zł;
przyczepę typ „D-47”, nr gej. NSF — 938E, nr fata. 270005,
cena wywoławcza — 76.000 zł;
śeinacz zielonek typ „Orkan”, cena wywołaiwcza —

44.100 zł;
bronę talerzową „S-240”, ceina
zaprawiarkę mechaniczną do
cena wywoławcza — 3.600 zł.

Ceny wywoławcze ustalono na

czoranawcy. Przetarg odbędzie się
10 w siedzibie. spółdzielni w Bielance. Warunkiem przystą­
pienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 10%
cepy wywoławczej w kasie spółdzielni, najpóźniej w dniu
przetargu, na godzinę przed jego rozpoczęciem, tj. do
godz. 9.

Wymieniony sprzęt można oglądać w dniach 14 i, 15 stycz­
nia 1985 r. W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się praiwo wycofania danego sprzętu lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

«.

7.

8.
9.

wywoławcza — 20.000 zł;
nasion, na mokro, „AZ”,

podstawie protokołów rze-

w dniu 16 stycznia o godz.

Fabryka Maszyn Pralniczych „PRALFA” w Tarnowie, ulica
Dwernickiego 4, sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIEO­
GRANICZONEGO samochód marki „Tarpan”, typ „standard
233”, ładowność 675 kg i 3 osoby, nr rej.. TAR -t- 475D, nr

fabryczny 19089, silnik górnozaworowy S-21, nr 243696. rok
.produkcji 1978, ogólny stopień zużycia 45%. Cena wywo­
ławczą wynosi 351.450 zł.

Przetarg odbędzie się d>n. 17.0il.1985 r. o godz. 11 w świe­
tlicy Fabryki Maszyn Pralniczych „PRALKA”, Tarnów, uh
Dwernickiego 4.

Samochód można oglądać w FMP ..PRALFA" przy ul.
Dwernickiego 4 codziennie, od poniedziałku do piątku, w

.godz. od 8 do 14. W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu., drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dnfiiu, o godz. 13. W przetargu .mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cać w kasie Fabryki Maszyn Pralniczych „PRALFA” przy
ulicy Dwernickiego 4. w Tarnowie, co najmniej w przed­
dzień przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta Mb unieważnienie
przetargu bez Obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Mieszkaniowo-Budowlana „Przyszłość” Tarnów,
ul. Paderewskiego 6 sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

1, ciągnik rolniczy Ursus C-360, technicznie ajpraiwny, nr rej.
TAR 655D, nr ramy 358467, nr silnika 363153, rok pro­
dukcji 1979. stopień zużycia 40%, cenią wywoławcza
370.000 zł;
samochód ciężarowy STAR A-29, nr rej, TAR -r- 225C, nr

ramy 59312, nr silnika 49048, rok produkcji 1976, cena

wywoławcza 173.000 zł (przetarg II);
3. spychacz S-651, nr podwozia 269524, rok iptrodnikeji 1980,

’ bez silnika, cena wywoławcza 290.000 zł.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10°/o ceny wywoławczej w Kasie SMB „Przyszłość”
Tarnów, ul. Paderewskiego 6, najpóźniej w przeddzień prze­
targu. Przetarg odbędzie się dnia 17.01.1985 r. o godz. 10.

Powyższe pojazdy można oglądać na terenie Spółdzielni
od dnia 10.01.1985 r. w godz. od 9 do 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bei obowiąz­
ku ,podani a przyczyn. z

2.

Instytut Geografii i PZ PAN, Stacja Naukowa w Szymbarku
ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda samochód marki Nysa-towos, nr rej. NSB 052D, rok.

produkcji 1976, nr silnika 413763, stopień zażycia 70%. Cena
wywoławcza wynosi 186.600 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 23.01.1985 r. 0 godz. 9 w Stacji
Naukowej w Szymbarku. Pojazd można oglądać- w godz.
8—14 w Szymbarku.

Wadium w wysokości 10*/» ceny wywoławczej należy pło­
żyć w kasie Stacji Naukowej, najpóźniej w .przeddzień prze­
targu. W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu,
o godiz. 12 odibęldzie się II przetarg. Cena obniżona zostanie
o 50%.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. /

ZPS „Tarnoskór” Spółdzielnia Pracy w Tarnowie, ul. Druż-
backiej 2, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód Star A-29N, rok produkcji 1979, nr sil­
nika 5188177, nr podwozia 88916, stopień zużyci* 65%, eona

wywoławcza 300.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 18.I.198Ś r. o godz. 10 przy ul.

Drużbackiej 2 (Dział Zaopatrzenia). W przypadku nie dojścia
do skutku I przetargu, w tym samym dniu i w tym samym
miejscu, o godz. IZ odbędzie się II przetarg.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Spół­
dzielni wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej.

Samochód można oglądać codziennie, w godz. 8—14 na te­
renie naszego magazynu przy ul. Skrzyszowskiej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu ber obowląr
ku podania przyczyn.

■7 '
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Centrala Produktów Naftowych Okręgowa Dyrekcja „CPN”
w Krakowie, al. Mickiewicza 45, ogłasaa, i« W DRODZE
PRZETARGU zleci:
— wykonanie w roku 1985 czyszczenia i litrażowania 69

zbiorników paliwowych Stacji Paliw 1 46 ZGPN-ów O. D
„CPN” w Krakowie, na terenie czterech województw
krakowskiego, tarnowskiego, nowosądeckiego i bielsko-
-bialskiego.

Otwarcie rozprawy przetargowej odbędzie się w 10 dniu
od daty niniejszego ogłoszenia w prasie, o godz .10 w

licy O. D. „CPN” w Krakowie, al. Mickiewicza 45.
Informacji udziela Dział Utrzymania Ruchu „CPN”

szanica, tel. 37-32-74.
Oferty należy składać w sekretariacie lub przesłać

pod adresem O. D.
przetargiem.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

•weMeeeeeeooeeetteeeeeeeoeeeeeMeetteeMi

świet-

— Ol-

pocztą
„CPN” w terminie na dwa dni przed

I
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

organizuje kursy

— kwalifikacyjne na tytuł czeladnika i mistrza we

wszystkich zawodach (nauka w tygodniu lub w

niedziele)
— zlecone przez zakłady pracy, w różnych zawodach

i specjalnościach
Wpisy i Informacje: Kraków, ul. Dietla 38, telefon

< l 66-10-88, w godz. 8—17.

>
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Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie, ul.
Brożka 3, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy:
1. Żuk A 11 M, rok produkcji 1974, nr podwozia 192784, nr

silnika 352184, stopień zużycia 75%, cena wywołania —

151.000 zł
2. Żuk A 09, rok produkcji 1972, nr podwozia 121346, nr sil

nika 482815, stopień zużycia 70%, cena wywołania —

182.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 17 stycznia 1985 r. o godz. 10
w siedzibie Zakładu Transportu i Sprzętu Specjalnego
przy ul. Brożka 3. Samochody można oglądać w dniach 14—
16 stycznia, w godz. 12—14, w siedzibie Zakładu gdzie także
można zapoznać się z opinią rzeczoznawcy PZMot.

W' przypadku
targ odędzie się
godz. 10.

Przystępujący
wadium w wysokości 10% ceny wywołania w kasie przedsię
biorstwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez obowiązku podania przyczyn.

nie dojścia I przetargu do skutku, II prze-
w tym samym miejscu w dniu 1 lutego o

do przetargu zobowiązani są do wpłacenia

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń Elektrycznych
Budownictwa „Elektromontaż nr 1” w Krakowie, ul. Czysta 7

ogłasza, że W, DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda „Linię malarską produkcji Zakładów Urządzeń Gal­
wanicznych i Lakierniczych ZUGiL Wieluń” — zaniechanej
inwestycji Przedsiębiorstwa w Tarnowie — stosownie do prze­
pisów zarądzenia nr 15 Przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy RM i Ministra Finansów z dnia 30.04.84 r. w sprawie
zasad i trybu przeprowadzania przetargu nieograniczonego na

.sprzedaż majątku z inwestycji zaniechanych.
Cena wywoławcza wynosi 32.485.000.— zł. Wadium w wy­

sokości 100.000.— zł należy wpłacić najpóźniej 14 dni przed
terminem przetargu na konto Przedsiębiorstwa w NBP VI
O/M Kraków, nr 35060-680.

Do udziału w przetargu nieograniczonym mogą przystąpić:
— osoby prawne w rozumieniu art. 33 KC
— spółki prawa cywilnego i handlowego o kapitale miesza

nym z udziałem 49% kapitału zagranicznego
— osoby fizyczne — obywatele państwa polskiego

Przetarg odbędzie się w dniu 17 stycznia 1985 r. o godz. 10
w siedzibie Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Czysta 7.

Opierając się na postanowieniach w/cyt. zarządzenia nr 15
przewiduje się wszystkie etapy przetargu w podanym termi­
nie w odstępach godzinnych.

Szczegółowych informacji o przedmiocie sprzedaży udziela
Dział Inwestycji Własnych i Zaplecza Przedsiębiorstwa „Elek­
tromontaż” nr 1 w Krakowie, ul. Klimeckiego 25, teł. 66-71-75
Kraków.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

WAGONOWNIA POZAKLASOWA PKP

w Krakowie, ul. Pawia 13 b

Ślusarzy
ELEKTROMONTERÓW
STOLARZY
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

>OOOOOOOOC-OOOOOOOOOOOOOO^>OOOOOOOOOOC^0^
o
oi

zatrudni:
♦
❖
❖
❖
Praca w systemie dniówkowym i zmianowym przy

naprawie wagonów osobowych.
ZAPEWNIA SIĘ:

— pełny zakreś świadczeń przysługujących pracow­
nikom PKP v

— deputat węglowy
— bilety bezpłatne dla pracowników i członków ich

rodzin
— bezpłatną opiekę lekarską
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pie­

niężny
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy

udziela Referat ds. Pracowniczych — Kraków, ul. Pa­
wia 13 b w godzinach 8—14.

o
o

PP „POLMOZBYT” W RZESZOWIE

— Informuje PT Klientów, że w sklepie Nr 3 w Ja­
śle, ul. Kazimierza Wielkiego 14, tel. 27-35, w

godzinach od 9 do 17

URUCHOMIONO SPRZEDAŻ

CZĘŚCI ZAMIENYCH

DO SAMOCHODÓW ŁADA

• Zapraszamy do skorzystania z nowej oferty handlo­
wej.

$

O
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000000<xxx>0000<x>000000000000ó00000000000

Kółko Rolnicze w Gorzycach, gm. Żabno; woj. tarnowskie,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
sprzeda:

1. ciągnik C-360, nr fabr. 282304, nr silnika 21 T 17983/79,
rok produkcji 1975, stopień zużycia 44%, cena wywoławcza
348.796 zł
przyczepę wywrotkę D-35, nr fabr. 61034, rok produkcji
1972, stopień zużycia 26%, cena wywoławcza 105.672 zł
przyczepę wywrotkę D-47B, nr fabr. 65892, rok produkcji
1980, stopień zużycia 30%, cena wywoławcza 142.800 zł
roztrząsacz obornika, 2-osiowy, RT-44, nr fabr. 21229, rbk
produkcji 1981, stopień zużycia 30%, cena wywoławcza
155.400 zł

przyczepę asenizacyjną P-T 28/2, nr fabr. 1812, rok pro­
dukcji 1980, stopień zużycia 22%, cena wywoławcza
108.420 zł
prasę wysokiego stopnia zgniotu K 442/1, nr fabr. 13465343,
rok produkcji 1976 (NRD), stopień zużycia 35%, cena wy
woławcza 111.930 zł
kosiarkę rotacyjną ZTR-165 (Czechosłowacja), nr fabr.
12282, rok prodkucji 1981, stopień zużycia 41%, cena wy­
woławcza 59.000 zł
kosiarkę rotacyjną ZO-36, nr fabr. 202, rok produkcji 1981,
stopień zużycia 57%, cena wywoławcza 38.743 zł
siewnik zbożowy SO-43, nr fabr. 438, rok produkcji 1975,
stopień zużycia 42%, cena wywoławcza 35.960 zł
opryskiwacz zawierzany ORZ-300A. nr fabr. 19420, rok
produkcji 1970, stopień zużycia 48%, cena

16.328 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 17 stycznia 1985
w biurze Kółka Rolniczego, Gorzyce. ,

Sprzęt można oglądać w dniach od 3 do 15
roku, w godz. od 9 do 12.

W przetargu mogą brać udział rolnicy, którzy:
— przedstawią zaświadczenie stwierdzające prowadzenie go­

spodarstwa lub nakaz płdtniczy podatku gruntowego oraz

oświadczenie, że zamierzają nabyć sprzęt na własne po­
trzeby

— wpłacą do kasy KR wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bex obowiązku
podania przyczyn. I
-------------- ----

..... ..... . ... .. ..... .
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PKP LOKOMOTYWOWNIA POZAKLASOWA
KRAKÓW-PROKOCIM

ZATRUDNI natychmiast
rzemieślników w zawodach

tokarz
ślusarz

❖

w zawodach

2.

3.

4.

5.

8.

7,

9.

10.
wywoławcza

r. o godz. 10

stycznia 1985

UWAGA! NOWOŚĆ!
ODBIORCY INDYWIDUALNI

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH

„FABET”
w Będzinie-Łagiszy, ttl. Świerczewskiego 115

oferuje
— do sprzedaży pustaki stynapopiołobetonowe typ

„Alfa”, nadające się do wykonywania ścian osło­
nowych i ścian wewnętrznych, które posiadają
bardzo niski współczynnik przewodności cieplnej
—0.23 W/mxk/świadeetwo Instytutu Techniki
Budowlanej, Warszawa Nr 451/82 o następują­
cych parametrach:

— wymiar 24X24X49, waga <*k. 14 kg, cena ok. 134 zł
— wymiar 10X24X49, waga o>k. 6,5 kg, cena ok. 70 zł

Oferuje także do sprzedaży pustaki żużlo-beto-
nowe typ „Alfa” o następujących parametrach:
— wymiar 24X24X49, waga ok. 32 kg, cena ok. 97 zł
— wymiar 12X24X49, waga <*k. 17 kg, cena ok. 44 zł

Bliższych informacji udziela i zamówienia przyjmu­
je Dział Przygotowania Produkcji, tel. 67-56-21 lub
67-50-71, wewn. 425, telex 031 2302.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
IM. MANIFESTU LIPCOWEGO W KRAKOWIE

ul. Zwierzyniecka I

kupi lub wynajmie
<mL przedsiębiorstw państwowych

ewentualnie osób prywatnych
LOKAL UŻYTKOWY

— na terenie na. Krakowi, e powierzchni powyżej'
250 m’, nadający się do eelów produkcyjnych
lub magazynowych

Spółdzielnia posiada możliwości wykonania remontu
lub adaptacji we własnym zakresie.

Oferty prosimy kierować pod adresem Spółdzielni
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7 lub tel. 22-48-77.

I

oraz

♦

hydraulik
dekarz
i inne

elektromonterów z

w warsztatach lub
młodszych maszynistów i maszynistów
trycznych pojazdów trakcyjnych
pracowników niewykwalifikowanych z

liwością przyuczenia do zawodu

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wyna­
grodzenie, szereg świadczeń branżowych (między in­
nymi bezpłatne umundurowanie, bezpłatne przejazdy
kolejowe i inne) oraz socjalno-bytowych.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Refe­
rat ds. Pracowniczych, tel. 22-70-22, wewn. 24-43.

Dojazd pociągami do stacji Kraków-Bieżanów.

możliwością zatrudnienia
po przeszkoleniu jako

elek-

♦ moż-

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

W DĘBICY

ZATRUDNI
♦ operatora maszyn drogowych
♦ dwóch operatorów koparko-ładowarki ciągniko­

wej
Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych RPGKiM w Dębicy, ul. Południowa 7, tel.
40-28.

a□□S

□□□
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SĄDECKIE ZAKŁADY ELEKTRO-WĘGLOWE
W NOWYM SĄCZU

poszukują wykonawcy
modernizacji sieci kanalizacji sanitarnej

na terenie Zakładu

Roboty obejmują w szczególności ułożenie sieci ka­
nalizacji z rur żeliwnych 0 150, o długości ok. 530 mb.

Orientacyjny koszt ok. 2.0 min zł

Szczegółowy zakres rzeczowo-finansowy do uzgod­
nienia w Dziale Przygotowania i Rozliczeń Inwesty­
cji SZEW.

Ewentualnych oferentów, tj. przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne uprasza się o zgłasza­
nie wstępnych ofert do dnia 31.01.1985 r.

Przedsiębiorstwo budownictwa Przemysłowego
„CHEMOBUDOWA-KRAKÓW”

zatrudni natychmiast:
MURARZY
TYNKARZY
CIEŚLI
ZBROJARZY
BETONIARZY — ROBOTNIKÓW
BLACHARZY - DEKARZY
STOLARZY
POSADZKARZY

PONADTO
♦ INSTRUKTORA wychowawcę uczniów w inter­

nacie
KIEROWNIKÓW BUDOWY 1 MISTRZÓW BU­
DOWY z praktyką w budownictwie
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW
SPRZĄTACZKI — praca w akordzie
DOZORCÓW

♦

dysponuje ośrodkami
morzem.

uprawnienia z tytułu

♦
♦
♦
Przedsiębiorstwo zapewnia bełpłatne zakwaterowa­

nie w hotelu pracowniczym.
Ponadto Przedsiębiorstwo

wczasowymi w górach ilnad

Pracownikom przysługują
„KARTY BUDOWLANYCH”

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia. Dział Kadr
i Szkolenia Zawodowego Kraków, ul Stachowicza 18.
nokój nr 12 (parter) telefon 22 21 60
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teatry

Komunikat

MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że od dnia 2 stycz­
nia 1985 r. linia tramwajowa
nr „5” będzie kursować przez
ul. Modrzewskiego zamiast
przez ul. Lubicz i ul. Rako­
wicką.

Również od dnia 2 stycznia
1985 r. będzie zlikwidowany
na al. Słowackiego przystanek
„Montelupich” dla linii nr

„139”.

Uwaga zmotoryzowani!
W związku ze zmianami go­

dzin świadczenia usług przez
„Pomoc Drogową” PZM po-
dajemy aktualny wykaz tele­
fonów’ i adresy placówek w

Krakowie:
Baza Pomocy Drogowej, ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 świad­
czy usługi w dni powszednie
wgodz.od7do22,awnie­
dziele i święta od 10 do 18.

Przyjmowanie zleceń całą
dobę.

W Nowej Hucie, al. Planu
6-letniego 154, tel. 44-16-32
i 44-17-60 tylko w dni powsze­
dnie od godz. 7 do 15.

Jasełka i szopka
w Teatrze 12410107

Tylko 7 i 14 stycznia br.
będą mogli zobaczyć krako­
wianie przedstawienie „Jaseł­
ka i szopka krakowska” w

wykonaniu aktorów Teatru
Regionalnego, zespołów „O-
siem sióstr”, „Limanowianie”
i krakowskiej „Szmelcpaki”.
Spektakle będą grane o godz.
12, 16 i 19 w sali Krakowskiej
Opery i Operetki przy ul. Lu­
bicz 48.

Bilety do nabycia w Teatrze
Regionalnym, ul. Garncarska
8 w godzinach 10—15, tel.
22-00-78. (gp)

KRAKOWSKI

® jeden z mieszkańców
Krakowa otrzymał z okazji
imienin tzw. telegram ozdob­
ny z życzeniami pomyślności.
Tak w każdym razie można
się domyślać, bowiem prze­
syłka jest dokładnie zasmaro-

wana klejem wewnątrz i na

zewnątrz. Gratulujemy poczcie
kolejnej innowacji.

• w Słomnikach, w Sylwe­
stra nie można było kupić
chleba. W piekarni wprawdzie
był, ale jeszcze sprzed Świąt,
a do sklepu dyżurującego
przywieziono tylko 390 bo­
chenków pieczywa. Organiza­
cyjna sprawność handlu prze­
kracza czasami' ludzkie poję­
cie.

• Klub Zaułek (Poselska
9/5): Wystawa malarstwa An­
ny Żuchnickiej — 17—21.

• PAN (Grodzka 64): Prze­
miany środowiska geograficz­
nego Polski — wykład pro­
wadzi prof. dr bab. L. Star-
kel — 18.

Nabici w
Nie zawsze aluminiowe kap­

sle są szczelne i wtedy po­
trzebny jest mały, plastikowy
drobiazg — zamknięcie do
butelek. Nabyłam ostatnio —

w cenie 10 zł — plastikowy
zamykacz do wszelkich znor­
malizowanych butelek prze-

Przez cały rok żyją z nami
w tym samym środowisku,
oddychają tym samym po­
wietrzem, jedzą paszę z

tych samych pól. Udo­
mowione zwierzęta — zupeł­
nie uzależnione od człowieka
— coraz częściej odczuwają
uboczne skutki cywilizacji na

swojej skórze — dosłownie i
w przenośni, bowiem skóra
jest odbiciem zdrowia zwie­
rzęcia. Niełatwy jest zawód
weterynarza. Rozpoznanie je­
dnostki chorobowej u zwie­
rzęcia wymaga dużej wiedzy
i doświadczenia i mimo du
żego postępu medycyny we­
terynaryjnej, obok umiejętno­
ści przeprowadzenia skompli­
kowanej operacji chirurgicz­
nej, trzeba czasem mieć krze­
pę. I ciągle mimo zachowania
środków ostrożności narażeni
są na choroby odzwierzęce —

trudno wyleczalne — powie­
dział dr Krzysztof Mazurczak.
Weterynarz musi być omni­
busem w zakresie leczenia róż­
nych zwierząt; internistą, chi­
rurgiem i rentgenologiem, a

czasem dietetykiem i pocie­
szycielem opiekunów cierpią­
cego czworonoga.

Na kondycję zdrowotną
zwierzęcia wpływa wiele
czynników: warunki chowu.

Pierwszy dzień pracy w zakładach przemysłowych

W nowym roku „stare44 problemy

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wesele — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Clowni — 17. STARY

(Jagiellońska 1): Zbrodnia 1 kara
— 17.15, 20 (abonamenty nieważ­
ne). KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 16): Urodziny Stanleya —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 84):
O krasnoludkach 1 sierotce Marysi
— 11. GROTESKA (Skarbowa. 2):
Gulgnol — 10, 12. DOM POLONII

(Rynek Gł.) — Recital arii opero­
wych i pieśni w wykonaniu japoń­
skiego śpiewaka Itsuki Moton
— 18. SCENA DZIECIĘCA (Lu­
bicz 48): Czerwony Kapturek —

Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MP1K (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 23): (12—16). WIELICZKA
— KOPALNIA SOLI (8—15). MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (8—15).

"

CZWARTEK

3
stycznia
Danuty

jutro
Eugeniusza

Komun. 21 .05 Kronika sport.
21.15 Prof. i ich uczniowie. 22 .25
Jazzowe granie A. Jaroszewskie­
go. 23.10 Panorama świata. 23.2S
Muz. 23.50 Koncert życzeń od ro-

daków x zagranicy dla rodzin w

kraju. 0 .00 Muz. nocą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13 00,
17.00, 20.55, 0,50 — MUZYKA
NADAWANA W WERSJI
STEREOFONICZNEJ.

Środa, 2 stycznia, pierwszy
normalny dzień pracy w za­
kładach naszego wojewódz­
twa. Około godziny czterna­
stej przeprowadziliśmy krót­
ką sondę pytając jakie są wy­
niki produkcyjne uzyskane
przez pierwszą zmianę.

Niemal we wszystkich za­
kładach zadania planowe pa
nowy 1985 rok są wyższe od
ubiegłorocznych. Przy stałym
poziomie zatrudnienia winno
to zostać uzyskane lepszą wy­
dajnością pracy. A przecież
razem z biciem zegarów, o

północy 31 grudnia, nie ode­
szły stare problemy. Kłopoty
z materiałami, brakiem ludzi,
trudności kooperacyjne pozo­
stały. A mimo to wydaje się,
że pierwszy dzień pracy na­
pawa optymizmem.

Elektrociepłownia „Łęg” do­
brze grzała krakowian. Ilość
ciepłd zamówiona przez MPEG
czyli 570 gigakaloirii była nor­
malnie dostarczana do sieci.
Do ogólnopolskiego systemu
energetycznego płynęło 260
megawatów. Równie dobrze

pracowała Elektrownia w

Skawinie. Na ogólną moc 500
megawatów do sieci państwo­
wej oddawano około 400 me­
gawatów. Oznaczało to, iż in­
ne zakłady w Polsce pracują
również dobrze i nie trzeba
korzystać z zakładu produku­
jącego energię po nieco wyż­
szej cenie. Na składzie było 40
tys. ton węgla, co oznacza za­
spokojenie potrzeb elektrowni
ną tydzień. Po ostatnich opa­
dach poprawił się poziom wo­
dy w, Skąwiince. Normalnie
rozpoczęto remont drugiej tur­
biny i 10 kotła. Bez większych
opóźnień trwa montaż 10 e-

lektrofiltra, który powinien
być gotów, najpóźniej do koń­
ca kwietnia tego roku.

„Mera-KFAP” ma zadania
wyższe o 20 proc, w stosun-

nio produkcyjnych, była na­
wet nieco niższa niż w 1984 r.

Krakowskie Zakłady Wyro­
bów Tytoniowych. Plan dzien­
ny zakładał produkcję 120 min
sztuk papierosów. Pierwsza
zmiana w dwóch zakładach na

ul. Dolnych Młynów i przy al.
Planu 6-letniego dała 22 min
sztuk „popularnych”, 9 min
sztuk „klubowych”, 5 min
sztuk „zefirów”, „caro” — 1,5
mjn sztuk.

„Miraculum” —■wczoraj wy­
produkowano 30 tys. sztuk
szamponów. W tym roku, w

ramach zamówień rządowych,
na rynek krajowy i' eksport
trafić ma około 1700 ton szam­
ponów. Tradycyjnie już są
kłopoty z kartonami do pa-
kowania kremów i szampo­
nów. Wszystko wskazuje na

ku do roku minionego. 2 śty- to, że przynajmniej niektóre
cznia sprzedano czujniki tern- soboty będą dodatkowo pracu-
peratury w ramach kontraktu jące. Wzrost produkcji o 10

proc, trzeba bowiem uzyskać
większą wydajnością i nieco

do Szwecji za 3 min złotych.
Zestawy usług kompletacyj-
nych systemów komputero­
wych dały 8 min zł zysku. Ab­
sencja chorobowa^ zwłaszcza
przy stanowiskach bezpośred­

dłuższym czasem pracy.
Krakowskie Zakłady Sodo­

we — tutaj trwały prace nad
usuwaniem sylwestrowej a-

warii jednego z absorberów li­
nii technologicznej do produk­
cji sody. Akurat w tym za­
kładzie podstawowym zada­
niem jest nie wzrost a utrzy­
manie produkcji na dotych­
czasowym poziomie. Do nor­
malnego poziomu brakuje 350
ludzi, czyli normalnie 25 proc,
załogi. Zgodnie z umową pod­
pisaną przez resort chemii o-

raz prezydenta miasta i przed­
stawicieli Rady Narodowej do
1990 roku nastąpić ma wstrzy­
manie produkcji surowcowej.
Czy jednak stanie się tak na­
prawdę? Aby zadanie to zre­
alizować, ju? dziś trzeba roz­
począć dokładną moderniza­
cję, przygotowując zmianę
profilu produkcji. Właśnie to

jest najważniejszą sprawą dla
dyrekcji, organizacji politycz­
nych i związkowych KZS w

nowym 1985 roku.

Początek roku jest optymis­
tyczny — czy podsumowanie,
którego będziemy dokonywać
w grudniu tego roku, potwierdzi
słuszność założonych planów?

(żur)

KIJÓW (Krasińskiego 34):
(USA 12 lat) — 15.45, 18,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Pasa­
żer w kajdankach (Chiny 15 lat)
— 10, 12, 16, 20, Synteza (poi. 12

lat) — 14, Muppety jadą do Hol­
lywood (USA b.o .) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): film prod.
niemieckiej z cyklu „Mistrzowie
kina Fritz Lang” — 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Science
flctlon — Lęk przed przyszłością
(ang.) — 16, 18, 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Kla­
sztor Shaolln (Hongkong-Chiny
15 lat) — 15.30, 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Tropiciel
(NRD-meks. 12 lat) — 15.15; I... jak
Ikar (fr. 15 lat) — 17 .15. 19.30.
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie 7):
Kamienne tablice (poi. 15 lat) —

16, 19.

go 2):
— 16.

52): Debiutantka

16.30;
18
CHA
Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45, 19.15.
UGOREK (os. Ugorek): Proces po­
szlakowy (jap. 18 lat) — 15, 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5):
i żebrak (panam. 12 lat) —

wrót Mechagodzilli (jap.
— 12.15, Lawina (USA 15
16. Czy leci z nami pilot (USA 12

lat) — 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dom

lat) —

15 lat)
15 lat)
lat) 1

15.30,
cznia 1): Manhattan (USA 18 lat)
— 16, 18, Seksmisja (poi. 15 lat) i

filmy krótkometr. — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Szczęśliwe dni
Muminków (poi. b.o .) — 15.30,
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.15, 'Na

granicy (USA 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
DKF — 15.45, 18, 20.15.

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych 1 szo­
pek ludowych (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

11.00 Zawsze po jedenastej. 11.10
Muz. non-stop. 12 .00 Filharmonia
Radiowa — Gra WOSPRiTV x Ka­
towic. 13.05 KRAKÓW NA ANTE­
NIE. 13.20 Z malow. skrzyni. 13.30
Album operowy — Z oper B. Sme­
tany. 14 .00 Muz. młodych. 15.00 Pa­
miętniki i wspomnienia — F. 1 K .

Nowowiejscy „Wspomnienia o oj­
cu”. 15.10 Żarty i parodie M. Ro­
dowicz. 15.30 Dwójka seniorom —

Marie-Paul Belle. 16.00 Wielkie
dzieła, wielcy wykon. 16.50 „Śpią­
czka” — fr. pow. 17 .05—18.30 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 18.00 — Co
niesie dzień — wyd. popoł. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wlecz, w Fil­
harmonii. 21.00 Wiecz. refleksje.
21.05 Swing po poi. 21 .30—1.00 Li­
teratura i muzyka: 21.30 nagranie
wiecz. 21 .40 „Daniel” — słuch,
poet. 22 .10 Słuch, razem — E.

Presley. 23.00 „Morze, morze...” —

fr. pow. 23.20 Nowe nagrania ra­
diowe. 24 .00 Głosy, instrumenty,
nastroje. 0.45 Miniatura lit.

PROGRAM m

W styczniu KSF „Mikro”
zapowiada nowe cykle,
spośród których warto
zwrócić uwagę na tytuło­
we. A zatem cykl „Osacze­
ni” przypomni dwa znaczą­
ce filmy końca lat 50., to

jest „Pociąg” J. Kawalero­
wicza i „Bazę ludzi umar­
łych” Cz. Petelskiego. Po­
nadto zobaczymy jedno z

najciekawszych dzieł J.
Majewskiego — „Lekcja
martwego języka” — obraz
schyłku cesarstwa austro-

węgierskiego, pokazany
poprzez losy młodego po­
rucznika ułanów oraz

„Prognozę pogody” A.
Krauzego — historię u-

ciecźki pensjonariuszy do­
mu starców, którzy podej­
rzewają kierownika pla­
cówki o zbrodnicze wobec
nich zamiary.

Cykl „Urok swatana” roz­
poczyna głośny, obsypany
„deszczem nagród” film J.

Styczeń w Klubie Sztuki Filmowej „Mikro”

Cykle: Osaczeni. Urok szatana
. Wczesny Skolimowski

. Dostojewski no ekranie
Kawalerowicza „Matka Jo­
anna od aniołów” — dra­
matyczna miłość przeory­
szy, następnie idzie „Ryś”
S. Różewicza — dramat
księdza osadzony w rea­
liach II wojny światowej,
a kończy głośne „Dziecko
Rosemary” R. Polańskie­
go, w którym Mia Farrow

■powija diabła.
Cykl „Wczesny- Skoli-

rhowski” daje okazję po­
znać, a bywalcom przy­

pomnieć początki kariery
twórczej reżysera. Będą
pokazane: „Walkower”,
„Rysopis”, „Bariera”.
Szczególnie polecamy we­
terana półek — „Ręce do
góry”, który został nakrę­
cony 17 lat temu. Jest to
ostatni film zrealizowany
w Polsce przez Skolimow­
skiego i kolejna rozprawa
z własnym pokoleniem.

Cykl „Dostojewski na e-

kranie” daję przegląd fil­

mów inspirowanych twór­
czością pisarza. Otwiera go
archiwalny z 1935 r.

„Zbrodnia i kara” P. Che-
nala. Nadto są dwa dzieła
R. Bressona: „Kieszonko­
wiec” i „Łagodna” oraz

„Gracz” C. Autant-Lara.
Szczególną uwagę pragnie­
my zwrócić na „Idiotę” A.
Kurosawy, albowiem jest
to pierwszy pokaz tego fil­
mu w Polsce.

„Iluzjon” przedstawi do­
robek Fritza Langa, naj­
wybitniejszego przedstawi­
ciela niemieckiego elksipre-
sjonizmu w filmie. Nato­
miast premiery miesiąca
zapowiadają projekcję
„Star-80” B. Fossa, zaś
cykl „Drugi rzut oka”
przypomni następujące ty­
tuły: . „Abba”, „Skok w

pustkę” M. Bellocchio, „So­
bowtór” A. Kurosawy i
„Na granicy” T. Ricliard-
sona. (wo.k)

Teatr Studio i Warszawy wystąpi
w Krakowie

W styczniu w ramach
prezentacji Teatru Rzeczy­
pospolitej wystąpi w Kra­
kowie Teatr STUDIO z

Warszawy z głośnym
przedstawieniem „Pułapki”
Tadeusza Różewicza.

Ostatnia i zarazem jedna
z najlepszych sztuk Róże­
wicza w scenicznym opra­
cowaniu Jerzego Grzego­
rzewskiego — reżysera i
scenografa spektaklu —

jest interesującą opowie­
ścią — metaforą, ukazują­
ca poprzez losy głównego
bohatera Franza Kafki ob­
sesje, zagrożenia, lęki i in­
ne „pułapki” czyhające na

człowieka XX wieku. Spo­
śród teatralnych wersji
„Pułapki” przedstawienie
warszawskiego Teatru
STUDIO wyróżnia się nie
tylko oryginalnym stylem
inscenizacji Jerzego Grze­

gorzewskiego. ale, co zgod­
nie podkreślają krytycy,
ciekawym aktorstwem od­
twórców głównych ról: Ol­
gierda Łukaszewicza wy­
stępującego gościnnie w

roli Franza, Marka Wal­
czewskiego i Ireny Jun
grających Rodziców Fran­
za oraz Elżbiety Kijowskiej
(Felice), Krzysztofa Bau­
mana i Bogusława Lindy
(Maks) oraz Anny Choda­
kowskiej (Greta).

Kostiumy do przedsta­
wienia „Pułapki” w Tea­
trze STUDIO zaprojekto­
wała Barbara Hanieka.
Muzykę skomponował Je­
rzy Maksymiuk zaś auto­
rem muzyki do piosenek
jest Zygmunt Konieczny.

Spektakle „Pułpaki” gra­
ne będą w dniach 15, 16 i
17 stycznia 1985 r. o godz.
19.15 w Starym Teatrze.

Coś dla dzieci!

„Nowe szaty cesarza" w styczniu
Kilkanaście tysięcy dzieci

obejrzało w grudniu na sce­
nie kinoteatru „Związkowiec”
piękną adaptację bajki An­
dersena „Nowe szaty cesarza”.
Znakomita obsada aktorska
(artyści z Teatru im. Słowac­
kiego), ciekawa muzyka, pię­
kna scenografia, dużo humoru
— wszystko to sprawia, że
dzieci i dorośli bawią się
znakomicie. Imprezy uzupeł­
nione są krótkimi bajkami fil­
mowymi.

Po przerwie świątecznej

przedstawienia zostaną wzno­
wione 6 stycznia. Podobnie
jak w grudniu, również w tym
miesiącu do dzieci przybędzie
Mikołaj, który jednakże też

przeżywa kryzys i rodzice sa­
mi muszą dostarczyć do nie­
go paczki dla swoich pociech...

W kinoteatrze przyjmowane
są także zamówienia zbiorowe
od przedsiębiorstw i instytu­
cji (telefoniczne informacje
pod nr 21-59-61 w godz. 12—

15).

W MPK-owskim Zakładzie Woła Duchacka

Ufundowano książeczki mieszkaniowe

butelkę...
mj/słu mleczarskiego. Niestety,
mimo użycia siły „półtora
chłopa” nie udało się wci­
snąć zamknięcia na butelkę.
Okazuje się, że bubel od
dwóch lat zalega półki w

sklepie przy ul. Wielopole 28.
Producentem tego nieużytecz­

nego drobiazgu jest Spółdziel­
nia Rzemieślnicza Wielobran­
żowa w Mysłowicach. Aby
jednak nie odstraszać potrze­
bujących klientów od zakupu
informuję, że krakowska spół­
dzielnia „Chemoplastyka” wy­
konała podobne zamykacze,
tańszeo6zł—amimo to

można z nich zrobić właściwy
użytek.

(gp)

28 XII w Zakładzie Auto­
busowym Wola Duchacka w

MPK odbyło się spotkanie za­
łogi z kierownictwem zakładu
i przedsiębiorstwa, na którym
podsumowano wyniki minio­
nego roku oraz nagrodzono
wyróżniających się pracowni­
ków. Spotkanie to było jedno­
cześnie okazją do dwóch mi­
łych uroczystości. Po pierwsze
złożono meldunek, że zobowią­
zanie załogi wykonania w czy­
nie społecznym prac wartości
10 min zł podjęte z okazji
40-leoia Polski Ludowej i Kra­
kowskiej Konferencji Partyj­
nej zostało nie tylko wykona­
ne, ale i przekroczone o 2 min

zł. Po drugie zaś wychowan­
kom Państwowego Domu
Dziecka nr 4 przekazano dwie
książeczki mieszkaniowe oraz

gwiaizdkowe upominki ze sło­
dyczami wartości 14 tys. zł.
Szczęśliwymi posiadaczami'
książeczek mieszkaniowych są
dwaj chłopcy Janusz Węglarz
i Bogdan Wędzicha. Warto
dodać, że nie jest to jednora­
zowa akcja załogi tego zakła­
du, gdyż Dom Dziecka nr 4
znajduje się pod stałą opieką
pracowników zajezdni, którzy
na co dzieli służą pomocą kie­
rownictwu i wychowankom
Domu.

Co boli weterynarza?
pielęgnacja, żywienie oraz ele­
mentarna wiedza hodowcy o

fizjologii gatunku. Niedosta­
tecznie zaopatrzony rynek
mięsny spowodował, że wiele
osób hoduje króliki, drób, a

nawet świnie w ogródkach
działkowych czy na obrzeżach
osiedli. Zjawisko to samo w

sobie jest pozytywne, lecz nie­
którzy mają nikłą wiedzę o

prawidłowym ich żywieniu jak
i konieczności stosowania
szczepień ochronnych i do­
datków mineralno-witamino-
wych do paszy. Zdarzają się
też przypadki, że zielonka al­
bo siano pochodzi z miejskie­
go zieleńca przy ruchliwej
ulicy.Wtedy zatrucie pokar
mowę grozi nie tylko zwierzę­
tom, ale też ich . konsumen­
tom. Niepokojącym faktem
jest pozyskiwanie paszy z

nadmiernie nawożonych mi­
neralnie użytków zielonych.
Niektóre związki chemiczne
gromadzą się w mięśniach
zwierzęcia, a potem w ustro­
ju zjadacza mięsa.

Państwowy Zakład Leczni­
cy dla Zwierząt p; ulićy
Brodowicza 13, którym kieru­

je Kazimierz Jaworski, opieku­
je się inwentarzem z 30 wsi i
małymi zwierzętami hodowa­
nymi w mieszkaniach. Pracu­
je tu stale 6 ’

lekarzy, trzech
współpracuje — wśród nich
pracownik zoo, który przyj­
muje egzotycznych pacjen­
tów we wtorki. Od roku
działa w Nowej Hucie leczni­
ca, która znacznie odciążyła
krakowską placówkę. Trwają
starania o przydział odpowie­
dniego lokalu z telefonem w

Podgórzu.
Zwierzęta, dzięki doskona­

leniu genetycznemu są coraz

bardziej „produkcyjne”, lecz
mniej odporne i delikatniejsze
od swoich protoplastów. Bar­
dzo duże znaczenie w utrzy­
maniu zdrowotności ma profi­
laktyka weterynaryjna. Zda­
niem lekarzy powinno się
przeznaczać więcej środków z

budżetu centralnego na zapo­
bieganie chorobom zwierząt.
Dzięki corocznej kontroli 1/3
pogłowia bydła, gruźlica prze­
stała zagrażać . producentom
mleka. Zastosowanie bardzo
czułej metody serologicznej
do wykrywania białaczki u

krów pozwala na wyelimino­
wanie z hodowli sztuk podej­
rzanych. o przenoszenie tej
choroby — o niewyjaśnionej
etiologii.

Zaopatrzenie w leki jest na

ogół dobre, dużo medykamen­
tów pochodzi z darów i są
bezpłatnie aplikowane czwo­
ronożnym pacjentom. Firma
„Dynamo” sprzedaje za pośre­
dnictwem lecznicy (niestety za

dewizy) szczepionki uodpor­
niające psy i koty przeciw
groźnym chorobom. Jeżeli
ktoś wydał na pupilka kilka­
dziesiąt tysięcy . złotych, to
kwota kilku dolarów nie jest
nadmiernie wygórowana, a

często przerasowione zwierzę­
ta śą mniej odporne od kun­
delków.

Na co najczęściej chorują
małe zwierzęta, trzymane dla
przyjemności, będące często
jedynym, stałym towarzys­
twemdla osób samotnych, tru-

dn,”. akceptowanych przez lu­
dzi? Stosunkowo dużo jest za­
truć pokarmowych, wszelkie­
go rodzaju alergii, chorób pa­
sożytniczych, a także przyby­

wa czworonożnych ofiar ko­
munikacji.

Wokół psich tematów naro­
sło ostatnio mnóstwo - kontro­
wersji. Wielu jest za tym, aby
zmniejszyć ilość psów w mie­
ście, wysoko opodatkować ho­
dowców — zmuszając ich do
ograniczenia reprodukowania
psiej populacji.

Jak wynika z obserwacji
wiele wałęsających się czwo­
ronogów ma właścicieli, lecz
ich nieodpowiedzialność, wy­
puszczanie bez opieki powodu­
je, że włóczą się po śmietni­
kach, stanowią zagrożenie dla
dzieci, albo przynoszone są do
lecznicy jako ciężko poszko­
dowani uczestnicy wypadków
drogowych.

Największą bolączką wete­
rynarzy są kłopoty transpor­
towe. Trudno sobie wyobra­
zić skuteczną interwencję po­
gotowia weterynaryjnego bez
odpowiedniego ambulansu. O-
becnie lecznica nie ma żadne­
go służbowego samochodu, są
również trudności z ułatwie­
niem zakupu większych sa­
mochodów dla lekarzy. Nie
ma również żadnych ułatwień
w zakupie części zamiennych
do niesprawnych aut, ani mo­
żliwości ekspresowego napra­
wienia w stacjach obsługi.

GRAŻYNA PASZYŃSKA

UKF 66,89 MHz
SFINKS (Majaikowskie-
Wspólnik (fr. 15 lat)

TĘCZA (Praska
(poi. 18 lat) —

ognie
18.30.

18, 20.
9.05

Magiczne
lat) —

(Boh. Stalingradu

(poi.
UCIE-

16):

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

Kopernika 35.

Książę
10, Po-
12 lat)
lat) —

15): Zaginiony (USA 15

10; Ucieczka na Atenę (ang.
— 12.30; Godność (poi.

— 18; Psy wojny (USA 18

filmy krótkometr. —

20. WOLNOŚĆ (18 Sty-

DOBCZYCE — Raba: Zemsta po
latach (kanad. 15 lat); Błąd sze­
ryfa (NRD b.o.). GDÓW —Promyk:
Hair (USA 15 lat). KRZESZOWICE—
Nowości: Komandosi z Nayarony
(ang. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Błękitny Grom (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Żandarm w

Nowym Jorku (fr. b.o .). WIELI­
CZKA — Górnik: Karate po pol­
sku (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

pogotowie +

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-63-99, Prokocim (Teli­
gi 6) — tei.- 55 -68-99, Lotnisko Ba­
lice — tel. 11 -19-99, Nowa Huta
— tel. 44-48-89, Krowodrza (Piasto­
wska)— tel. 33-69-99, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 939, tel.

miejski 781-444, Wieliczka — tel.
22-43-54 i 78-38-65; tel. alarmo- ki erotyczne”
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-208,
Iwanowice — tel. 99.

Po prostu o nas. 9.20 Mała

poranna muz- 10.00 T. D. Mosto­
wicz „Kariera Nikodema Dyzmy”
— ode. 7 (powt.). 10.30 Swing na

wszystkie instrumenty. 11.00 Współ,
lit. radź. 11 .20 Muz. Interklub —

złote przeboje zespołu Locomotiy
GT. 11 .50 S. Żeromski „Dzienni­
ki” — ode. 27. 12 .00 Serwis Trójki.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Za­
wód — kobieta” — ode. 28. 13.10
Powt. ż rozr. 14.00 W krainie wal­
ca. 15.00 Serwis Trójki. 15.05 Rock
nie zna granic. 15.45 Prosto z kra­
ju. 16.00 Zapraszamy do Trójki.
16.00 Serwis Trójki. 17 .30 Pollt. dla

wszystkich. 18.00 Serwis Trójki.
18.05 Inf. sport. 19.00 Galeria. 19.39

Trochę swingu... 19.50 „Dzienniki”
— ode. 28. 20.00 Mlni-max. 20.45

Warsztaty lit. 21 .00 Fermata —

mag. publ. muz. 21.45 Tarnowskie

powiśle w kulturze. 22 .05 24 godz.
w 10 min. 1 inform. sport. 22.15
Blues wczoraj i dziś. 22.45 Posłu­
chać warto. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.50 G. Ereene „Humores-
odc. 13.

INFORMACJA APTECZNA
teł. 11-07-65 (czynna. 8—15).

tV-PROGRAM

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71, Dłu­
ga 88 — tel. 33-42-90, Kozłówek —

pawilon — tel. 55-51-87. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83. Kazimie­
rza . Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Kazimierzowskie
— pawilon — tel. 48-59-57. Cen­
trum A — tel, 44-17 -36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

ZBIORY SZTUKI
WELU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.80). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych (9—16, wst.

wol.) . DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): W.yst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (nieczynne).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst.
„Dzieła

\ PRL”

HISTORYCZNE:
RY (Rynek Główny 25):/. 'Wysta­
wa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” . oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (11—13). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i .'ze­
gary” (9—15). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roką 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska' 3):
Wystawy „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promień! X”, „Czas źela-
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (14—18). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18): 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
Muzeum Pamięci Narodowej (10
—16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. prac Jadwi­
gi Mazlarsklej (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy:. „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana - .Wolskiego. (10
— 18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice).: Galeria

polskiej sztuki XIX w, (12—18, wst.

WOl.). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecą.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynne).
SALON TPSP (pl. Szczepański. 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10-17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.

„Polska kultura ludową”,
1 twórcy w 40-leciu

(10—15). MUZEUM
KRZYSZTOFO-

13)

PROGRAM I

w:

Al-

Gdowie, Ska-

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach,
le, Niepołomicach.

PUNKT
I KARDIOLOGI-

22-35-66 i 22-31-38

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY
CZNY: tel.

(15.30—22)
TELEFON

_________________

NARKOMAŃÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 068 (14—19).
TELEFON D^A RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-155

(12—17).
POMOC DROGOWA PZMot. tel.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17 -60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 — tel. 37-55-76 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju
tel. 48-00-44 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

ZAUFANIA DLA

81),

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,

KHz

2.00,
7.00.

14.00,
22.00,

23.00.
Godzina 11.00 Radio

rowców. 11 .05. : Koncert
hejnałem. 11 .57 Komun, o stanie
wód.
12.45
mun.

13.20
Mag.
muz.

rowców. 16.05 Radiowy
Zwolenników Reformy,
Bank przebojów. 17 .00 Muzyka i
ąktualn. 17.25 „Mała Polihym­
nia — czyli poważnie o muz.

niepoważnej”. 18.05 Gorący te­
mat. 18.15 Interstudio 84 —Kon­
cert dnia. 19.20 Minirecital. 19.30
Radio dzieciom — z cyklu
„Bajki Pana Bałagana”. 20.05
Odp. na listy. 20.10 Koncert ży­
czeń. 20-35 Człowiek dla człowie­
ka. 20.40 C. Mc Cullers — „W
zwierciadle złotego oka” — fr.
pow. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00

kie-
przed

12.30 Muz. folki, malow.
Roln. kwadrans. 13.00 Ko-
-13.10 Radio kierowców.
Pios z Budapesztu. 13.40
międzynarodowy. 14.05 Mag.
„Rytm”. 15.55 Radio kie-

~

" Klub
16.20

przed e-

VIII

zmiany
„Miłość i

6.00 TTR — Matematyka,
sem. 1 — Równanie z jedną
niewiadomą stopnia pierwsze­
go

6.30 TTR — Wskazówki me­
todyczne, sem. I —

gzaminami
8.10 Geografia, kl.

argentyńskie rancho
9.30 Film dla II

„Telefon 110”
pieniądze”

10.50 DT —- Wiadomości
13.30 TTR — Uprawa roślin,

sem. III — Biologia i wyma­
ganie uprawowe roślin strącz­
kowych

14.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. III — Żywienie 1
użytkowanie kur niosek

16.25 Program dnia i DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

O mnie, o tobie, o nas” oraz

film z serii „Ludzie, postrach
ulicy” (3)

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Interstudio”
17.55 Piosenka z dedykacją
18.05 „Patrol” — „Droga do

gwiazdek”
18.30 „Sonda”
19.00 Dobranoc „Fred — po­

strach kotów”
19.10 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

'

20.15 „Telefon 110” — „Mi­
łość i pieniądze” — film kry­
minalny produkcji NRD, reż.
Hans Knoetzsch

21.35 DT — Komentarze
22.00 „Zawsze po 21” —

magazyn reporterów •

22.30 Biesiada „Ostatniej
zmiany”

23.45 — Wiadomości

PROGRAM II

17.30
17.35
18.00
18.30
19.00
19.05
19.30

20.00
Express reporterów

20.15 Teatr muzyczny na

świecie — Johann Strauss
„Zemsta nietoperza” (2), wyk.:
soliści, chór i Orkiestra Kró­
lewskiej Opery Covent Gar­
den w Londynie pod dyr. Pla-
cida Domingo

21.15 DT — Wydarzenia i
telefon „Dwójki”

21.30 „X” zaprasza: „Zaśle­
pienie” — włoski film fab. reż.

Luigi Zampa
23.25 DT — Wiadomości

Program dnia
„Łebki i ogonki”
„Krajobrazy kultury”
Program lokalny
Refleksje o państwie
Przeboje ~

Dziennik Telewizyjny
„Gorąca ;

„Dwójki”

linia”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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